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Rok 31. 


PREMIS 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
aboneniów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
«Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i WK 
syła tę sumę razem z abo- 
enii Naprzykład: lito 
sobie wybierze w premi 
Słownik Polsko-Angielski 1 
-Angielsko-Polski lexan- 
dra Chodźki, któ sztn- 


je $4.00, to odjąć: _ aohia 
1.00 jako premię, a 3.00 


przysyła razem z prenume- 


ratą i dołącza 10c na prze- 
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci "Gazety Polskiej. 

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
Ra pół roku $1.25, na kwar- 
tał 75c. 

uGazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. | 

Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 


Kto nadsyła prenume. 
ratę za "Gazetę Polską” 
na cały rok Z góry, a 
chce do premii dostać 
Kalendarz Maryański na 
rek 1984, niech nem przy- 
śle wraz z prenumeratą. 
82.30 SZĄ 

Władysław Dyniewicz 
| 
NASI PODROŻUJĄCY 

AGENCI I KOLEKTORZY. 

Naszym podróżującym sgentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra- 
domski. Posiada on nasze zupeł- 
ne zaufanie i ma prawo kolekto- 
wać za "Gazetę Polską” i książki 
na co wydaje kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w Wi- 
noniə, Minn. i Wisconsinie. , 

Pan W. Michalski kolektuje z8 
“Gazetę Polską” w Massachusetts, 
New Hampshire, Maine, Rhode 
Island i Connecticut. | i 

Abonenci, którzy mają opłacić 

renumeratę za “Gazetę Polską, 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze ìi upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu a odbiorą zaraz od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 

Władysław Dyniewicz' 


EŃ 


Do Czytelników. 
Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “October 
3, znaczy p że te 
rata jego skończyła się w 
RER znika 1903. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gaze- 

ty wstrzymamy. i 
W. Dyniewucz. 


Wiadomości Zagraniczne 


Położenie w Macedonii. 

SOFIA, 15 października. 
— Powstanie w Macedonii 
należy uważać za zakończo* 
ne. Główne oddziały zosta- 
ły porozbijane. Obecnie zaś 
wojska tureckie zarządziły 
obławę na mniejsze oddzia- 
ły powstańcze, otaczając je 
w ieh miejscach schronie- 
nia i wygubiając je do 
szczętu. 

Wiele z tych ściganych 
oddziałów chciało przekro- 
czyć granicę bułgarską, ale 
po zjeździe cara z cesarzem 
austryackim rząd bułgarski 
wzmocnił załogi graniezne 
i absolutnie nie wpuszczą 
powstańców do kraju. Ną 
więc oni wydani na pastwę 
okrucieństw tureckich od- 
działów. 

wiele drobnych oddzia- 
łów powstańczych skryło 
się w góry, ale i te są 
wciąż otoczone przez tur- 
ków. 


SOFIA, 16 października. 
— Ogłoszono tutaj urzędo- 
wnie, że sułtan udziela o- 
gólnej amnestyi wszystkim 
swym poddanym, zbiegłym 
z Macedonii, bez względu, 
czy brali udział w powsta: 
niu, czy nie: Również obfe- 
cuje on dostarczenie fun- 


duszów potrzebnych na od- | 


budowanie spalonych do- 
mów i gospodarstw. Prze- 
wódzcy macedończyków go- 
dzą się na to, ale żądają, 
ażeby to odbywało się pod 
kontrolą mocarstw europej: 
skich. Rząd bułgarski 
wstrzymał się z rozpuszcze* 
niem rezerw, postanowi- 
wszy czekać, aż sułtan roz- 
pocznie wypełnianie swych 
obietnice. 

SOFIA, 17 października. 
— Trudno jest opisać cier- 
pienia i nędzę, na jakie 
wystawieni są macedolńczy* 
cy, którzy skryli. się na zie- 
mię  bułgarską, uciekając 
przed turkami. Nie mają 
co jeść, a śpią na gołej 
ziemi, wśród mrozu, który 
tu nocami pauje. Otrzymują 
wsparcie od majętniejszych 
mieszkańców i po klaszto- 
rach, ale to nie wystarczy. 
Na czele jednak z komite- 
tów dla niesienia pomocy 
powstańcom stoi żona kon- 
sula rosyjskiego Bachmetie- 
wa, z domu amerykanka 
Beale z Washingtonu. Po- 
mocnym jej jest C. Crane 
z Chicago i wielu innych 
EL. którzy dotąd 
złożyli kilkanaście tysięcy 
dolarów na ulżenie nędzy 
tych nieszczęśliwych. 


Położenie w Azyi. 


TOKIO, 15 pa:dziernika. 
Jeden z najwybitniejszych 
japońskich mężów stanu 
tak określił stanowisko rzą- 
du tutejszego; 

Japonia postanowiła zu- 
pełnie ignorować postępo- 
wanie Rosyi w Mandżuryi. 
Jest to sprawa obchodząca 
| Chiny i, Anglię, a Japonia 
nie zamierza stawiać na kar- 
tę swego istnienia. Dopiero 
gdyby Rosya rozpoczęła dal- 
sze kroki przeciw niezawi- 
słości Korei, wówczas Japo- 
nia musi rozpocząć walkę 
na śmierć lub życie, gdyż 
zagarnięcie Korei przez Ro- 
sye zagraża wprost istnieniu 
Japonii. 

PETERSBURG, 15 paź- 
dziernika. — Urząd spraw 


zagranicznych _ oświadcza 
półurzędownie, iż całą wi- 
nę za zamieszki na dale- 
kim wschodzie ponosi Japo- 
nia, za którą stoją Chiny 
i Anglia. Rosya chciała o- 
próżnić Mandżuryę, ale in- 
trygi angielskie do tego nie 
dopnściły, gdyż Chiny od- 
rzuciły warunki rosyjskie 
jedynie pod wpływem pod- 
szeptów agielskich! Rosya 
i dziś jeszcze jest skłonną 
do układów, byle jej wa- 
runki zostały przyjęte. 


LONDYN, 16 październi- 
ka. — Prezydent gabinetu 
japońskiego rozesłał do 
wszystkich posłów na ob- 
cych dworach telegraficzny 
okólnik tej treści, że toczą 
się obecnie ważne roko- 
wania z rządem rosyjskim, 
ale że nie ma powodu do 
alarmowania opinii publiez- 
nej, gdyż jak dotąd nie za- 
chodzie obawa, ażeby ro- 
kowania te zostały zerwane. 

Takie same pokojowe wia- 
domości nadeszły tutaj z 


. 


Paryża i Berlina. Rząd ja: 


oński cofa się na całej 
inii. 
PORT ARTHUR, 16 


parlei aika Wczoraj za- 
toczyły się tutaj olbrzymie 
manewry armii rosyjskiej 


pod kierownictwem admira- | 


ła Aleksejew. Wzięło w 
nich udział 76,000 ludzi, a 
oprócz tego zostawiono w o- 
bozie 24 tysięcy żołnierza, 
tak że ten korpus rosyjski 
gotów każdej chwili do bo- 
ju, liczy okrągłe sto tysięcy 
ludzi. Z rozkazu Alekseje- 
wa dopuszczono w ostatnim 
dniu na pola manewrów 
mnóstwo prywatnych ludzi, 
ażeby przypatrzyli się po- 
tędze Rosyl. 

“Nikt nas nie  ośmieli 
się zaczepić” —temi słowy 
zakończył Aleksejew swo- 
ją mowę do oficerów iar- 
mii po ogłoszeniu manew- 
rów za ukończone. 


TOKIO, Japonia, 16 paź: 
dziernika, — T'oczą się tutaj 
wciąż układy między po- 
słem rosyjskim baronem 
Rosen a rządem japońskim. 
Postęp tychże trzymany jest 
w ścisłej tajemnicy. Tyle 
jest tylko pewnem, że rząd 
rosyjski miał się wyrzec 
praw do Korei i gotów jest 
zawrzeć traktat handlowy z 
Japonią, otwierające dla 
handlu tejże jeden port w 
Mandżuryi. 


BERLIN, 16 październi: 
ka. — Sfery rządowe uwa- 
żają sytuacyę za mniej alar: 
mującą. Jakkolwiek rząd 
japoński ostre stawia żąda- 
nia, to jednak są to tylko 
zwykłe targi dyplomatyczne 
Olbrzymie siły wojskowe 
zgromadzone przez Rosyę, 
umożebniają jej odporne 
stanowisko w obec wszel- 
kich żądań. Car wyasygno* 
wał ministrowi wojny 25 
milionów rubli na dalsze 
przygotowania wojenne, a- 
żeby wszystkie napady módz 
odeprzeć. 


PETERSBURG, 16 paź 
dziernika. — Admirał Alek- 
sejew, komenderujący woj: 
skami rosyjskiemi na dale: 
kim wschodzie, otrzymał od 
cara następujący telegram: 

Udzielam panu nieogra- 
niczonego pełnomocnictwa 
do strzeżenia honoru Rosyi, 
a jeżeli to się okaże po- 
trzebnem, nawet przez uży: 
cie broni. 


LONDYN, 18 paździer- 
nika. — Depesze z Wei- 
Hei-Wei nadeszłe dziś do- 
noszą, że Japonia miała 
wylądować wojska przy 
ujściu rzeki Ping Yang; że 
układy pokojowe pomiedzy 
Japonią a Rosyą miały 
spełznąć na niezem i że oba 
te mocarstwa są obecnie 
w przededniu wojny, któ- 
rą prawie jest niepodo- 
bieńswtem zażegnać. 

Korespondent dziennika 
Daily Mail donosi z Ha- 
kodate Japonii, że władze 
wojskowe rozwinęły nieby- 
wałe wojskowe przygoto- 
wania. 100,000 wojska skon- 
centrowano w tym punkcie, 
gotowego do siadania na 
przewozowe okręty. W por- 
tach zachodniej Japonii 


pedy. 

“Daily Mail” tłomaczy 
dalej, że Hokodate jest 
portem, z którego w razie 
wojny wyruszą japońskie 
transportowe okręta z woj- 


| skiem przeciw Władywosto- 


kowi. Zgromadzenie tak 
wielkiej liczby wojska w tym 


| porcie wskazuje, że przynaj- 


mniej część armii japońskiej 
została po cichu zmobilizo- 
waną. i 
Anglia posyła dwa do- 
datkowe okręty wojenne na 
wody chińskie. Okręt bojo- 
wy pierwszej klasy z eskadry 
morza Śródziemnego i krzy- 
żowiec pierwszej klasy “‘ Eu- 
ropa” z Portsmouth otrzy- 
mały rozkazy udania się 
bezzwłocznie do Chin. 
Rzeka Ping Yang znajdu* 
je się wpółnocno-zachodniej 
części Korei, a wpada do za- 
toki koreańskiej w niedale* 
kiej odległości od Portu Ar- 
thura a o 100 mil zaledwie 
od granicy Madżuryi. Po- 
zycya to o wielkiem znacze- 
niu strategicznem. Najwy- 
godniejszy punkt, z którego 
można kierować operacya- 
mi wojennemi tak na lą- 
dzie jak i na morzu. 
YOKOHAMA, 18 paź- 
dziernika.— Rosyjska eska- 
dra powróciła do Portu 
Arthura i czynią się przy: 
gotowania przeciw możliwe- 
mu atakowi na statki wo- 
jenne znajdujące się w 
porcie. U wejścia do por- 
tu zakładają na łańcuchach 
olbrzymie belki. 
WASHINGTON, 18 paź- 
dziernika. — Zarząd mary- 
narki wojennej Stanów Zje- 
dnoczonych rozpoczął ener- 
giczne przygotowania, aże- 
by flotyla wojenna na wo- 
dach azyatyckich była w 
danym razie gotową do dzia- 
łania. 


Ponieważ dotąd nie można 
przewidzieć rezultatu ukła- 
dów dyplomatycznych mię: 
dzy Rosyą a Japonią, prze- 
to rząd Stanów Zjednoczo- 
nych przesłał admirałowi 
Ewans, dowodzącemu floty- 
lą azyatycką najdokładniej- 
sze instrukcye na wszelkie 
wypadki. 

Obecnie składa się ta flo- 
tyla wojenna z trzech pan- 
cerników I.klasy, dwu pan- 
cerników II. klasy, czterech 
krzyżowników, sześciu ka- 
nonierek i jedenastu torpe- 
dowców. Odkomenderowa- 
no obecnie jeszcze sześć 
kanonierek i torpedowców, 
tak, że razem ta liczyć bę- 
dzie 32 okrętów. 

W dobrze poinformowa* 
nych kołach twierdzą, że 


wszędzie są zak ioe tor- | „01 | 
|sya oświadczyła, iż te por- 


| 


Stany Zjednoczone bezwa- 
runkowo trzymać się będą 
postanowień traktatu z Chi- 
nami przed kiku tygodniami 
zawartego. Z chwilą zatem 
wybuchu wojny między Ro- 
syą a Japonią, albo też w 
razie, gdyby Rosya uwa- 
żała już całą Mandżuryę 
za swoje terytoryum, na- 
tenczas flotyla amerykań- 
ska wpłynie do obu por: 
tów w Mandżuryi, Mukden 
i An Tung, które wedle 
traktatu z Chinami otwar- 
te zostały dla handlu ame- 
rykańskiego. 

Należy dodać, że traktat 


| z Chinami musi być jeszcze 


zatwierdzony przez senat 
Stanów Zjednoczonych, któ- 
ry z pewnością nie zatwier- 
dziłby takowego, gdyby w 
chwili obrad nad nim Ro- 


ty zamknie. 
S-ratow nie żyje. 

KONSTANTYNOPOL, 
17 października. — Nade- 
szły tutaj urzędowe wiado- 
mości, potwierdzające po- 
głoskę od kilku dni kur- 
sującą, że Borys Saratow, 
słynny przewódca powstań- 
ców macedońskich padł na 
polu walki pod  miastecz: 
kiem Pruva. ZE 
"Z chwilą, gdy padł ten 
dzielny dowódca swego lu- 
du w walce o wolność, nale- 
ży uważać powstanie za u- 
kończone. Znów zamknął 
się jeden rozdział historyi, 
na której kartach zapisa- 
nych jest już tyle walk da- 
remnych za niepodległość 
ojczyzny. 

Padł na polu bitwy, nie- 
doczekawszy się ziszezenia 
swych marzeń i oswobo- 
dzenia swego kraju. Ale 
pamięć jego nie zginie, 
bo narody czczą swych 
bahaterów po wieczne cza- 
sy. 

Anglia przegrała, 

LONDYN, 16 październi- 
ka. — Dziennik tutejszy 
“Morning Advertiser’ o- 
głasza, że dowiaduje się z 
pewnego źródła, iż kwestya, 
granicy Alaski wypadła 
niepomyślnie dla Anglii. 
Komisya arbitracyjna skła- 
dająca się z sześciu człon- 
ków — trzech anglików i 
trzech amerykanów, przy- 
szła do porozumienia i po 
sprawdzeniu map i doku- 
mentów orzekła na korzyść 
Stanów Zjednoczonych. 

Ej o granicę Alaski to- 
czył się pomiędzy Kanadą a 
St. Zjednoczonymi. Kanada 
chciała, by granica Alaski 
była przeprowadzona z je- 
dnego wierzchołka góry w 
rostej linii do drugiego. 
V tym razie St. Zjedno- 
czone byłyby pozbawione 
dwóch ważnych miast por- 
towych i wielu zatok. 

Komisyaarbitracyjna 
składała się z wysokich o- 
sób. Wczoraj wieczorem od- 
był się wspaniały bal na 
cześć komisyi arbitracyjnej, 


na którym znajdowało się |d 


wielu przedstawicieli z An- 
glii, St. Zjednoczonych i 
Kanady. 
Ślub Korfantego. 

KRAKOW, 15 paździer- 
nika. — D. 5 października, 
w kościele św. Krzyża, 
ksiądz Mikulski pobłogosła- 
wi związek ślubny pomię: 
dzy posłem do parlamentu 
anI Korfantym, a 
panną lźbietą _ Sprot- 
tówną. 


Kościół był przepełniony 
publieznością wszystkich 
warstw. Spiewał chór ‘“‘So- 
koła”. Młodej parze wrę: 
czono wiele kwiatów. 

Asystował ceremonii kan- 
clerz książęcy konsystorza 
biskupiego ksiądz Ban- 

urski. 

Widocznie jest, że kar- 
dynał Puzyna otrzymał na- 
kaz z Rzymu, aby pozwolił 
na udzielenie ślubu Korfan- 
temu. 


Układy Francyi z Anglią. 


LONDYN, 15 październi: 
ka. — Wezoraj podpisany 
został tutaj przez ambasado- 
ra francuskiego Cambona i 
przez ministra angielskiego 
[iandsdowna układ następu- 
jącej osnowy :Nieporozumie- 
nia, które wynikły z istnie- 
jących umów lub z kolizyi 
interesów obu państw, ma- 
ją być poddane do rozstrzy- 
gnięcia w Hadze, jeżeli spór 
ten niedotyczy żywotnych 
interesów jednego z państw 
lub jeżeli honor tegoż po- 
zwala na pokojowe załatwie- 
nie sprawy. 

'Traktat ten ważny 
na lat pięć. 

We_Francyi przyjęty=on 
"został bardzo życzliwie i 
uważany jest za wielki suk- 
ces dyplomatyczny ministra 
spraw zagranicznych. Po- 
wszechnie żywią nadzieję, 
że i inne państwa przystą- 
pią do takowego i w ten 
sposób będzie uniemożliwio- 
ne, ażeby z drobnych nie- 
raz przyczyn przychodziło 
do starcia wojennego. 


jest 


Wybryki strajkierów. 

PARYZ, 15 październi- 
ka. —W mieście Armentie- 
res, w północnej Francyi, 
wybuchły pożałowania go- 
dne zajścia. Połowę ludno- 
ści tego miasta stanowią 
strajkujący tkacze. Oburze- 
ni odrzuceniem ich propo- 
zycyi przez fabrykantów, 
zebrali się na rynku w 
liczbie 6,000 ludzi i podu- 
szczani przez agitatorów; 
zaczęli burzyć miasto. Po- 
wybijali szyby, plądrowali 
sklepy, a do wnętrza do- 
mów, rzucali zapalone wiąz- 
ki słomy. Szarża ułanów 


„rozpędziła na razie tłumy. 


Ale z nastaniem zmroku 

tłumy zebrały się ponownie. 
Powyrywano przedewszyst: 
kiem kamienie z bruków i 
przeciągano druty na po- 
przek ulic, ażeby konnica 
nie mogła się poruszać. 
Dzieci gasiły lampy, a ko- 
biety zasypały ulice potłu- 
czonemi butelkami. Męż: 
czyzni napadali na domy, 
wynosili meble i polawszy 
je naftą, zapalili te stosy, 
tak że całe miasto zdawało 
się być w ogniu. Kilka fa- 
bryk i wiele domów należą- 
cych do fabrykantów, zo- 
stało podpalonych za pomo- 
cą płonących pochodni, rzu- 
canych do piwnie i na 
achy. 
Trwało to kiłka godzin. 
Dopiero nad ranem potra- 
fiły straże ogniowe, przyby* 
łe z przyległych miast, u- 
gasić pożar, a konnica, zo- 
stawiwszy konie w staj- 
niach, rozproszyła tłumy, 
używając broni. 


Widmo wojny. 


PANAMA, 15 październi 
ka. — Rząd rzeczypospoli- 
tej Nicaragua nadał bardzo 


cenne koncesye i odstąpił 
wielkie obszary gruntów 
spółce kapitalistów z Cleve- 
land, na czele „której stoi 
James Dietrich z Pitts- 

urga. 

Otóż rząd rzeczypospoli* 
tej Honduras połączył się 
z rządem  rzeczypospolite] 
Salvator i zebrawszy 8,000 
wojska na granicy, grozi 
napadem na Nicaraguę. Ta 
znów zapewniła sobie po- 
moe rzeczypospolitej Gua- 
temala. Jest obawa, że la- 
da chwila wybuchnie woj- 
na między temi czterema 
krajami. 

Czasby był najwyższy, 
ażeby Stany Zjednoczone 
w porozumieniu z Meksy- 
kiem położyły koniec tej 
anarchii, jaka panuje w A- 
meryce środkowej, której 
bogate ziemie są wydane 
na łup bandy opryszków. 

Rzeź żydów 

WIEDEŃ, 15 październi- 
ka. — Na Czerniowce przy- 
szła z Mohylewa do Wie- 
dnia wieść straszna 0 no* 
wych rozruchach żydow- 
skich, które przybrały cha- 
rakter prawdziwej. rzezi. 
W wiyilię żydowskiego dnia 
sąd..igo—jak donosi ''Czer- 
nowitzer Tageblatt’ — je- 
den z rabinów w Mohylewie 
otrzymał wiadomość, że o- 
koliczni chłopi zamierzają 
w sądny dzień urządzić 
napad na Mohylew. Autor 
listu radził więc żydom, aby 
w dniu tym nie szli do 
bóżnicy, ale uzbroili się i 
byli przygotowani na od- 
parcie napadu. 

Rzeczywiście w sądny dzień 
kilka tysięcy chłopów ze 
wsi okolicznych wpadło do 
Mohylewa i rozpoczęła się 
bójka, która zamieniła się w 
rzeź, a wobec zupełnej bez- 
radności policyi, trwała do 
późnej nocy. Poległo podo- 
bno około 300 żydów i 100 
chłopów. 


Wojna z Prusakami. 


WASHINGTON, 15 paź- 
dziernika. — Sztab general- 
ny opracowuje plany woj: 
ny, mogącej wyniknąć z 
lekceważenia doktryny Mon- 
roe' go przez którekolwiek 
europejskie mocarstwo. W 
kołach oficerskich panuje 
przekonanie, że prędzej lub 
później pzyjdzie do wojny 
między Ameryką, a Niem- 
cami, które są skłonne do 
wywołania zaburzeń w A- 
meryce Południowej. W 
tym wypadku wojsko Sta- 
nów Zjednoczonych musi 
być przygotowane do wal- 
czenia w jednem z państw 
Ameryki Południowej. 
Prawdopodobnym teatrem 
wojny będzie Wenezuela i 
na taką wojnę jest obecnie 
przygotowany sztab gene- 
ralny. Istnieją dowody, że 
Niemcy mają we Wenezueli 
swych agentów, którzy prze- 


biegają kraj w różnych 
kierunkach 1 zdejmują 
plany. 

Musi widocznie świerz- 
bieć skóra prusaków, a 
niech nie zapominają © 


tem, że Amerykanie umie- 
ją dobrze “‘drapać,” lepiej 
niż Francuzi. 

Z dawnych czasów. 

W starożytnych Tebach w Gre- 
cyi wolno było rodzicom sprzeda- 
wać dzieci przez licytacyę nublicz= 
ną. Po dojściu do pełnoletności 
dzieci takie stawały się niewolni- 
kami nabywcy. 


2 
INTERES BANKOWY 


ma do Europy jest nastę- 
pujący: 
Kara Portor. 
MARKA — do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wachodn. i Zachodnich 2 ar 
i Szląska o e e „ad 19C 


KORONA—do Austryl, Ga” 
ltcyi, Czech, Morawli 37 
1 Węgier 20:00 
RUBEL — do Rosyi, Litwy =o =» 
i Polski pod Moskalem 520 


FRANK —do Francyt, Bel- 


25e 


gil I Szwejcarył . 19% 15c 

JULDEN —do Holandyi 4116 250 
KRONER — do Danil, Nor- eyr ss Or 

wegii I 5zwecyl ZTiw 29c 

80 25c 


uIRA—do Włoch 


Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową. a 

Władysław Dyniewiez. 


Kalendarz Tygodniowy. 


PAZDZIERNIK. 
P. Jana Kapistr., Seweryna. 
S. Rafała archanioła. Salomei. 
N. Kryspyna m. 
P. Ewarysta. Frumencyusza. 
2 W. Sabiny, Florenovusza. 
25 Śr. Szymona Judy. apostola. 
29 C. Narcyza b. i m. 
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WIADOMOŚCI Z POLSKI. 


Królestwo Polskie. 


WARSZAWA. —W mia- 
steczku Miechów odbyła 
się piękna uroczystość o- 
twarcia wystawy gospodar- 
czej w asystencyi licznego 
grona przyjezdnej i miejs- 
cowej inteligencyi, oraz tłu- 
mu włościan. Prezes sek- 
cyi rolnej Chełchowski wy- 
głosił mowę, w której pod- 
kreślił zwłaszcza dobitnie 
znaczenie wystawy mile- 
chowskiej, jako pierwszej 


w kraju wystawy rolniczej 
włościańskiej. Wystawa 
przedstawiała się bardzo 


zajmująco, dając dokładny 
obraz, obecnego stanu go- 
spodarki włościańskiej w 
pow. miechowskim. Wysta- 
wa miała ogromne powo- 
dzenie. Przybyło specyal- 
nie do Miechowa spaeó o- 
sób z Warszawy, Kiele i 
innych okolic kraju. 
WARSZAWA — Po War- 
szawie rozeszła się wieść, 
iż na podwórzu domu nr. 
84 przy ulicy Marszałkow- 
skiej podrzucono  wiełką 
skrzynię, w której mieszczą 
się zwłoki jakiegoś człowie- 
ka. Wieść ta wywołała wiel- 
ką sensacyę i 
komentarze nietylko śród 
mieszkańców podwórka, lecz 
i w domach sąsiednich, a 
nawet w całej dzielnicy. 
Mówiono o jakiejś tajemni- 
czej zbrodni, zestawiono 
nadzwyczajne wydarzenie z 
głośzyn wypadkiem w Wil- 
nie itd. Gdy wieść doszła 
do uszu władzy policyjnej, 
zeszli się na miejsce je- 
przedstawiciele i rzeczywi- 
ście znaleziono w podwó- 
rzu wielką skrzynię, w któ- 
rej mieściła się trumna. 
Przybita była na niej ta- 
blica metalowa z napisem: 
“Jan Molteni, żył lat 42, 
zmarł w roku 1903". Tru- 
mna była wewnątrz pusta. 
Rozpoczęto poszukiwanie 
wskazanego imienia i nazwij 
ska nieboszczyka i nieba- 
wem znaleziono go w jed- 
nym z mieszkań domu. Lecz 
nie należał on do tamtego 
świata bynajmniej. Zdrów 
i pełen sił, choć z odcie- 
niem pewnej melancholii, 
wyraźnie oświadczył, iż tru- 
mnę dla siebie przygotował, 
powziął bowiem zamiar roz- 
stania s, z życiem, które 
a 


straciło niego powab 
wszelki. _ Przygotowaniem 
do pogrzebu chciał oszczę: 


dzić swym spadkobiercom 
kłopotu. Władza policyjna 
przedsięwzięła środki, aże- 
by przeszkodzić desperato- 
wi w przeprowadzeniu jego 
zamiarów. 

WARSZAWA. — Przy u- 
licy Browarnej nr. 16 za- 
mieszkuje szewcowa Szy: 
mańska, która, będąc 36- 
letnią wdową, przed nie- 
dawnym czasem wyszła; 
owtórnie za mąż za 21- 
etniego pracownika swoje- 
go Łubkowskiego, który po- 
łakomił się na to, że maj: 
strowa miała warsztat i 
400 rubli gotówki. Wkrótce 
młody małżonek  przepił 
warsztat i gotówkę, począł 


różnorodne- 


bić żonę. Łubkowska wszak- 
że miała z pierwszego mę- 
ża 21-letniego syna, również 
szewca, który początkowo 
chciał pogodzić ojczyma z 
matką i sam poprowadzi- 
wszy warsztat, dał ojczymo* 
wi robotę. łżubkowski 
wszakże, powróciwszy do 


domu po wypłacie sobot- 
niej, przyniósł z sobą nóż 
sprężynowy a wszcząwszy 


bójke z żoną, zamierzył się, 
aby zadać jej cios Śmier- 
telny. W obronie matki sta- 
nął Szymański i odepchnął 
napastnika. Wówczas łub- 
kowski rzucił się z nożem 
na pasierba. Wywiązała się 
bójka, w której Szymański, 
sam porwawszy nóż, zadał 
ojczymowi cztery rany w 
piersi, jedną w ramię. Ra- 
ny są śmiertelne. 
WARSZAWA. — Znowu 
powtarzają się oszustwa, 
których ofiarą przed kilku 
laty padali włościanie w 
gub. kaliskiej, gdzie oszu- 
ści za dobrą zapłatę zobo- 
wiązali się wskazać miejsce, 
w których francuzi w cza- 
sach Napoleona zakopali 
złoto. Obecnie oszuści prze- 
nieśli się do gub. lubelskiej. 
Jak donoszą do Lub. gub. 
wied. z pow. tomaszowskie- 
go, do wsi Podhajce przy- 
byli handlarze obrazów i 
oświadczyli Prokopowi Ko- 


stiukowi, że mogą mu 
wskazać w lesie miejsce, 


w którem zakopano złoto w 
roku 1863. Za 500 rb. Po 
długich poszukiwaniach 
Kostiuk wykopał istotnie 
garnek z monetami złote- 
mi. Zapłacił 150 rb., ale 
kiedy chciał złoto zmienić, 
pouczono go, że zamiast mo- 
net kupił marki miedziane 
do gry w karty. 

WARSZAWA. — W tych 
dniach zebrało się grono 
warszawskich hurtowników- 
mydlarzy, w celu omówie- 
nia projektu założenia w 
Warszawie fabryki mydła 
zwyczajnego do prania. Za- 
projektowano założenie fa- 
bryki pod firmą: '' Warszaw- 
ska fabryka zjednoczonych 
mydlarzy . Kapitał na u- 
rządzenie i puszczenie w 
ruch fabryki potrzeby jest 
w wysokości rb. 66.500. 
Jeden udział oznaczono na 
rb. 250. Obecnie na tem 
zebraniu mydlarze zadekla- 
rowali na powyższy cel su- 
mę rb. 18500. Spółka po- 
czątkowo ma być koman- 
dytowa, w przyszłości zaś 
ma.być zamieniona na to: 
warzystwo akcyjne. 

WARSZAWA. Pry- 
watna szkoła realna p. Ła- 
gowskiego w Warszawie zo- 
stała na skutek decyzyi 
władz rosyjskich zamknię- 
tą. Wobec braku szkół pu- 
blicznych jest to klęska 
dla pragnących uczęszczać 
do szkół w Warszawie. 


Z LITWY. 


WILNO. — Litwa się sta: 
ra, aby w jednem z jej 
miast założono uniwersytet. 
Większość rosyjskich dzien- 
ników bardzo gorliwie prze- 
mawia za utworzeniem u- 
niwersytetu w Wilnie, Gro- 
dnie albo Mińsku. Miasta 
litewskie starają się o to, 
aby ten projektowany uni- 
wersytet pozyskać dla sie- 
bie. Rada miejska mińska 
uchwaliła ofiarować na ten 
cel pół miliona rubli i dać 
bezpłatnie grunta miejskie 
na wszystkie potrzebne bu- 
dynki. Obywatele Witebska 
zebrali między sobą na ten 
cel 60,000 rubli, a miasto 
daje 130 morgów ziemi. 
Mohylów zaś dotąd ofiaro- 
wał tylko 90 morgów ziemi, 
ale pieniędzy nic. Wilno i 
Grodno nie wystąpiły z ża- 
dną ofertą. 


Wielkie Ks. Poznańskie. 


POZNAŃ. — Hakatyzżm 
poznański przemówił już o 
procesie gnieźnieńskim w 
«Pos. Tageblatt”. Wyrok 
mu nie mógł przypaść do 
gustu, to rzecz naturalna. 
Widocznie najbardziej się 
boi, żeby się nie sprawdzi- 
ły słowa nasze: że pękła 
żelazna obręcz polityczne- 
go systemu a przemówiło 
sumienie niemieckiego na- 
rodu. 


Na macenasie Lenzmanie 
mści się szlachetny organ 
charakterystycznie, bo nazy- 
wa go ze swojej strony na- 
turalnie z przekąsem, *''ho- 
norowym polakiem”. Oby 
“Tageblatt? był tak do- 
brym niemcem, jakim jest 
p. Lanzmann. Byłby wte- 
dy sprawiedliwszym 1 nie 
miałby pokus fałszowania 
nawet istoty ludzkiej. Bo 
czemże jest zarzut, uczynio- 
ny tak zacnym duchownym, 
jak prałat Stychel i pro- 
boszcz łabędzki, że się 
jawnie przyznają do polsko- 
šei. Ciekawi jesteśmy do 
czegoby się przyznać mieli? 
Lichą jest ta niemczyzna, 
którą “Tageblatt” repre- 
zentuje, a jednak nie śmie- 
libyśmy żądać od niego, 
żeby jej się wyparł. A na 
sza polskość, nasza sprawa 
jest świętą, bo uciśnioną. 
Nie zrozumie tego hakaty- 
styczny organ, jak słodko 
się do niej przyznawać. 
Więc sądzić i ferować wy- 
roków o tem nie może. 


ywo swe ończy 
Wywody - k y 
“Tageblatt” skwaszonem, 


oświadczeniem: niech sobie 
będą uwolnionymi członko- 
wie komitetu w liczbie 13, 
agitacya polska swoją dro- 
gą skazaną została. 

Cieszcie się prusacy ze 
swej głupoty i arogancyl. 

POZNAŃ. — Donosiliś- 
my już o wyroku w spra- 
wie wrzesińskiej, w którym 
wszyscy podsądni z wyjąt- 
kiem kasyera komitetu wrze- 
sińskiego Ziołeckiego, zosta- 
li uwolnieni. Powołany na 
świadka starszy prokurator 
Uhde z Poznania zeznał 
pod przysięgą, że prokura- 
tor gnieźnieński Langer wy- 
raził mu zdanie, iż można 
żądać od rządu  austryac- 
kiego wydania Piaseckiej i 
Bednarowiczowej, że jednak 
minister sprawiedliwości ka- 
zał wniosek o wydanie cof- 
nąć. Dla ezego to minister 
uczynił, st. prokurator Uhde 
nie może powiedzieć. Ze- 
znanie to zrobiło swoje, 
bw psokurator gnieźnieński, 
zachwiany przez nie w swej 
pozycyi, wniósł przeciw o- 
skarżonym 0 stosunkowo 
bardzo niskie kary: We- 
dług jego wniosków otrzy- 
mać mieli dni więzienia: 
Dr. Niegolewski 14, mec. 
Woliński 14, Stefan Choci- 
szewski 3, Józef Kościelski 
28, ks. Antoni Stychel 7, 
Franciszek Beym 17, Józef 
Ziółecki 28, Antoni Win- 
nicki 17, Henryk Lutomski 
10, Ludwik Nowakowski 7, 
Julian Fłaszkiewicz 7, ks. 
prob Łabędzki 5, Ignacy 
Janieki 14. 

Widocznie nawet sąd pru- 


ski w Gnieźnie był prze- 
konany, że cała sprawa 


podjęta tylko dla szykano- 
wania polaków, skoro 12 
podsądnych uwolnił, a tyl- 
ko ŻZiółeckiego skazał na 
7 dni aresztu. 

POZNAŃ. — W Gnieź- 
nie przed izbą karną odbył 
się proces członków zarzą- 
du Sapomocy żeńskiej, ce- 
lem stwierdzenia, czy to- 
warzystwo to nie jest szko- 
łą. Na ławie oskarżonych 
zasiadły panie: dr. Marya 
Ulatowska jako przewodni- 
cząca, Marcela Powidzka, 
Felicya (rosieniecka, Marya 
Olszewska, Marya Smielec- 
ka, Zofia Konstańczak, He- 
lena Szubert i Marya Je- 
rzykiewicz. 

Panie te należą do zarzą- 
du towarzystwa *'Samopo- 
mocy żeńskiej, naukowej”, 
które to towarzystwo uzna- 
ła policya za polityczne, 
gdyż zarząd nie zgodził się 
na to, by na żądania poli- 
eyi wręczyć jej ustawy w ję: 
zyku niemieckim. Zebrania 
odbywały się w prywatnych 
mieszkaniach członków pod 
dozorem policyi. 

Sąd wniósł skargę prze- 
ciwko oskarżonym paniom 
za przestąpienie praw 0 
stowarzyszeniach z 11 mar- 
ca roku 1850. Sąd ławni- 
czy w (Gnieźnie uwolnił o- 
skarżone panie 11 czerwca 
na podstawie zeznań komi- 
sarza Pechmanna, który po- 
wiedział, że na zebraniach 
tych jedna z pań miała 
zwykle odczyt treści naukou- 
wej lub historycznej. Prze- 
ciwko temu wyrokowi zało- 
żył prokurator apelacyę. 


GAGOTA POLSIA, 


, Oskarżone panie bronił, 
jak pisze “Lech”, jędrnie 
i w ciętych słowach mece- 
nas Karpiński, ale pomimo 
tej świetnej obrony, sąd ska- 
zał wszystkie panie na karę 
ito: panią przewodniczącą 
na 20 marek lub 4 dni are- 
sztu, a resztę pań na 15 ma- 
rek lub 3 dni aresztu. 


Prusy Wschod i Zachod. 


TORUŃ. — Co Poznań 
jako miasto warowne już 
osiągnął, to będzie miał 
wnet i Toruń, który podo- 
bno jako twierdza, to samo 
ma znaczenie. 

W tych dniach zawiadomił 
magistrat toruński repre- 
zentantów miejskich o za- 
wartym z rządem układzie, 
według którego wały  for- 
teczne od strony zachodniej 
przełamane być mają dla 
połączenia przedmieścia 
bydgoskiego dwiema ulica- 
mi z właściwem miastem 
Toruniem. Ulice te mają 
mieć szerokość jedna me- 
trów 25, druga prócz tego 
jeszcze 3 do 5 metrów na 
ogródki przed domami. 

Toruń dusił się długie la- 
ta w ciasnem opaneerzeniu 
murami miejskiemi w wielu 
miejscach jeszcze z krzyżac- 
kich czasów. Nie sprawiły 
mu ulgi pruskie forty w oko- 
ło, budowane w pierwszej 
połowie dziewiętnastego 
wieku, a w małej tylko mie- 
rze i oszańcowania powię: 
kszone po ostatniej wojnie z 
Francyą. Tylko od strony 
wschodniej, gdy fort św. 
Jakóba wzięto w pierścień 
wałów od strony północnej, 
przybyło miastu powietrza i 
placu pod budowę. Wszela- 
ko największą część tego 
dość przestronnego miejsca 
zajęła fortyfikacya i inten- 
dantura wojskowa pod ko- 
szary i rozmaite inne zabu- 
dowania wojskowe. Dzisiaj 
podobno już znowu ciasno 
nawet wojsku i tem tłoma: 
czą tu sobie ustępstwa pod 
dwie ułice wyżej rzeczone. 

Z GĄSAWY donoszą 
“Dziennikowi Kujawskie 
mu”: W oberży p. Kowali- 
ka wywiązała się sprzeczka 
między niemcem Schmid- 
tem i polakiem Solińskim. 
Po krótkiej wymianie słów, 
niemiec zaczął polaka prze- 
praszać, objął go za szyję, 
chcąc go niby pocałować, 
przyczem ugryzł Solińskie- 
mu całą dolną wargę. 

Nie dziwnego, bo prusa- 
cy zawsze są cheiwymi 
krwi ludzkiej. 

ROGÓW. — Parafia 
becka w roku zeszłym na- 
wiedzona została strasznym 
pożarem ; spłonęły nie tylko 
budynki wszystkie plebań: 
skie, ale także i kościół z 
wszystkiemi prawie apara- 
tami. 


Zabezpieczenie było bar- 
dzo niskie i niewystarczają* 
ce ani w dziesiątej części 
do odbudowania. Parafia- 
nie, to lud roboczy, biedny, 
kilkunastu małych, odłużo- 
nych kmieci. Robimy, co 
możemy, ale sami własnemi 
siłami nie podołamy. Do 
odbudowania budynków pa- 
rafia dołożyć musiała prze- 
szło 10,000 marek. Teraz 
mamy rozpocząć budowę 
kościoła, którego koszta 
przypadające na parafię o- 
bliczono w kosztorysie na 
33,000 marek. Fundusz do- 
tąd zebrany — w stosunku 
do owych 33,000 marek — 
to kropla w morzu, bo je- 
szcze całych 700 marek nie 
zebraliśmy. Fiskus domaga 
się, abyśmy się wykazali, 
czy fundusz potrzebny po- 
siadamy, inaczej do budo- 
wy nie przystąpi i zaleca 
zaciągnąć pożyczkę, której 
my i to słusznie się oba- 
wiamy, bo nam wymarnu- 
je słabszych gospodarzy do 
reszty, wielu, widząc tak 
ogromny podatek kościelny 
na 30 lat przeszło rozłożony, 
poprzedaliby swe chudoby 1 
wynieśliby się z parafii co- 
by dla nas i dla ogółu ko- 
rzystnem nie było. 

„VW tak krytycznem poło: 
żeniu będąc, zniewoleni 
jesteśmy kochanych współ- 
braci i rodaków prosić usil- 
nie o łaskawą pomoc, abyś: 
my jak najprędzej mogli 


| domy 


wybudować dom boży, mieć 
własny kościół, cieszyć się 
znów i pokrzepiać regular- 
nem nabożeństwem. 
Szezere modły popłyną z 
serc wdzięcznych do nie- 
bios z prośbą o obfite bło- 
gosławieństwo Boże dla ła- 
skawych ofiarodawców, ai- 
mion ich zapisane będą w 
księgę pamiątkową ku wie- 
czystej i pobożnej potom- 
nych pamięci. 
GODULIHUTA. — Nie- 


słychane rzeczy dzieją się 


na Górnym $Szląsku. Do 
1 . . 
*"Grenzzeitung" pisze pe- 


wien korespondent: W ubie- 
głą niedzielę odbył się w 
Godulihucie uroczysty od- 
pust. Przy ulicy siedział 
ubogi, niewidomy żebrak i 
grał na harmonice śpiewa- 
jąc polskie pieśni kościel- 
ne. W bliskości żebraka 
stał Żandarm i policyant. 
Nagle odezwał się policyant 
do swego kolegi: “Jeżeli 
ten drab (Kerl) nie. chce 
śpiewać po niemiecku, to 
musi odejść. Niech idzie 
do Piekar.” Zandarm chciał 
policyanta uspokoić, co mu 
się jednak nie udało. U- 
rzędnik policyjny poszedł 
do biednego żebraka i o- 
dezwał się podrażnionym 
głosem do niego: * Jeżeli 
nie będziecie śpiewać po 
niemiecku, tow tej chwili 
przestańcie. Idźcie do Pie- 
kar, tam wolno śpiewać po 
polsku a u nas tylko po 
niemecku.” Biedny kaleka 
musiał opuścić miejsce. Co- 
dziennie mamy dowody na 
to, jak język polski na Gór- 
nym Szląsku bywa prześla- 
dowany. Hakatyści, a za 
nimi gazety hakatystyczne 
przyczyniają się do wytwa* 
rzania takich nieznośnych 
stosunków. Jednak wrogo- 
wie ludu polskiego nie 
przestaną wołać, że niem- 
czyzna na Górnym Szląsku 
bywa uciskana przez *' wiel- 
kopolską agitacyę””. 
LAURAHUTA.—W tych 
dniach w kopalni *' Ficinu- 
sa” nastąpił wybuch trują- 
cych gazów.  Wybueh-był. 
tak silny, że przerwał ta- 
mę (mur) 9 metrów gru- 
bości. Pod ziemią znajdo- 
wało się wówczas około 
400 górników. Całego wyni- 
ku nieszczęścia jeszcze nie 
sprawdzono. O ile wiadomo 
dotąd wydobyto 5 zabitych, 
29 ciężko poparzonych, któ- 
ry w  lazarecie walczą z 
śmiercią a życiem i około 40, 
który ponieśli lżejsze rany, 
Między pokaleczonymi znaj: 
duje się wielu urzędników. 
Smutny zaiste jest zawód 


lu- ii los górnika. 


Galicya 


GRÓDEK, 30 września. 
— Od rana zaczęły się wczo- 
raj zjeżdać do Gródka de- 
putacye stowarzyszeń, kor- 
poracyi i cechów. Okolicz: 
ni. włościanie przybyli 
także licznie. Miasto przy- 
strojono chorągwiami; 
przybrano dywana- 
mi i zielenią. wejścia 
na rynek ustawiono 
bramę tryumfalną. Po dru- 
giej stronie bramy umie- 
szczono tarcze 4 herbami 
kraju. Naprzeciwko bramy 
tryumfalnej przed gmachem 
rady powiatowej wznosi się 
wykuty z piaskowca pomnik 
króla, dzieło rzeźbiarza Beł- 
towskiego. Oparty na mie- 
czu, % koroną na głowie, 
stoi Jagiełło, zapatrzony w 
dal. Pomnik okolony jest 
skwerem i żelazną kratą. 

Na tablicy cokołu umie- 
szezono dwa napisy. Na 
froncie napis: ''Władysław 
Jagiełło, król Polski i zie- 
mi Krakowskiej Sandomier- 


skiej. Sieradzkiej, łuęczyc- 
kiej, Kujawskiej, wielki 


książę litewski, władca Po- 
morza it. d. 1386 — 1434”. 
Na stronie tylnej napis: 
“Wielkiemu królowi zmar- 
łemu w Gródku w d. 31 ma- 
ja 1434 roku, wdzieczna zie- 
mia Gródecka”. 

W kościele odprawił Mszę 
św. ksiądz arcybiskup Bil- 
czewski, w otoczeniu liczne- 
go duchowieństwa. Przygo- 
towane miejsca zajęli: ks. 
arcybiskup Teodorowicz, 
marszałek krajowy, marsza- 
łek powiatu, bar. Adolf Bru- 


nieki, oraz starosta gródecki. 
Po prawej stronie ołtarza 
zasiadła rada miasta l.wo- 
wa z wiceprezydentem 
Ciuchcińskim na czele. Ar- 
cybiskup Bilczewski udzie- 
lił po Mszy św. błogosła- 
wieństwa zebranemu ludo- 
wi, a potem, poprzedzony 
procesyą, udał się pod bal- 
dachimem na plac, gdzie u 
dzielił błogosławieństwa lu 
dowi, który nie mógł się 
pomieścić w świątyni. 

Po skończonem nabożeń- 
stwie pochód ustawił się i 
ruszył z placu przed kościo- 
łem na rynek. 


Gdy pochód ustawił się 
na rynku, ks prałat Gro- 
mnieki z Buczacza wygło* 
sił przemowę, następnie i- 
mieniem komitetu budowy 
pomnika zabrał głos p. Hen- 
ze i oddał pomnik miastu. 
Imieniem miasta przyjął 
pomnik burmistrz Bobow- 
ski, zapewniając w krótkiem 
przemówieniu, że będzie on 
trwałą i drogą pamiątką 
dla mieszkańców. Chór aka- 
demicki przy akopaniamen: 
cie kapeli narodowej wy- 
konał kantate uroczystą, 
poczem zabrał głos pos. Ro- 
manowicz, przedstawiając 
historyczną działalność kró- 
la Jagiełły i jego zasługi. 


LWÓW. —W tych dniach | 


wybuchł groźny pożar w 
Dzikowie starym w pow. 
cieszanowskim, który dzie: | 
ki energicznej akcyi ratun- 
kowej straży pożarnych z. 
Dzikowa nowego, Cewko: | 
wa i Ułazowa zniszczył je- 
dynie 3 zagrody włościań: | 
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300 k. Trzech pogorzeleów 
nie było ubezpieczonych. 

Powodem wybuchu pożaru 
było bawienie się dzieci 
zapałkami. 

W Wołezkowie pow. sta- 
nisławowskiego obok Mary- 
ampola, wybuchł dnia 16 
bm. o godzinie drugiej ra 
no z stożka owsa w podwó: 


rzut, Jana Grochalskiego 
pożar, który się przy sil- 
nym wietrze w krótkim 


czasie rozszerzył i pozosta- 
wił 40 gospodarzy bez da- 
chu i chleba. W ogniu tym 
zginęły równeż 3 kobiety: 
Maryanna Grochalska lat 
54, Maryanna Grochalska 
lat 24, Maryanna Szutwa 
lat 50. Szkoda wynosi oko- 
ło 50.000 koron w połowie 
zabezpieczona. O ratunku 
nie było komu pomyśleć; 
mieszkańcy miejscowi z 
brzaskiem dnia najspokoj- 
niej poszli w pole, nie tro- 
szcząc się o los swych do- 
mów. 

„KRAKÓW. — Austryac- 
kie ministeryum komunika- 
cyi zatwierdziło i nadesła* 
łało do rady m. Krakowa 

lany kanału spłownego od 
Zatora do Krakowa. W 
Skawinie ma być urządzony 
port. Osobno są przygoto- 
wane plany portu pod Kra- 
kowem. Rząd projektuje bu- 
dowę portu na gruntach 
Dębnik i Zakrzówkę, na- 
przeciw Półwsia Zwierzy- 
nieckiego. Natomiast gmina 
miasta Krakowa domaga 
się urządzenia nowego zu- 
pełnie koryta Wisły, łączą- 
cego się z obecnem kory- 


skie, łącznej wartości 12.. tem przy ujściu Wilgi, na- 


440 koron. 


Dnia 16 bm. po godz. 
2 popołuniu wybuchł groźny 
pożar w Glinianach, który 
obrócił w perzynę 38 go- 
spodarstw włościańskich. 
Szkoda wynosi około 85.- 
980 k. i była ubezpieczoną 
zaledwie na 37.020 k. 


W gminie Potoczyska, po- 
wiatu horodeńskiego, zni- 
szczył w tych dniach po- 
żar 28 domów mieszkalnych 
wraz z 54 zabudowaniami 
gospodarskiemi, wartości 
31.300 k. Ze spalonych bu- 
dynków tylko 8 domów by- 
ło ubezpieczonych, na łączną 
kwotę 5224 k. 

„Onegdaj wybuchł w gmi- 
nie Gruszka w pow. tłu- 
mackim w szopie tamtejsze- 
go  włościanina Michała 
Szkrowyda pożar, który roz-, 
szerzywszy się na sąsiednie 
budynki, zniszczył ogółem 
19 zagród włościańskich. į 
Szkoda wynosi 44.720 ko- | 
ron. | 

W gminie Zazdrości, po- 
wiatu trembowelskiego o- 
brócił w tych dniach po- 
żar w perzynę 5 zagród 
włościańskich z tegoroczną 
krescencyą. Ogólna szkoda 
wynosi 11 tys. koron i by- 
ła tylko w małej bardzo 
części ubezpieczoną. 


_ Dnia 15 bm. zniszczył po- 
żar w Gajach koło Winnik 


12 zagród włościańskich, 
wyrządzając szkodę na 14. 
500 k. ubezpieczoną na 11.-' 


przeciw Skałki. 


Czuły mąż. 
,— Ty płaczesz? Kto śmiał wy- 
cisnąć łzy z twoich pięknych o- 
czt? 
Zona: Chrzan. 
m, 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY 
SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, Ner- 
wowe i Zaraźliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci. 


OFIARUJE $1000 NAGRODY 
każdemu Innemu doktorowi, który wy- 
leczył tylu ludzi co on. 


Kalilmerten wyleczy was z 
każdej Choroby 


swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieją wyzdrowienią 
l ZACH doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek I wagę oia- 
ła, załącz kosmyk włosów ł 3 centową 
marką pocztową, a otrzymasz Hezpłąe 
tną Poradę, wraz z interesującą kasią- 
żeczką, opisującą wszelkie choroby, ja- 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, 0. 


Dr. 


Darmo: dwa śliczne piercśłonki darmo. 


Przyszlijcie nam swoje nazwisko i adres, a my wam po- 
ślemy 18 ezpilek do rozeprzedania po lóc jedna. Po rozprze- 
daniu azpiłck, przywziijcie nam $1. 
te dwa śliczne pierścionki darmo. Kto niechce pierścionków, 
doitanie śliczny zegarek. Piszcie zaraz do 


W. SZCEPANIAK, Box 108, 


80 amy wam pośńlemy O : 


Webster, Mass. è 


piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaje 
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ro- 


cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 


i 40 centów ($1.40). 


W. Dyniewicz. 


nie wyleczonej koblety: 


WINHOÓLTA ZŁOTA MAŚĆ. 


APO WOOD DDD DOD DDOD DDD DDD ddd 

Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 
powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu- 
downej maśtł leczniczej?” Dlatego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy- 
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegi, strupy, zasta- 
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne,okaleczenia, 0- 
twarte rany, wierzb itp. Maść ta jest tak skuteczną, ża 
nie było jeszcze wypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy- 
padek ten trwał już kllka lat. 
«Chicago, w Lutym. — Szan. Panle Winholt! Przez 
słedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycier 
wielu lekarzy, ale wszystko nic mi nie pomogło. 


Podajemy tu poświadcze- 


iałam wiele i leczyłam Bię u 
Przypadkiem dostałam od 


mej przyjactółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 
godnłach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma- 


rya Jendrychowa.ś Maść ta sprzedawana jest z przesyłką po 50 centów, 


Pie- 


niądze należy przesyłać przez Money order lub w znaczkach pocztowych do 


F. Winholt, lekarz, Milwaukee I Erie ulice, Chicago, 111: 


gazecie wyczytaliście to ogłoszenie. 


Piszcie, w której 


PISMA 
Adama Mickiewicza. 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
POM-"EM. 


PAN TADEUSZ. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(FRAGMENTA.) 


Trzy: jednę miodu, druga wódki, trzecią piwa. 
Wyjał gwoździe; wnet z szumem trysnęły trzy strugi, 
Jeden biały jak srebro, krwawnikowy druki, 
Trzeci żółty: troistą grają w górze tęcza, 

A spadając w sto kubków, we sto szklanek brzęczą 
Wre szlachta. Tamci piją, ci Hrabiemu życzą 


Lat setnych, wszyscy: ''hejże na Soplicę'" krzyczą. 


Prusuk, 
równie 
Niesłuchany, choć jeszcze rozprawiał wymownie: 
Chciał zmykać: szlachta w pogoń, wołając że zdra 
dził,. 
radził, 


Jankiel wymknał się milczkiem. oklep. 


Mickiewicz stał z daleka; ni xrzyczał, ni 
Ale » miny poznano, że coś złego knuje: 
Więc do kordów i hejże! On się rejteruje, 
Odcina się, już ranny: przyparty do płotów: 

Gdy mu skoczył ua odsiecz Zan i trzech Czeczotów. 
Zaczem rozjęto szlachtę. Ale w tym rozruchu, 
Dwóch było ciętych w ręce, ktoś dostał po uchu— 
Reszta wsiadała na koń. 


Hrabia i Gerwazy 
Porządkują. rozdają oręże, rozkazy. 
W końcu. wszyscy przez długą zaścianku ulicę 
Puścili się w ewal, krzycząc: “Hojże nu Soplicę''" 


KSIĘGA VIII. 
ZAJAZD. 


A:tronomja Wojskiego. —Uwara Podkomorzugo nad kometami 
Tajemnicza scena w pokoju Sędziego.—Tadeusz, chcąc zręcznie 
wyplątać się, wpada w wielkie kłopoty. — Nowa Dydo.— Zajazd — 
Ostatnia woźnieńska protentacya —Hrabia zdobywa Soplicowo. — 
¿Szturm, rze4,—Gerwazy piwuiczym.— Uczią zajazdowa. 


Przed burza bywa chwila cichu i ponura, 
Kiedy. nad głowy ludzi przyleciawszy. chmuru 
Stanie i grożąc twarzą dech wiatrów zatrzyma— 
Milczy, obiegu ziemię błyskuwie oczyma. 
Znaczac te miejsca, gdzie wnet ciśnie grom po 
s gromie 
Tej ciszy chwila była w Soplicowskim domie. 
Myślałbyś że przeczucie nadzwyczajnych zdarzeń 
Ścięło usta i wzniosło duchy w kraje marzeń. 


Po wieczerzy i Sędzia i poście zo dworu 
Wychodzą na dziedziniec używać wieczoru: 
Znsiadują na przyzbach wysłanych murawą. 
Gule grono, z posępna i cicha postawą, 
Pozlada w niebo. które zdawuło się zniżać, 
Ścieśniać i coraz bardziej ku ziemi przybliżać: 
Aż oboje skrywszy się pod zasłona ciemną 
Jak kochankowie, wszczęli rozmowę tajemną, 
Tłómacząc swe uczuciu w westchnieniach tłumionych, 
Szeptach, szmeruch i tonach na pół wymówionych, 
Z których składa się dziwna muzyka wieczoru. 


Zaczal ja puszczyk, jęczac na poddaszu dworu; 
Szepnęły wiotkiem skrzydłem niedoperze—leca 
Pod dom, gdzie szyby okien, twarze ludzi świecą; 
Bliżej zaś, niedoperzów iustrwyczki ćmy, rojem 
Wija się, przywAbione błałym kobiet strojem : 
Mianowicie przykrzą się Zosi, bijąc w lico 
Iw jasne oczki, które biora za dwie świece. 
Na powietrzu owadów wielki krąg się zbiera, 
Kręci sig, grając jako harmonijki sfera: 
Uchu Zosi rozróżnia wśród tysiąca fwarów 
Akord muszek i póton fułszywy komarów. 


W polu koncert wieczorny ledwie jest zaczęty; 
Właśnie muzycy kończą stroić instrumenty 
Już trzykroć wrzasnął derkacz, pierwszy skrzypek łąki, 
Już mu zdala wtorują z bagien basem baki, 
Już bekasy, do góry porwawszy się, wijn, 
I bekajac raz poraz jak w bębenki biją. 


Na finał szmerów muszych i piaszęcej wrzawy, 
Odezwnły się chórem podwójnym dwa stawy! 
Juko zaklęte w górach kaukaskich jeziora, 
Milczace przez dzień cały. grające zZ wieczora. 
„Jeden staw, co toń jasną i brzeg miał piasczysty, 
Modrą piersią jęk wydał cichy, uroczysty ; 
Drugi staw, z dnem błolnistem i gardzielen mętnym 
Odpowiedział mu krzykiem żałośnie namiętnym: 
W obu stnwach piły żab niezliczona hordy, 
Oba chóry zgodzone w dwa wielkie akordy.. 
Ten fortissimo zabrzmiał, tamten nőci zcicha; 
Ten zdaje się wyrzekać, tamten tylko wzdycha: 
Tak dwa stawy gadały do siebie przez pola, 
Jak grające naprzemian dwie harfy Eola. 


Mrok pestnial. Tylko w gaju i około rzeczki 
W ozach, błyskały wilcze oczy jako świeczki: 
A dalej, uściśnionych widnokręgu brzegów, 
Tu i ówdzie ogniska pastuszych noclegów. 
Nareszcie księżyc srebrną pochodnię zaniecił, 
Wyszedł z boru, i niebo i ziemię oświecił. 

One teraz z pomroku odkryte w połowie, 
Drzemały obok siebie, jako małżonkowie 
Szczęśliwi: niebo w czyste objęło ramiona 
Ziemi pierś, co księżycem świeci posrebrzona 


Już naprzeciw księżyca, gwiazda jedna, druga 
Błysnęła: już ich tysiąc, już milion mruga. 
Kastor z bratem Poluksem jaśnieli na czele, 
Zwani niegdyś u Bawian Lele i Polele: 

Teraz ich w zodyaku gminnym znów przechrzezono: 
Juden zowie się Litwą, a drugi Koroną. 


Dalej niebieskiej Wagi dwio szale błyskaja: 
Na nich Bóg w dniu stworzenia—starzy powindają— 
Ważył z kolei wszystkie planety i ziemię, 
Nim w przepaściach powietrza osadził ich brzemię, 
Potem wagi złociste zawiesił na niebie: 
Z nich to ludzie wag i szal wzór wzięli dla siebie. 


Na północ, świeci okrąg gwiaździstego Sita, 
Przez które Bóg—jak mówią—przesiał ziarna żyta, 
Kiedy je z nieba zrzucał dla Adama ojca, 
Wygnanego za grzechy z rozkoszy ogrojca. 


Nieco wyżej Dawida wóz, gotów do jazdy 
Dlugi dyszel kieruje od polarnej gwiazdy. 
Starzy Litwini wiedza o rydwanie owym, 
Że niesłusznie pospólstwo zwie go Dawidowym : 
Gdyż to jest wóz Aniolski. Na nim to przed czasy. 
Jechał Lucvper, Boga gdy wyzwał w zapasy, 
Mlecznym gościńcem pędzac w cwał w niebieskie 

progi, 

Aż go Michał zbił z wocu, a wóz zrzucił z drogi. 
Teraz, posputy, między gwiazdami się wala: 
Naprawiać go Archanioł Michał nie pozwala. 


I to wiadomo także u starych Litwinów— 
A wiadomość tę pono wzięli od rabinów— 
Że ów zodyakowy Smok długi i gruby. 
Który gwiaździste wije po niebie przeguby, 
Którego mylnie wężem chrzcza astronomowie, 
Jest nie wężem lecz ryba: Lewiatan się zowie. 
Przed czasy mieszkał w morzach; ale po potopie 
Zalechł z niedostatku wody: więc na niebios stropie, 


Tak dla osobliwości jako dla pamiatki, 
Anieli zawiesili jego martwe szczątki. 
Podobnie pleban Mirski zawiesił w kościele 
Wykopane olbrzymów żebra i piszczele. 


Takie gwiazd historye. które z książek zbadał 
Albo słyszał z zadania, Wojski opowiadał. 
Chociaż wieczorem słaby miał wzrok Wojski stary, 
l nie mógł w niebie dojrzeć nic przez okulary, 
Lecz na pamięć znał imię i ksztalt każdej gwiazdy: 
Wskazywał palcem miejsce i drogę ich Jazdy. 


Dziś mało go słuchano: nie zważano wcale 
Na Sito. ni na Smoka, ani też na Szale. 
Dziś oczy i myśl wszystkich pociąga do siebie 
Nowy gość, dostrzeżony niedawno na niebie: 
Był to kometa pierwszej wielkości i mocy. 
Zjawił się na zachodzie, leciał ku północy— 
Krwawem okiem ukosa na rydwan spoziera, 
Jasby chciał zajać puste miejsce I.ucypera 
Warkocz długi w fył rzucił 1 część nieba trzecią 
Obwinał nim, gwiazd krocie zagarnął jak siecią, 
I ciagnie je za sobą, asīm wyżej głowa 
Mierzy na północ, prosto w gwiazdę biegunową. 


Z piewymownem przeczuciem cały lud Litewski 
Pogladał każdej nocy na ten cud niebieski. 
Riorac złą wróżbę z niego, tudzież ż innych znaków, 
Bo zovyt często słyszano srzyk złowieszczych ptaków, 
Które na pustych polach gromadząc się w kupy, 


Ostrzyły dzioby. jakby czekając na trupy. 


Zbyt często postrzeguno, że psy ziemię ryły, 
I jak gdyby śmierć wietrza, przeraźliwie wyły! 


Co wróży głód lub wojnę, a strażnicy boru 


Widzieli, jak przez smętarz szła dziewica moru, 
Która wznosi się czołem nad najwyższe drzewa, 
A w lewem ręku chustkę skrawioną powiewa. 


Różne stąd wnioski tworzył, stojący przy płocie 
Ciwun, co przyszedł zdawać sprawę o robocie, 
I pisarz prowentowy w szeptach z ekonomem. 


Lecz Podkomorzy siedział na przyzbie przed domem 
Przerwał rozmowę gości: znać że głos zabiera: 
Błysnęła przy księżycu wielka tabakiera— 

Cała z szezerego złota—z brylantów oprawa. 

Wo środku, za szkłem, portret króla Stanisława— 

Zndzwonił w nią palcami, zażył i rzekł: “Panie 

Tadeuszu, waścine o gwiazdach gadanie 

Jest tylko echem tego, co słyszałeś w szkole: 

Ja o cudzie prostaków poradzić się wolę. 

I ja astronomii słuchałem dwa lata 

W Wilnie, gdzie Puzynina, mądra i bogata 

Pani, odduła dochód z wioski dwiestu chłopów. 

Na zakupienie różnych szkieł i teleskopów. 

Ksiadz Poczobut, człek sławny, był obserwatorem 

I całej Akademji naonczas Rektorem; 

Przecież, w końcu katedrę i teleskop rzucił, 

Do klasztoeu, do cichej celi swej powrócił, 

I tam umarł przykładnie. Znam sie też z Śniadeckim, 

Który jest madrym bardzo cztekiem, chociaż świeckim. 

Otóż astronomowie planetę, kometę, 

Wiedzą, czyli zajeżdźa przed króla stolicę. 

Czyli z rogatek miejskich rusza za granicę, 

Lecz kto w niej jechal? po co” co z królem roz- 
mawiał * 

Czy król posła z pokojem czy z wojną wyprawiał ? 


© to ani pytaja. Pomnę za mych CZASÓW. 


Gdy Branicki kareię swą ruszył do Jassów. 

I za tą niepoczciwą pociągnął kareta 

Ogon Targowiczanów, juk za tą kometa: 

Lud prosty, choć w pubłiezne nie mięszał się rady, 
Zgadnał zaraz, że „Fon ów jest wróżbą zdrady. 
Słychać, że lud dał imię miotły tej komecie, 

| powiada, że ona milion wymiecie. ` 


A na to rzekł z ukłonem Wojski: '*Prawda, Jaśnie 
Wielmożny Podkomorzy: przypominam właśnie, 
Co mnie mówiono niegdyś małemu dziecięciu. 
Pamiętam, cnoć nie mialem wówczas lat dziesięciu, 
Kiedy widziałem w domu naszym nieboszczyka 
Sapiehę, pancernego znaku Porucznika. 
Co potem był nadwornym Marszałkiem królewskim, 
Nakoniec umarł wielkim Kanclerzem Litewskim, 
Miawszy lat sto i dziesięć. Ten, za króla Jana 
Trzeciego, był pod Wiedniem w chorągwi Hetmana 
Jabłonowskiego Owóż, ów Kanclerz powiadał, 
Że właśnie kiedy na koń król Jan Trzeci siadał, 
Gdy Nuncyusz Papieski żegnał go na drogę, 
A poseł austrvacki całował mu nogę, 
Podając strzemię—poseł zwał się Wilczek hrabia — 
Król krzyknął: patrzcie co się na niebie wyrabia! 
Spojrzą: aliści nad głowy suwał się kometa 
Droga, jak cianęły wojska Mahometa, 
Z wschodu na zachód. Potem i ksiadz Rartochowski, 
Składając panegiryk nu tryumf krakowski, 
Pod godłem Orientis Fulmen, prawił wiele 
O tym xomccie. Także czytam o nim w dziele 
Pod tytulem Janina, gdzie jest opisana 
Dala wyprawa króla nieboszczyka Jana, 
I wyryta choragiew wielka Mahometa, 
I ów taki, jak dziś go widzimy, kometa. `` 


“Amen: rzekł na to sędzia, ja wróżbę Waszeci 
Przyjmuję: oby z gwiazd zjawił się Jan Trzeci! 
Jest na zachodzie wielki dziś bohater—może 
Kometa go przywiedzie do nas--co daj Boże!” 


Na to rzekł Wojski, głowę pochyliwszy smutnie: 
"Komela czasem wojny, czasem wróży kłótnie! 
Nie dobrze, iż się zjawił tuż nad Soplicowem : 
Może nam grozi jakiew nieszczęściem domowem. 
Mieliśmy wczoraj dosyć rosterku i zwady, 
Tak w czasie polowania jako i biesiady. 
Rejent kłócił się z rana z panem Assesorem, 
A pan Tadeusz wyzwał Hrabiego wieczorem. 
Pono spór ten ze skóry niedźwiedziej pochodził, 
I gdyby mnie Dobrodziej Sędzia nie przeskodził, 
Jabym u stołu obu przeciwników zgodził. 
Bo chciałem opowiedzieć wypadek ciekawy, 
Podobny do zdarzenia wczorajszej wyprawy, 
Co trafit się najpierwszym strzelcom ża mych czasów, 
Posłowi Rejtanowi i Księciu Denassów. 
Przypadek był takowy. 


** Jenerał Podolskich 
Ziem przejeżdżał z Wołynia do swoich dóbr polskich, 
Czy też, gdy dobrze pomnę, na sejm do Warszawy 
Po drodze zwiedzał szłuchtę, już to dla zabawy, 
Już dla popularności: wstąpił więc do pana 
Tadeusza, dziś świętej pamięci. Rejtana, 
Który był potem naszym Nowogródzkim posłem, 
L w którego ja domu od dzieciństwa wzrosłem. 
Owóż Rejtan, na przyjazd księcia „enerała, 
Zaprosił gości. Liczna szlachta się zebrała; 
Było teatrum— książe kochał się w tealrze— 
Fajerwerk dawał Kaszyc, który mieszka w Jatrze; 
Pan Tyzcnhauz tancerzy przysłał, a kapele 
Ogiński i pan Sołan, co mieszka w zdzieńciele. 
Słowem, dawano huczne nad podziw zabawy 
W domu, a w lasach wielkie robiono obławy, 
Wiadomo zaś Waszmościom jest, że prawie wszyscy, 
lle ich zapamiętać można, Czartoryscy, 
Choć i z Jagiellonów krwi, lecz do myślistwa 
Nie są bardzo pochopni: pewno nie z lenistwa, 
Lecz z gustów cudzoziemskich: i książe Jenerał 
Częściej do książek, niśli do psiarni zazierał, 
I do alkówek damskich częściej niż do lasów. 


tW świcie księcia był książe Niemiecki Denassów. 
O którym powiadnno, że w Libijskiej ziemi 
Goszeząc, polował niegdyś z królmi murzyńskiemi, 
I tam tygrysa spis} w ręcznym boju zwalił, 
Z czego się bardzo książe ów Ienassów chwalił. 
U nas zaś połowano na dziki w tę porę. 
Rejtan zabił ze sztućca ogromną maciorę, 
7 wielkiem niebezpieczeństwem, bo zbliska wypalił 
Każdy z nas trafność strzału wydziwiał i chwalił, 


GAZETA POLSKA. 


Tylko Niemiec Denassów obojętnie słuchał 
Pochwał takich i chodząc pod nos sobie dmuchał: 
Ze trafny strzał dowodzi tylko śmiałe oko, 

Biała broń śmiałą rękę: i zaczął szeroko 

Znowu gadać o swojej Libii i spisie, 

O swycn królach murzyńskich i o swym tygrysie 
Markotno to się stało panu Rejtanowi. 

Był człek żywy, uderzył po szabli i mówi: 
Mości książe! kto patrzy śmiele, walczy śmiele, 
Ware dziki tygrysów a spis karabale, 

I zaczynali z Niemcem dyskurs nazbyt żwawy. 
Szczęściem książe Jenerał przerwał te rozprawy, 
Godząc ich po francuzku. Co tam gadał, nie wiem: 
Ale ta zgoda był to popiół nad zarzewiem. 

Bo Rejtan wziął do serca, okazyi czekał, 

I dobrą sztukę spłatać Niemcowi przyrzexał. 

Tej sztuki ledwie własnem nie przypłacił zdrowiem: 
A spłatał ją nazajutrz, jak to, wnet opowiem." 


Tu Wojski umilknawszy, prawa rękę wznosił. | 
I u Podkomorzego tabakiery prosił. 
Długo zażywa, kończyć powieści nie raczy, 
Jak gdyby chciał zaostrzyć ciekawość słuchaczy. 
Zaczynał wreszcie—kiedy znowu mu ;rzerwano 
Powieść taką ciekawą, fak pilnie słuchana! 
Bo do Sędziego nagle ktoś przysłał człowieka, 
Donosząc, że z niezwłocznym interesem czeka. 
Sędzia, dając dobranoc, żegnał całe grono. 
Natychmiast się po różnych stronach rozpierzchniono: 
Ci spać do domu, tamci w stodole na sianie: 
Sędzia szedł podróżnemu dawać posłuchanie. 


Inni już spią. Tadeusz po sieniach się zwija, 

Chodzaąc jako wartownik około drzwi stryja: 

Bo musi w ważnych rzeczach rady jego szukać 

Dziś jeszcze, nim spać pójdzie..Nie śmie do drzwi 
stukać: 

Sędzia drzwi na klucz zamknął, z kimś tajnie roz- 
mawia: 

Tadeusz końca czeka i ucha nadstawia. 


Słyszy wewnątrz szlochanie. Nie trącając klamek, 
Ostrożnie dziurką klucza zagląda przez zamek : 
Widzi rzecz dziwną! Sędzia i Robak na ziemi, 
Klęczeli, objawszy się i łzami rzewnemi 
Płakali: Robak ręco Sędziego całował, 

Sędzia Księdza zn szyję, płacząc obejmował, 
Wreszcie, po ćwierć-godzinnem przerwaniu rozmowy, 
Robak po cichu temi odezwał się słowy: 


"Bracie! Bóg wie, żem dotąd tajemnic dochował, 
Którem z żalem za grzechy w spowiedzi ślubował: 
Że Bogu i Ojczyźnie poświęcony cały, 

Nie służąc pysze, ziemskiej nie szukając chwały, 
Żyłem dotad i chciałem umrzeć bernardyctem, 
Nie wydając nazwiska, nietylko przed gminem, 
Ale nawet przed tobą i przed własnym synem: 
Wszakże, ksiądz Prowincyał dał mi pozwolenie, 
In articulo mortis zrobić objawienie. 

Kto wie, czy wrócę żywy: kto wie, co się stanie: 
W Dobrzynie, bracie, wielkie, wielkie zamięszanie ! 
Francuz jeszcze daleko : to przeminie zima— 
Trzeba czekać: a szlachtą pono nie dotrzyma— 
Możem za nadto czynnie z powstaniem się krzątał : 
Pono źle zrozumieli! Klucznik wszystko splątał: 
Ten waryat Hrabia, słyszę, pobiegł do 
Nie mogłem go uprzedzić, ważna w Lem przyczyna: 
Stary Maciek «mnie poznał: a jeśli odkryje, 
Potrzeba będzie oddać pod scyzoryk szyje: 

Nie Klucznika nie wstrzyma: mniejsza o ma głowę: 
Lecz tem odkryciem spisku zerwałbym osnowę— 
Przecież, dziś tam być muszę, widzieć co się dzieje, 
Choćbym zginał: bezemnie szlachta oszaleje! 


Bądź zdrów najmilszy bracie, bądź zdrów. śpieszyć | 


muszę. 
Jeśli zginę, ty jeden westchniesz za mą duszę: 
W wypadku wojny, tobie cała tajemnica 
Wiadoma: kończ, com zaczał, pomnij żeś Soplica". 


Tu ksiądz łzy otarł, habit zapiał. kaptur włożył, 
I okiennice tylna pocichu otworzył: 
Widać było, że oknem do ogrodu skakał; 
Sędzia, zostawszy jeden, siadł w krześle i płakał. 


Chwilę czekał Tadeusz, nim w klamkę zadzwonił: 
Otworzono mu, po cichu wszedł, nisko się skłonił: 
sStryjaszku łobrodzieju, rzekł, ledwie dni kilka 
Przebawiłem tu: dni minęły jak chwilka; 

Nio miałem czasu z twoim domem się nacieszyć 
I z tobą: R odjeżdżać już muszę | spieszyć 
Zaraz, dzisiaj stryjaszku, a jutro najdalej. 

Wszak pamiętacie, żeśmy Hrabiego wyzwali. 

Bić się z nim to rzecz moja posłałem wyzwanie 
W Litwie jest zakazem pojedynkowanie: 

Jadę więc na granicę Warszawskiego Księstwa. 
Hrabia prawda fanfaron, lecz mu nie brak męstwa: 
Na miejsce naznaczone zapewne się stawi, 
Ro.prawiam się: a jeśli Bóg pobłogosławi, 

Ukarzę go, a polem za  Łososny brzegi 

Przepłynę, gdzie mnie bratnie czekają szeregi. 
Słyszałem, że mi ojciec testamentem kazał 
Służyć w wojsku, a nie wiem, kto testament zmazał. * 


Mój Tadeuszku, rzekł stryj, czy Waszeć kapany 
W gorącej wodzie, czy też kręcisz jak lis szczwany, 
Co indziej kitą wije, a sam indziej bieży ? 
Wyzwaliśmy, zapewne. i bić się należy : 

Ale jechać dziś, skądżeś Waszeć tak się zaciął? 
Przed pojedynkiem zwyczaj jest posłać przyjaciół, 
Układać się. Wszuk Hrabia może nas przeprosić, 
Ieprekować: czekaj Waść, czasu jeszcze dosyć. 
Chyba inny bies jaki Waści stąd wygania: 

To gadaj szczerze: po co takie omawiania ? 

Jestem twój stryj, choć stary, znam co serce młode; 
Byłem ci ojcem— mówiąc, gładził go pod brodę. — 
Już cicho szepnął o tem mnie mój palec mały, 
Że Waszeć masz tu jakieś z damami kabały 

Za katy, prędko teraz młódź do dam się bierze! 
No Tadeuszku, przyznaj mi się Waść, # szczerze. ** 


**Jużci, baknał Tadeusz, prawda: sa przyczyny 
Inne, kochany stryju, może z mojej winy! 
Omyłka! cóż? nieszczęście! już trudno naprawić! 
Nie, drogi stryju, dłużej nie mogo tu bawić: 
Blad młodości! Stryjaszku, nie pytaj o więcej: 
Ja muszę z Soplicowa wyjeżdżać co prędzej." 


Ho'*! rzekł stryj, pewnie jakieś miłosne zatargi! 
Uważałem, że Waszeć wczoraj gryzłeś wargi, 
Poglądając juz pode łba na pewną dziewczynkę: 
Widziałem. Że i ona miała kwaśna minkę, 

Znam ja te wszystkie głupstwa kiedy dzieci para 
Kocha się. to tam u nich nieszczęść co niemiara! 
To cieszą się, to znowu trapią się i smuca, 

To znowu Bóg wie o co do zębów się kłócą, 


To stojąc w katkach jakby mruki, nie gadają 
Do siebie, czasem nawet w pole uciekają. 
Jeżeli na was raptus podobny napada, 
Badźcie tylko cierpliwi, już jest na lo rada: 
Biorę na siebie wkrótce przywieść was do zgody. 
Znam ja te wszystkie głupstwa: wszakże byłem młody. 
Powiedz mi Wasze wszystko: ja może nawzajem 
Coś odkryję, i tak sig oba poprzyznajem. `` 


<«Stryjaszku—rzekł Tadeusz, całując mu rękę 
I rumioniąc się— powiem prawdę. Tę panienkę, 
Zosię, wychowanicę stryja, podobałem 
Bardzo, choć tylko parę razy ja widziałem: 
A mówia że stryj dla mnie za żonę przeznacza 
Podkomorzankę, piękną i córkę bogacza. 
Teraz nie mógłbym z panną Różą się żenić, 
Kiedy kocham tę Zosię; trudno serce zmienić: 
Nie uczciwie, żeniąc się z jedną,, kochać drugą. 
Czas może mnie uleczy—wyjadę na długo.” 

Tadeuszku, stryj przerwał, to mi dziwny sposób 
Kochania się: uciekać od kochanych osób! 

Ciąg dalszy nastahi. 


Dobrzyna |; 


ZAMOZNI FAMERZY. 


Farmerzy w koloniach w Wis- 
consinie będą szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostaną dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny. 

Wszystko to można znaleść 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
już teraz mają kościoły i szkoły 
wybudowane. 

Obecnie rozpocznie się budo- 
wa dróg nowych, które będą 
przecinały żyzne okolice. W środ. 
ku tych dróg założy się nowa 
kołonia. 

Gdyby ludzie w miastach wie- 
dzieli jak farmerzy sobie żyją 
na naszych farmach, to z pew- 
nościa setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy- 
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy mają farmy 
w innych kołoniach i radziby je 


tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj. 


Piszeie do nas po tykiety eks- 
kursyjne za połowę ceny. 


J. J. Hof Land Co „Sobieski, Wis. 


kupić  szczero- zło: 
Kto chce lub srebrny zegare 
łańcuszek, Poe kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech plaze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na kużdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna- 
ki | medale dla towarzystw i klubów. 
Adresować należy: 
K. STACHOWSKI & Co. 


533 Noble at. Chicago, 111. 


mono. 
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Wiel, Newmana 
CUDIWNE LEKAR- 
STWA Z ZIÓŁ. 


Wyleczenia uskutecznią gdy 
wszystkie inne chybią. 


| 


) 


Wyleczony z przykrego kaszlu 
i ciężaru na piersiach. 
Dnia 3 lipca 1903 z. 
wie? Newm nie! Za lekarstwo które już 
zażyłem, składum sardeczne podziękowanie. 
Takowe pomegło mi bardzo wiele bo obecnie 
jestem zd ów. Zapy ywałeń się mnie o postęp 
m gu zdrowia i w odpowiedzi donoe q c te 
parę mów, rea ac mię że mozę ci danieść 
tak dabry raport. Pa raz urugi składam ci 
serdeczne dzięki za tak skuteczne le artwo, 
prawdą powi dzieć nie sp dziewałem sią 
tyle pomocy. Adr.s mój jest: 
JAN SKOWROŃSKI, 
Montville, Morris Co., N. J. 


Wyleczona z częstych wonitów, 
ogólnej słabości, zatwardzenią 
i darcia w nogach. 
Speers, dn a 5 ipcs 1908 r. 

Jan Liaz z żoną, dziękujemy Wiel. księ zu 
za lekarstwo, bo moja żona jużby by n na 
t mtym świecie żeby nie Wiel. Newmana 
lekara'wo. Po ażyci : dwóch fla zek | jednej 
paz pi uè k została zdrową | zato poraz 

rogi dai kujemy ! oblec! jemy radzić ro. 
dakom w swej otglley: aby siy d Wiel 
Newmana udawali. Niechaj Pan Bóg zę- 
chową cią przy jak najlepazem zdro «la i 
sile abvá mógł być pomocą cierpiącym na 
dłogie lata pozostajemy — życ liwy 

JAN LISZ z żorą, 
Speera, Wach. Co., Pa., bo: 54, 


Wyleczony z dychawiey, 
Interwald, Wia., dnia 10 lipca 1903 r, 
Wtel. ks. Newman e: Donośzę ci żem jut 
wssyaiko lekarstw. zużył i za tax udowne 
lekarstwo dz qka,ę ci po tysiąc razy | życzę 
ci jak najdłaższeg: zdrowia. Dychawica 
u-tała i haszln też już nie mam | moca 
lepiej robić niż przedtem, czuja aig także 
lek iejazy w piere ach, za CO CI jeszcze rg 
z familią dziąkuje. Kohczę awój lin z pa- 
dośc ą bo tzują są jak nowo narodzony 
będ,c w tak dobrem .drow u pozosta;ą 
z uazanowaniem 
FRANK PALCZYŚSKI 
Interwald Taylor Co., Wia. 


DARMO. 


Załącz 3c. znaczek pocztuwy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę cho- 


rych. 
REVEREND NEWMAN, 


TAER W. Lake ant., Chicago, Il. 
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DO TOWARZYSTW ; 


Zwracamy uwagę Towarzystw, 
$ które mają konstytucyę do 
druku, że obecnie wykonywa. 
b my wszelkie roboty drukarskie 

szybciej niż dotychczas. 

CU 
Bprowadziliśmy bowiem ma- 
szyny drukarskie do stawia- 
nia czcionek i każdą kon- 


è : 

l 3 

f : 

i 

è 

$ stytucye możemy skończyć $ 

> 

a 

i 

8 

B 

| 
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i odesłać w ciągu jednego 
tygodnia. 
e. 
Wszelkie prace drukarskie 
wykonywamy gustownie. 
tanio i w jaknajkrótszym 
czasie. 
W. DYNIEWICZ. 
200000806000060006006006 
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NOWY WYNALAZEK 


NA WZMOCNIENIE IU- 

TRZYMANIE WŁOSÓW. 

Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Wstrzymuje 

wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miej- 

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Luborntorya: 313 Bedford Ave. 
Po szczegóły piszcie pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 
Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York. 


Kto potrzebuje — 


a chce kupić tanio! 


niechaj pisze do nas, opłaci się. 
SPRZEDAJEMY: 

watelkie przedmioty do nżytkn kościelnego dla 
chrześcian katolików potrzehna— jako to: krzy 
że, krzyżyki, róańce, koronki, polskie medali 
AT EAN kropielniczki, lichta 

phi, n: w. brazki jążec. 
PRASY potełatwa 7 E ORKI 


SPECYALNE różańce, paski i szkaplerze dl. 
bractwa śm. Franciszka 3 TEA RET ig 


OBRAZY św. Pańskich i narodowe. 


RAMY do otraró 
1 wielkoścącyj "TÓW w rozmaitych gatunkach, 


ra WIERCIADŁA 1 LUSTRA w ramach, lub bez 


FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICACO. 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
w CHICAGO, 


róg Monroe i Dearborn ulic. 


ŚWIECE WOSKOWE w doborowym gatunku RAUL POW: 


dkie | dekorowane dwu 1 jednofantowe d 
ractw | lowarzystw k - = ms J i 
e EEAS A ościelnych — tanio — geny WEKŃLE: 
BUKIETY 1 KWIATY aztuczne d 
ścielnych, lub ołtarzyków domowygy Oitaray ko- 
niskiej cenie. OERE na Sydiero i paca 


UGRUPOWANE FIGURY sw 
szklannemi, na ozdobnych poea w Ruiken 
wnętrz osdobne w liście, lub wia ki ít, d bar- 
dzo efektownie do ustawienia w ołtarzyk domo- 
wy, iub w miejsce odpowiednia rzed obrar 


Kopnłe 
a) ziy kaze rozmaitej wielkości. Cennik na 


KTO CHCE?! mieć pigknie bam: 
lab tuszowo portret a faopsikj M jar i 


niach 
male ada, mam w tym aawodzio mh Ke. 


Berlin — Niemcy, Wicdeń — Austrya, Peter 
burg,—Rosya | wszyetkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pie gire. 


LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych wszystkich cześci świata 
ściąganie spudkohierstw (schedow)  wazclkich 
naleźności z Polski, Niemiee, Anatryi, Rosy 
i wszystkich europejskich krajów za bardzo u- 
miarkowaną komiryą. 


ZARZĄD: 


praktyki, e B. R, ESS Danja R. Forgan 
/ice-prez. — Geo. B. Boulton. Vice-prez. — Ri- 

Haudi opas | sine do kościołów kaplic i bal ATE Street Karyer. -- Holmea Hoge, Asst. 
n h trwało 1 tanio — pracę meją Eurer — August Bum Asst. Karyer. — Frank 
ALUNKI E. rown, Arst. — Karyer. — Chas. N. Gillett, 
nae. Tena załatwiamy saras po otrzyma- Anat. Kasyer. — Frank O, Wetmore, Audytor.— 


ytów. — 


Emile K. Bo'Bot, Zarządca dep. de 
CER ME Pp] pienię 


PRZEYŁKI POCZTĄ OPŁACANY. John E. Gardiu, zarzą 


AGENTÓW posuk F. dzy. — Max May, Asat. zarządcy dep. wymiany 
kolomii i dajemy PY każdej "polskiej | pieniędzy. 
Piesele po Katalogi dołączając Ze DYREKTORZY. 
marką ns 
Odpowiedź. Ramuel W. Allerton. — Jobn H. Barker. — 
Adresować: Geo. D. Boulton. — Wiliam L. Brown. — 


Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — Jamea 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mor- 
ris. Samuel M Nickerson. — Eugene B, Fike.— 
Norman B. Ream — George T. smith. — John 
A. Spoor. — Otto Young. 


_ Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher str. Milwaukee, Wis, 


e 
NAJLEPSZE MASZYNY DOSZYCIA 
za najniższą ceną można nabyć 
w polskiej Firmia 
: THE MARION SUPPLY CO. 
1 Nim kupicie Maszynę do szycia 


napiszcie po katalog, który wy- 
syłamy bezpłatnie. 


ZZ NH 


50 YEARS* 
EXPERIENCE 


ADREBUJCIE: 


THE MARION SUPPLY CO., 
771 Miiwankaa Ave. Chicago, 11). 


NA BOL GŁOWY Kuflewskie- 
go OPŁATKI! sg najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi- | 
cago, Ill. (x) 


Anyone sending a sketch and deacri 
gutokiy asoartain our opinion froo whethar an 


lan may 


invention ia probably prentah! 'ommunios 
tions strictly confidential, HARDE on Patenta 
sent froe. Oldest agency for securing nta. 

Patenta taken tbrouzh Munn & Co. recalva 
special notice, withoat charge, in the 


Scientific American, 


A handsomely ilinstrated weekly. J.armest cir- 
colation of any scientia Żona Terms, 33 a 
year: four montha, $L Bold by al) newsdealera. 


MUNN £ Co, 38'2rxć=». Naw York 


3 
Branch Omoa. R5 F Rt. Washington. D. C- 


Polskiej Muzyki i Śpiewa piszcie: 


WYDAWNICTWO MUZYCZNE 
B. J. ZALEWSKIEGO, 


Dep. G 774 S. Ashland ave. róg 17ej ulicy 
Telefon 9 Canal, CHICAGO, ILLINOIS. 
„Tamże można nabyć: Szkoły na instramenta i da Śpiewa. 


Utwory na Fortapian, do Spiawn, na orkiestrę, kapale de 
teatru i wszystko co wchodz! w zakres mtzyki i śpiewu. 


357 MHanever street, 
Boston, Masa, 


POLSKA APTEKA, 


Pemy wybór różnych aptecznych towarów krajowych | ragranicznych. 


W aptece sawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady , 


na wszelkie choroby, 


900999990999090009999920 


$ SEVERY —= 
+ LEKARSTWA. 


Severy $ SEVERY 


Wzmocniciel BITTERS 
Serca 


L a h 


| 
| 


LA aa a 


Severy 
Dzieciece 
Krople 


żołądkowy 
spiesznie zagradza przynoszą 1 
chorobom serca, dają pok rzepiający 
wodnej puichlinie, scH  maluczkim, 
osłabieniom, palpi- Lśmiorznją rznię. 
tacyi, nieprawidło- ciai wiatry brzusz- 
wejcyrkulącyi, na- "p ne, usuwają kon- 


wulsyo i fobry, po 
magają trawieniu i 
zapewniają spoczy- 
uck. Cena 26 ct. 


padom omdlenia, 
oraz wzrmącnia i 
orzeźwia cały orfa= 
niztn. Cena $1.00. Y 


4ŁEEKCECKEEEKKEGSŁEŁŁEGEŁ! 


POMNAŻA 
WYDZIELINY 
W ŻOŁADKU 
POMAGA 
TRAWENIU, 

| POKRZEPI. 
ORGANA, 
POBUDZA 


YZYPYYKYBYBYKYSZYDRYBKDRABE 
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SEVERY 
PROSZKI 

na ból glowy 
i neuralgia 


działają szybko 
i skutecznie na 
wszelkiego rodzaju W 


' 


PKKYYZKYDYPYYPKYYYRYRDYDYRDKDKBARAR 


Severy 
Kobiecy 
Regulator 


reguluje wszelkie 
niewłaśctwości po- 


ból głowy i neural» = TYT TYDOYCZKOY prze- 
gig. boleści przy è mags ongosty 

pevodicH 1 u- AT E d loczy choroby dE 
śmierzają  fobry. % USUWA ganów rodnych 1 


słąbości w stanio 
poważnym i przy 
porodach i podczas 
zmiany życia. $1. 


Nie wywierają żad- 
nych szkodliwych 


wpływów ma obicę OSŁABIENIE 


krwi. Cena 25 ct. $ | ODŻYWIA 
Do nabycia we 


'AŁY 
wszystkich apte- 3 ORGANIZM 
kach i magazynach w 


przedających le- 


Karochij 50 CT. i $1.00 È 


W.FEF.SEVERA 


G6L14ESKE<4EE<EE 


PORADA 
R LEKARSKA 
DARMO. 
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CEDAR RAPIDS, IOWA. 


importerzy i Fabrykanci 


TYTONIU,CYGAR, PAPIEROSOW I TABAKI DO ZAŻYWANIA 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach. 
Ta recki tytoń funt $1.50, $1. $2.00, $2.50, $3.00, $4.00 1 $5.00. h ro! ki 
TBC 1 $L00. Tytoń do rajki l om elipping"" YA Se Rosyjski iae iao PETTA = 
Tabaka do zażywania funt po i Æc. Papierosy z tureckiego tytoniu sto pa sg 1 $ 


Maszynki do papierosów aztuka po 10c Gilzy do papierosów setka po 7c 10e ! 15e. a 
tuzin k Æc, Ae i 45c. Cygarnicaki gruszkawe, jahłankowe | orzechowe bc, BC 
4 10e Fajki różne od 10c do $5.00. ra za pudełko s 50 astnkarai 75c, $1.00. gI $1.40, 
$1.00, $1.86 $2.50 i $3.00. Małe cygarka za sto sztuk po Bóc, 75c, 90c i $1.35 Taba 1 
tonierki od 10c do $3.00. Herbata rosyjska E. 8. Popowa po $1.10. 


MAGES & TRACKT, 779 "TWEE Meso, uumen. 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Glas Polish Newspapar im the Uaited Statea. 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Bepraenia the interests of nearly 8,000,000 Polra 
residing throughout tha United States dł Canada. 


Subscription Two Dollar per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year =- >» - . 4.00 
6 momtha >- = >e >» 6.23 
SUR ISCH | 2 moathe e. « 14.0% 
month . . . . gan 
ana tima. - + +» $2.% 
Jma line ana time 1b4 


Reading Matter 40 centa per line of Insertion 


The Gazeta Polska read in all the States 
and Territoriea of the Union, in Canada, Mexico 
Qentral America, Soath America, in Great Britalz 
amd Ireland, France, Germany, Anatria, Nervia 
Switzerland, Turkey, in Anta, Africa and Acs 
tralia, and in all the provincea of ancient Poland. 
ia realy a First Class Adrertising Midlum 


4ii communicationa ougAć to ba addreśted 


w. DYNIEWICZ, 


PUBLISHER "GAZETA POLSKA,” 
532 Noble ste, Chicago, Il) 
Fa hare over 400 worka of our own Publicatio 

and Edition, and Imported Booka. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Wajsteraza craaopinmo polskie w Stam. Zjedm. 
— m m i aj 


Wychodzi we czwartek każdego tygodnia. 


7 PRENUMERATA BOCZNA: 

W Stanach Zjedn., Mekawku i Kanadzie 

W E'r:ropie, Ameryca Środkowej i Potu- 
dniowej, Azyi, Afryce, Australii . ... 03.00 


41.00 


POSZUKIWANIA krewnych f znajomych ni 
wynoszące jednegu cala druku na jeden raz 
BO centów, nastąpnie połową ceny. 

S9SZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze 
oia o założenia Jakiego przedsiębiorstwa 
dia abonentów naprzód platnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pom'eazkanie, powinni 
podać stary adrwa 1 dolączyć 10c (w zne 
czkach poczt) na opłitą zmiany adrean. 

PIENIĄDZE naley przeaytać przez Monay 
Order, Exprwsa lub w liście registrowanym 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych 


, Rękopisów nia zwracamy. 


Wizwikie laty i pieniądze adresować należy: 


w. DYNIEWICZ, 

432 Noble st., Chicago, Il. 
Firwaza Ksiegarnia Polaka w Amoryca posiada 
Keiqiki sprowadzona 1 Europy, oras praesit 
09 dzieł | dziełak własnego wydania é nakładu 


TELEFON MONROE 1258. 


CHICAGO, 23-go Października, 1902. 
a a yw 
Dzisiejsza Warszawa. 
Pierwsze wrażenie, jakie- 
go doznaje się w Warsza- 
wie na samym wstępie, to 
wrażenie schludności. 
Warszawa jest bezwarun- 


kowo jednym z najczyst= 
szych miast w „Europie. 


Przewyższa w tym wzglę- 
dzie Paryż, Wiedeń i Zu- 
rych. Osławioną jest schlu- 
dność holenderska; otóż 
gdy porównywałem ulice 
Amsterdamu z ulicami war- 
szawskiemi, porównanie wy- 


padało na korzyść ''syrenie- 


go grodu '. Nawet najpięk- 
niejsza ulica amsterdamska, 
Kalverstrat jest mniej schlu- 
dna od Nowego Światu al- 
bo od Maszałkowskiej. A 
już nie mówię o ulicach 
ciągniących się wzdłuż ka- 
nałów czyli o tak zwanych 
*grachtach"'. Tę są zaśmie* 
cone, zaś wodę kanałów o- 
krywają często wcale niea- 
petyczne odpadki. 

Drugą znamienną cechą 
naszej stolicy stanowi u- 
przejmość jej mieszkańców. 

Zwiedziłem w swojem ży: 
ciu spory kawał Europy i 
przyznam się, iż mało gdzie 


spotkałem ludzi już nie 
bardziej uprzejmych, ale 


równie bardziej uprzejmych. 
Ktoś co zna naprzykład e- 
goizm anglika, który na py- 
tanie cudzoziemca często 
wcale nie odpowiada, oceni 
tę różnicę z łatwością. Ale 
nie potrzeba tych kontra- 
stów. Powiedziałbym, że 
warszawiacy są równie u- 
rzejmi jak francuzi i ho- 
endrzy, a już bez porówna- 
nia uprzejmiejsi od braci ga: 
licyjskich. 

Pod względem zewnętrz- 
nym Warszawa dorównuje 
zupełnie stolicom europej- 
skim. 

Ruch na ulicach jest wy: 
goce ożywionym. Ulica Mar- 
szałkowska, Nowy Świat, 
Krakowskie Przedmieście 
wrą życiem od _ najwcze* 
śniejszego rana. Zbita fala 
ludu, która toczy się przez 
te szerokie i piękne tętni- 
ce warszawskie nie ustępu: 
je w niezem tłumom prze- 
chodniów na ulicach i bul- 
warach paryskich. 

Wieczorem ścisk na tych 
samych ulicach przypomina 
najbardziej uczęszczane uli- 
ce; Paryża i Wiednia. Ale- 
je.U jazdowskie pełne wów- 
czas wykwintnej publiczno” 
ści mogą walczyć o lepsze 
z Polami Klizejskiemi w 
Paryżu o tej porze. 

Jak prawdziwie wielkie 
miasto, Warszawa kładzie 
się póżno do spoczynku. 
Znamiennem jest już to, że 
bramy zamyka się tam aż 
o jedenastej. 


W tym względzie wyróż- 
nia się ona od filisterskiego 
Wiednia i Zurychu, gdzie 
po dziesiątej godzinie panu- 


ją najzupełniejsze pustki. 
Jako wielkie miasto ma 


ona liczne rozrywki i to 
rozrywki dowodzące wy: 


kwintnego smaku. Cóż mil- 
szego naprzykład nad tak 
zwaną Szwajcarską dolinę, 
gdzie co wieczór odbywa 
się poważny i piękny kon- 
cert. My w Paryżu nie 
jesteśmy w posiadaniu cze” 
goś podobnego. Gdy chcę 
tu pójść jakiegoś wieczoru, 
aby posłuchać, nie szanso” 
netek ani szansonistów, ale 
muzyki podniosłej, warto- 


ściowej, to nieraz muszę 
obyć się smakiem, bo oka: 


zuje się, że  ''Concert 
Rouge” nie funkcyonuje, a 
koncert Colonne'y grywa 
tylko w pewne niedziele. 

Nie wspominam już o 
licznych teatrach warszaw- 
skich większych i “ogród- 
kowych”. 


Są i pewne braki. Tak 
naprzykład brzeg Wisły 
przedstawia się  nieszcze- 


gólnie. Fymczasem można- 
by z niego zrobić prawdzi- 
we cacko. Także letnictwo 
jest zupełnie nierozwinięte. 
Powinno by było już od 
dawna powstać jakieś to- 
warzystwo, któreby zbudo- 
wało w okolicy Warszawy 
szereg mieszkań letnich. 
Obecnie trzeba jechać spo- 
ry kawał za miasto, aby :na- 
trafić na przyzwoity domek, 
nadający się do wynajęcia. 

Nad wieloma innemi mia- 
stami górująWarszawa swem 
mi bogactwem w ogrody 
spacerowe. Łazienki, park 
Ujazdowski, ogród botanicz- 


ny, ogród saski, to istne 
skarby. Z powodu nich 
Wiedeń mógłby uchylić 


rzed nią kapelusza, a I w 
Prisi taki ogród luksem- 
burski lub park Monceau, 
jeśli są bardziej eleganckie, 
to jednak pod względem 
przyrodzonego wdzięku u 
stępują  Łazienkom. 

Jako całość sprawia War- 
szawa wrażenie nader miłe. 
Ze wszystkich miast jakie 
widziałem, jedynie Paryż 
bardziej pociąga. Gdyb 
nie okoliczności, o których 
później pomówię, to przy 
j ludności i 


wzroście swej A 
dobrobytu, by _stała się 
ona szybko jednem z 


najpiekniejszych miast Eu- 
ropy. 

Ma wszystko po temu, 
prócz -— doli. 


Z głębokiej Rosji. 


W  Chwatyńsku, gub. 
saratowskiej odbywał się 
niedawno proces przeciwko 
grupie chłopów, pod zarzu 
tem udziatu w powtarza- 
jących się podaniach pwla 
dobrach niejakiego Jermo- 
łajewa. Przy okazji śledz- 
twa w tej sprawie wykry- 
to, że we wsi przyległej 
ogromne rozpowszechnienie 
uzyskały pisma rewolu- 
cyjne: chłopi, nie krępujące 
się wcale: czytywali je w 
sklepiku wiejskim, a nawet 
w dziedzińcu cerkiewnym; 
w pogawędkach zaś wyra- 
żali i takie zdania np., że 
jeżeli ma być jakiś ład, to 
powinien być car obieralny. 
jak wójt w gminie. A nie 
podoba się, to go „po szap- 
kie" (po czapce) 1 kwita. 
Chłopi tak zżyli się z bro- 
szurami i pismami niele- 
galnemi, że specjalnie po- 
syłali po nie do Penzy. 

Policyja i  żandarmerja 
wpadłszy na trop „sprawy“ 
politycznej, machnęły ręką 
na wykrycie istotnych 
sprawców podpalań, albo 
raczej uprościły sobie zda- 
nie w ten sposób, iż za- 
aresztowawszy _ „niebłago- 
nadiożnych*, przerobiły ich 
hurtem na „bandę podpa- 
laczów*. Z początku miał 
tę sprawę rozstrzygnąć sąd 
wojenny, prokuratorja jed- 
nak tak pewną była, że 
sąd przysięgłych oskarżo- 
nych potępi, iż, aby nie 
zmniejszać efektu odwiodła 
ministra sprawiedliwości 
od powyższego zamiaru. 


Przeniesiono tylko roz- 
prawę do  Chwałyńska, 
choć posiadłość Jermoła- 


jewa w innym leży powiecie. 
Rozprawa wykazała przy- 
czynę niechęci chłopów do 
dworu. Mianowicie siostra 
Jermołajewa zamierzała 
podarować gminie 300 
dziesięcin ziemi. Nie zdą- 
żywszy tego uczynić ciepłą 
ręką, a nie mogąc już speł- 
nić swego zamiaru testa- 
mentarnie, gdyż kodeks, 
obowiązujący w  carstwie 
rosyjskiem, nie pozwala na 
zapisowanie majątkn rodo- 
wego osobom obcym, w 
liście, pisanym do brata 
prosiła go o wykonanie tej 
ostatniej jej woli Brat- 
spadkobierca zlecenia jed- 
nak nie spełnił. Chłopi 


wiedzieli o tem, iż Jer- 


mołajew nie dopuścił się 
podpalania. 
Obrońca oskarżonych, 


adwokat Maslenników wy- 
kazał całą kruchość po- 
szlak, na podstawie któ- 
rych postawiono przed są- 
dem tę, a nie inną grupę 
chłopów, gdyż przecież 
można być przekonań prze- 
ciwrządowych, a nie być 
podpalaczem. ława przy- 
sięgłych wydała werdykt 
uniewinniający. Pomimo to 
podsądnych nie  wypu- 
szczono na wolność, gdyż 
z rozporządzenia admini- 
stracji postanowiono ich w 
razie uniewinnienia zesłać 
na Sybir. Zapowiedział im 
to poniekąd, zaraz po roz 
prawie, sam gubernator 
podczas wizytacji więzienia, 
słowami: „Myślicie, że skoro 
was sąd uniewinnił, to 
wasza sprawa już skoń- 
czona? Nie, ja was, łotrów, 
zgnoję w więzieniu...“ 


Jakie zatrudnienia sprzy- 
jają długiemu życiu? 


Pytaniem tem nieraz się 
zajmowano i  przekonano 
się, że bardzo wiele zawo 
dów przyczynia się do skró- 
cenia życiu. Pewien lekarz 
angielski doszedł do następ- 
nych rezultatów w bada- 
niu tej kwestyi. Mianowicie 
zapewnia nas, że życie bez- 
czynne w ostatkach bardzo 
jest niezdrowe. W ogóle 
bogacze nie pracujący żyją 
krótko. Lepsze o wiele wa- 
runki otaczają właściciela 
ziemskiego. Zapewne nara- 
żony jest na trudy i to 
wielkie, ale sposób życia jest 
zdrowy, ruch i powietrze za- 


pewniają długowieczność. 
Krótszem jest życie du- 


chownych, doktorów, pra- 
wników. Wiecej meczy ner- 
wy i zmusza do codzienne- 
go ruchu. Jednakże du- 
chowny żyje dłużej niż a- 
dwokat, adwokat dłużej niż 
lekarz, którego zawód jest 
bardzo niezdrowy. Polityka 
dobrem jest zatrudnieniem 
“cialo pracuje na równi z u- 
mysłem”. Literatura, nau- 
ka, również człowiek pra- 
cujący w swym gabinecie 
lub laboratoryum żyje zwy- 
kle długo, często przeżyje 


siebie samego... Przemysł 
nie przedstawia się tak 


korzystnie, troski, interesa 
zużywają człowieka, nad- 
wyrężają jego system ner- 
wowy. Bardzo złym zawo- 
dem jest karyera komiwo- 
jażera. Aby żyć długo, kto 
nie może być literatem, u- 
czonym lub rolnikiem, po- 
winien zostać policyantem 
albo listonoszem. Ci żyją 
długo, ponieważ zmuszeni 
do ruchu i przebywania na 
powietrzu, cierpią tylko 
często na reumatyzmy. 
Wbrew ogólnie panującemu 
przekonaniu, górnik również 
dochozi do sędziwego wieku. 


Sejm XV. Zw. Nar. Pol. 


WILKES BARRE, NS 
Me wto- | 
XV sejm 


22 paździermka. 
rek rozpoczął się 
Związku N. P. 
bierze 
tów. 
dzo spokojuy. 


W sejmie 


Z PODAN SZLASKICH. 


Jak się Niemcy na szląska zie- 


mię dostali. 
Dawnemi bardzo dawnemi laty 
straszna zaraza panowała na | 


Świecie. Wszędzie, gdzieś spoj- 
rzał, wznosiły się mogiły — śla- 


dy niedawnego jej pobytu; opu- ' 


stoszałe domostwa, odłogiem le- 


udział 380 delega- ` 
Początek obrad bar- tać. W miarę jak czytał, rozja- 


GAZETA POLSKA. 


żące pola — najlepsze dawały o 
niej Świadectwo. Lecz najwięcej 
srożyła się ona w Brandenburgii, 
krainie zamieszkałej przez Niem- 
ców, tak że wszyscy mieszkańcy 
wymarli z wyjatkiem księcia i 
gastki dworzan, którzy, zamkną- 
wszy się w zamku, nikogo do 
siebie nie dopuszczali. 

Po pewnym czasie, gdy już za- 
raza ustała, wyszedł książę z 
zamku, aby zobaczyć spustosze- 
nia przez nią poczynione. Zmar- 
twił się srodze, zobaczywszy na- 
stępstwa zarazy, gdyż ziemia, 
nie uprawiana przez nikogo za- 
rosła cała i przedstawiała jeden 
step olbrzymi, przerywany miej: 
scami wielkiemi lasami; po ste- 
pie tym i lesie, swobodnie prze- 
biegały gromadami całemi różne 
dzikie zwierzęta lub domowe, 
które wróciły do stanu dzikoś- 
ci. Niewielu z jego poddanych, 
pozostałych przy życiu z obawy, 
przed straszną zarazą, uciekło 
w lasy i tam się kryli, jak dzi- 
kie zwierzęta, niejednokrotnie, 
przy spotkaniu, wiodąc z sobą 
zażarte wałki. 

U padło rolnictwo, zniknął prze- 
mysł, ustał handel; jednem sło- 
wen, państwo całe, kwitnące 
niegdyś rolnictwem, przemysłem 
i handlem, zmieniło się w pu- 
stynię. 

Zebrał więc książę naradę po- 
zostułych przy życiu dworzan, 
aby postanowili jak temu złu 
zaradzić. Radzili długo, aż po- 
stanowili sprowadzić mieszkań- 
ców, lecz na jedno zgodzić się 
nie mogli zkąd ich sprowadzić, 
Jeden radził z tąd, drugi z owad, 
aż nareszzcie najstarszy z dwo- 
rzan rzecze: 


— Nie mamy tu długo co 
radzić; na to jeden tylko Lucyfer 
pomódz może, niech więc Wasza 
Książęca Mość do niego napisze, 
a on z pewnością zadość uczyni 
żądaniu Waszej Książęcej Mości, 
gdyż wiadomo, że djabeł z nami 
zawsze w parze chodzi. 

Podobała się wszystkim ta 
myśl, a zwłaszcza księciu; siadł 
więc zaraz przy stole i napisał 
list, w którym czułemi słowy pro- 
sił Lucyfera o przysłanie mu 
dwóch secin Niemców. Na posła 
wybrali pazia, niewinne, lecz od- 
ważne chłopię, który nie wie- 
dział o niczem i nie znał treści 
listu. Zn wierzchowca dali mu 
koguta, który bardzo dobrze znał 
drogę do legowiska Lucyfera. 

Prędko wznieśli sięw górę i w 
niedługim czasie znaleźli się przed 
wrotami piekielnemi. Tu zsiadł 
paź z koguta i zapukał do wrót. 

— Z listem do Lucyfera — rzekł 
śmiało chłopiec: — od księcia 
Brandenburgii. 

Otworzyły się wrota i wprowa- 
dziłi go czarci do podziemia, 
gdzie na środku, na tronie, zasia- 
dał Lucyfer. 

Siedział zaś on na tronie, uku- 
tym z monet; na świecącej ich 
powierzchni widać pyło czarne 
znaki: to krew przelana niewin- 
nie przez ludzi dla ich zdobycia. 
Na głowie miał gorejaca koronę, 
złożoną z złych pożaądań ludzkich, 
za które oni zawsze dostają się 
do piekła. Barki jego okrywał 
płaszcz uszyty ze skór chciwców, 
którzy za życia drugim ric dać 
nie chcieli; nogi zaś opierał o 


i tych, którzy zbyt pysznie, a nie- 


służenie wznosili przed drugie- 
mi czoło. Tron otaczali gromada 
djabli, nawiewając ze wszech stron 
gorąco, aby chłód, dochodzący z 
ziemi, nie męczył władcy. 
Chmurny siedział Lucyfer na 
swoim tronie, gdy przed nim sta- 
wili pazia: dzień ten dla jego 
państwa żadnej nie przyniósł ko- 
rzyści. Gniewnie więc spojrzał 
na chłopię, i krzyknął: 
Czego tu chcesz! 
Od krzyku tego zatrzęsło się 


sklepienie piekieł, strwożeni 
czarci przysiedli do ziemi, lecz 
chłopię się nie ulękło, — nie- 


winność była mu obroną. Śmia- 
ło wyciągnał list z kieszeni i 
podając go Lucyferowi, wyrzekł: 

— Od Jego Książęcej Mości, 
Księcia Brandenburgii, do Wa- 
szej Wysokości. 

Wyrwał mu Lucyfer list z rę- 
ki, rozerwał pieczęć i począł czy- 


śniało się oblicze jego, aż wszy- 
stko naokół poweselało. Wszakżeż 


| on taki prezent z łatwością mo- 


że uczynić, gdyż jest pewien, że 
itak musię on z lichwa wróci. 

Wydał więc rozporządzenie, i 
zawarczało piekło piskiem wydo- 
bywanych z różnych kotłów i 
katów, i pakowanych w worki 
Niemców. 

W mig uwinęli się czarci z 
robotą, i już naokoło tronu stało 
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dwadzieścia worów, mieszczących 
w sobie po dziesiątku Niemców. 

Lucyfer kazał paziowi pozdro- 
wić księcia i wydał rozkaz czar- 
tom. Ci schwycili worki, zarzu- 
cili je na ramiona, i wypadłszy 
na wrota, wznieśli się w górę. 
Paź za niemi podążał na swoim 
kogucie. 

Lecieli tak dość długo, aż nad- 
lecieli nad Szlaską ziemię. Niem- 
com było niewygodnie, w wor- 
kach, poczęli się więc kręcić i 
piszczeć, aby sobie nieco popra- 
wić. Zaciekawiony tem paź, pod- 
sunał się z kogutem i mieczykiem 
rozpruł worek. Zrobiony otwór 
powoli się rozszerzał, aż naresz- 
cie wypadł jeden Niemiec, za 
nim dugi, tzeci i t. d. aż się wo- 
rek opróżnił. Djabeł w spiesz- 
nym biegu nie zauważył, że wo- 
rek jego pozbył się ciężaru. 

I spadli Niemev na  szląska 
ziemię, a przechodzący wonczas 
ludziska dziwowali się, że lu- 
dzie, jak gruszki z góry lecą; 
że zaś gościnność ich daleko sły- 
nie, zajęli się więc nimi, otrzeź- 
wili, nakarmili i napoili. 

Nabrali sił Niemczyska, i w 
jakiś czas zachcieli odwdzięczyć 
się swoim dobroczyńcom, a że 
byli w dobrej szkole u czartów, 
rozpoczęli warzenie djabelskiego 
napoju — gorzałki. 

Dobroduszni mieszkańcy 
pomogli im, i w 
sie niejeden z gospodarzy rozpił 
się ze wszystkiem. Niemcy zaś 
grosze zbierali, i kupowali za 
nie ziemię, i w krótkim czasie 
rozmnożyli się i zajęli całą krainę. 

"Fak odpłacili Niemcy Szlazakom 
za ich gościnność. 


EDMUND JEZIERSKI. 


do: 
krótkim cza- 


OD WYDZIAŁU 
WYKONAWCZEGO 

Angielskie gazety katolickie w 
dalszym ciągu ogromnie się zaj- 
mują sprawę biskupów polskich 
dla Ameryki. Z  uszczypliwego 
ich sarkazmu oraz falszywego 
przedstawienia sprawy okazuje się, 
że tym ''obronicielkom chrześci- 
Jańskiej prawdy” chodzi o przedz 
stawienie Polaków w Świetle uje- 
mnem i o wykazanie Światu, że 
Polacy to naród ciemny, niesfor- 
ny, nie umiejacy uszanować ani 
praw ani władzy kościoła, że o do- 
bro tegoż wcale nie dbaja. ale za- 
wsze i wszędzie szukują tylko ko- 
rzyści własnych; a więc nie znsłu- 
guja na to, aby byli traktowani 
na równi z innymi katolikami i 
piastowali wysokie urzędy w Ko- 
ściele. 

Z racyi podobnych gryzmołów 
my Polacy zwykle dużo robimy 
hałasu u siebie w domu, lecz po 
za domem obcym swoją drogą i 
nadal sobie w oczy plwać pozwa- 
lamy bez protestu i opozycyi, a 
nawet prawie bez wyrażenia swe- 
go niezadowolenia. Takie postępo- 
wanie wcale nie licuje z godnoś. 
cia ludzi: sprowadza na nas hań- 
bę wobec innonarodowców. 
mu więc nie bronimy się? Czemu 
nie piszemy artykułów do gazet 
angielskich w odpowiedzi na osz- 
czerstwa rzucane na nas? Czemu 
nawet Wydz. Wykonawczy nic pod 
tym względem nie robi? Cemu? 
Oto dla tej prostej przyczyny, że 
ogół katolicko polski Wydziałowi 
Wykonawczemu tej pracy dotąd 
nie ułatwił i nie umożliwił. Wy- 
dział Wykonawczy nie ma po 
prostu środków dostatecznych do 
prowadzenia walki w obronie imie- 
nia polskiego wobec innonarodow- 
ców, nie ma ani korespondentów 
ani pisma angielskiego, któreby 
mógł powołać do życia. Ogół ka- 
tolicko-polski nie poparł jego sta- 
rania około założenia pisma an- 
gielskiego dla obrony sprawą'/pol- 
skich. Proszę: sobie przypomnieć 
nasze starania i prośby w tym ce- 
lu z przed dwu laty. A jednak pis- 
mo takie posiadać powinniśmy 
i mieć musimy! Tego koniecznie 
wymaga i w przyszłości wyma- 
gać będa nasze dobre imię oraz 
najżywotniejsze interesy naszego 
narodn w tym kraju. Bez nic- 
go imię przyszłych biskupów na- 
szych narażonem będzie na po- 
niżenie i hańbę. Zhańbia ich ci, 


którzy dziś hańbią księży na- 
szych. 
Założenie pisma angielskiego 


dla obrony naszego społeczeństwa 
nie zdaje się być nader trudnem. 
Podejmie się go powtórnie Wy- 


dział Wykonawczy, skoro ogół 
nasz katolicko-polski okaże się 


tej sprawie szczerze przychylnym. 

Na powodzian złożyli: Z prze- 
niesienia $1933.43 Ks. F. Pawlar, 
Ironwood, Mich. od parafian R24.- 
50, Fr. Lutostańska zebrała na 


chrzcinach n pp. Wojtarskich, 
Chicopee, Mass, $1.66, Ks. S. 
Wysiecki od Tow. św. Stanisła- 


Cze- 


...000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000Q 
EJ = 0 na 


wa B. i M. w Brooklyn, N. Y. $1.- 
60, Z parafii św. Kazimierza z 
Leavenworth, Kan, $21.15. 
Razem 31987. 34 
Na delegacyę ofiarowali: Z prze- 
niesienia $1889.59 Towarz. Ryce- 
rzy Karola Hodkiewicza pod opie- 
ką św. Michała Arch. Z.P.R.K. 
$5.00 Ks. B. Swinko w „Dunkirk 
od swych parafian 515.00, P. Pa- 
newicz (za pośred. “Kur. Pol.”) 
51.00, Ks. T. Kałamaja od Pola- 
ków z Columbus, Nebr, %5.00, 
Razem $1415.59 
Mamy zamiar w krótkim cza- 
sie zamknąć zbieranie składek 
tak na powodzian jako też na 
delegacyę rzymską; przeto prosi- 
my ofiarodawców, którzy jeszcze 
nosza się z zamiarem złożenia 


w ręce nasze swych ofiar na 
powyższe cele, aby raczyli to 
uczynić w czasie możebnie naj- 
krótszym. 

Do  Federacyi w ubiegbłym 
tygodniu zgłosiło się Tow. Ryce- 
rzy Karola Chodkiewicza pod 
opieką św. Michała Archanioła 
No. 101 Z. P. R. K. z Everson, Pa. 
Towarzystwo to nosi się z za: 
miarem zorganizowania osady fe- 
deracyjnej w tamtejsej parafii. 
Daj Boże, aby za przykładem 
Tow. Rycerzy Karola Chodkiewi- 
cza poszły i inne towarystwa na- 
leżące do Zjednoczenia. Ostatni 
sejm tej organizacyi Federacyę 
naszą poleca jak najgoręcej. 

Ks. K. Szczutko, C. S. C. 
Sek. I. Wydz. W yk. 
Chicago, lll. d. 17 paździer. 1903. 


KARTY POCZTOWE Z WIDOKAMI. 


ZAMÓWILIŚMY wielk! zapas 
pocztowych z widokami kolorowemi ró- 
żnych miast, gmachów 1 miejscowości 
w całych Stanach Zjednoczonych. Kto 
chce swym znajomym w Europie zro- 
bić miłą niespodziankę, niech sobie na- 
będzie takich kart 
im, aby wiedzieli, jak to wygląda Ame- 
ryka., Na każdej karcie pocztowej przy 
lepia się wysyłając do znajomego w A 
meryce lc znaczek picztowy, a do E- 
uropy 2c znaczek. 


OOOO PE 


kart | 


pocztowych I wyśle | 


ZBIÓR No. I zawiera widoki rozma- 
itych gmachów, ogrodów l ulic w Chica- 
go. Wszystkiewidoki są zrobione piękne- 


mi kolorami naturalnemi. Za sześć sztuk 
liczymy 25c. 
25 stuk za 2.100 
ZBIÓR No II. zawiera rozmaite wi- 
doki gmachów miast i okolic w całych 
Stanach Zjednoczonych. Waszysłkie wl- 
doki są zrobione pięknemi kolorami na- 


Bilety z powinszowanimi. 
Odebraliśmy z Europy bardzo pię- | sztuk za $1. 


kne bilety z powinszowaniami ozdo- 
bnie wykończone w piękne widoki 
i desenie kolorowe, które sprzeda- 
jemy po następujących cenach: 
BILETY z powinszowaniemi 
Nowego Roku, 6 sztuk za 25c, 25 


turalnemi. Za sześć sztuk liczymy 25c. 
25 sztuk za $.100 
BILETY z życzeniami Wese- 


łych Świąt 6 za 25e, 25 sztuk za 
81. 

BILETY z powinszowaniem i- 
mienin 6 sztuk za 25, 25 sztuk 
za $1. 
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W 
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z Europy znaczny zapas 
tytułem 


PMP M PA PPOAPPÓPŁ 


| Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry- | 
| stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
| lace go. ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie- 
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło- 
conymi wyciskami na okładce. 

j BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich. 

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomał językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje populaurnej treści Tetigijno-historycznej i 
Świetneniu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie- 
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tąk dro- 
gie każdemu chrześcijaninowi, 1 pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za- 
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra- 
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla- 
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed- 
stawia panujące Ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie- ' 
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow- 
skich, nauczycielski żywot Zbawicielu, entuzyazm 
puszezenie Mistrza i męczeńskę śmierć Jego. 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści zae 


ydów, o- 
Wszystko to 


chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po- 


zostają w pamięci i sercu. 


Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 


polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie- 
domagań. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 


czone, pisane były tak pięknym językiem, 
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, 


jezyka, 
l 


jak prace orygi- 
tóry da się 


będących cechą danego 


ma często do zwalczenia niezwykłe trudności. 


Cena egzemplarza $2.00. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL. 


zawlera oprócz spisu imion 
pujące powieści, poezye I artykuły 


1. Wiadomości ogólne z kalendarza 
liturgiczno-kościelnego. 

- Do naszych czytelników wyjątek 
z listu pasterskiego arcybiskupa 
J. Bllczewskiego (z ilustracyą). 
Zgon Świętego Józefa z ilustracyą 
. Cudowny obaz Matki Boskiej 
w Częstochowie, opis z ilus. 
tracyą. 

. Ara Coeli, legenda z pięknemi 
Jlustracyami, 

. Hrabia I Klucznik Gerwazy, ry- 
Buuek Kossaka do poematu “Pan 
"Tadeusz." 
4. Kochani 
ski Arcybiskupa Poznańskiego, 
Floryana Słablewakiego. 

8. Palec Boży, powieść historyczna 


S 


Czyte!nicy, list paster- 


z końca przeszłego stulecia z ilu- 
stracyami. 
9. Skowronek, 
gowski. 
Prawa droga odpowiadanie mo- 
ralne z czasów obecnych z ilu- 
Btracyamł. 

. Gospodarstwo wiersz z poematu 
«Pana Tadeusza” Adama Miczkie- 
wicza z rysunkiem Kossaka. 

. Błogosławieństwo pierwszej Ko- 


legenda T. Szell- 
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ojczyzna trzy obrazy cleniowe I obraz kolorowy 


chowskłej. 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble st., 


10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000 


KALENDARZY MARYAŃSKICH 
NA ROK 1904 


(Karola Miarki w Mikołowie). 


PARDO DANE NA A 


Kalendarza tego prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- 
ny on jest i lublamy w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
kol Pańskich na każdy dzień roku nustę- 


yami 
i 
g 
j 
...020000000000000000000000000000000000000000000 


munii Św. Powleść osnuła na tle 

stosunków spółozesnych, z llu- 

stracyami. 

Matka boleściwa, opowiadanie 

moralne. 

Pod stopami Krzyża, wierz. 

15. Gawędy o starych dziejach z ilu 
stracją “złota brama w Kijowie”. 

16. W pogoni za szczęściem, opo- 

wladanie. 

Ciężkie czasy, humoreska z ilu- 

stacyami, 

18. Trafił frant na franta, zdarzenie 
prawdziwe, wierszem. 

19 W czterdziestą rocznicę powata- 

nia w 1863 roku, wierszem Lud- 

wika Mizerskiego. 

Jak drzewa owocowe plelęgno- 


18. 


14, 


17. 


wać należy, artykuł o ogrodni- 
ctwie. 
21. O przyzwoltem zachowaniu się 
w życiu codziennem it o dobrych 
E uwagi. 
ajemnica długiego życla, arty- 
kuł treści ER y paa 7 
Rozrywki w wolnych chwilach 
z ilzstracyami. 
24. Praktyczne rady. 


25. Żarty i dowcipy, z ilustracyami. 


Jako dodatek dołączony jest kandarz ścienny na rok 1904, kalenda- 
rzyk kieszonkowy, Chrystus Pan w katedrze Krukowskiej, Bóg był i jest, 


Matki  Bosklej Często- 


Cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów. 
Dla kupujących w większej ilości odstępuje się odpowiedni rabat. 


CHICAGO, ILL. 
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Wiamości Krajowe. 


WILMINGTON, Del., 
15 października. — Marya 
Kościńska, trzynastoletnia 


dziewczynka, została wczo- 
raj rano znalezioną bez ży- 
cia w rowie niedaleko do- 
mu rodziców w South Wił- 
mington. Sledztwo wyka- 
zało, że na dziewczynie do- 
puścił się jakiś łotr krymi- 
nalnej zbrodni i dla pokry- 
cia śladów, ciało dziewczy: 
ny rzucił do rowu, w któ- 
rym była woda. 
Dziewczyna nieomal całą 
noc była w domu sąsiada 1 
co tam robiła, nikt dokła- 
dnie opowiedzieć nie umie. 
Rodzice jej również wiele 
zawinili, bo nie troszczyli 
się o to, gdzie ich córeczka 


jest. Kto dopuścił się tej 
haniebnej zbrodni, dotąd 
niewiadomo. 
Olbrzymi projekt. 
SOUTH BEND, Ind., 
15 października. — Kilku- 
nastu wybitnych kapitali- 


stów amerykańskich odby- 
wa narady w celu pobudo- 
wania olbrzymiej linii kolei 
elektrycznej, któraby połą- 
czyła miasta Pittsburg, Pa., 
i miastem Chicago. Jeżeli 
ten plan zostanie urzeczy- 
wistniony, wówczas byłaby 
to największa kolej elek- 
tryczna w całym świecie. 

Kolej, ta idąc z Pittsbur- 


ga, przerzynałaby miasta 
Cleveland, Toledo, Butler, 
Goshen, Elkhart, South 


Bend i Laporte. 

Koszta budowy tej kolei 
wyniosą kilkanaście milio- 
nów dolarów. 

Sprzedał żonę. 


NILES, Mich., 15 paź- 
dziernika. Karol Deu- 
tscher,lat 26, sprzedał wczo* 
raj swoją żone Perry Ja- 
cobs z So. Bend, Ind., za 
$50. Deutscher jest porzg 
dnym człowiekiem i z żoną 
żył dosyć zgodnie, więc nie 
wiadomo z jakiej przyczy- 
ny tak tanio się jej poz- 
był. Deutscer,dał piśmienne 
przyrzeczenie że nigdy z 
nią się nie będzie widywał. 
Sprzedana żona z chęcią żaś 
porzuciła dom swego pier- 
wszego męża. 

Walkaz trustem. 

FORT WORTH, Tex., 
16 paźdz. Bogaci ho- 
dowcy bydła w tym stanie 
zebrali się na naradę do 
tego miasta, gdyż zamierza- 
ją zwalczać trust mięsny, 
wyzyskujący ich na kupnie 
bydła i obdzierający publi- 
czność, zmuszoną kupować 
mięso. Na tej konfenrencyi 
ma być zadecydowane po- 
budowanie olbrzymich rze- 
zalń kosztem $ 9.000,000 i 
wypowiedzenie wojny trus- 
towi. 

Na ten cel każdy z właś- 
cicieli bydła ma złożyć je- 
dnego dolara od sztuki, co 
uczyni przeszło 10 milio- 
nów dolarów, a wówczas 
rozpocznie się konkurencya 
pomiędzy . walczącemi stro- 
nami, na czem może sko- 
rzysta publiczność. 

Poświęcenie kościota. 

STEVENS POINT, Wis., 
17 października. — Budowa 
polskiego kościoła w Polo- 
mi została ukończona. Obe- 
cenie czynią przygotowania 
do poświęcenia nowo wy- 
budowanej świątyni. Koś- 
ciół postawiono pod wezwa- 
niem Serca Jezusa. Poświę: 
cenie nastąpi w przyszły 
'wtorek dnia 20 bieżącego 
miesiąca. 

Ceremonii poświęcenia da- 
pełni ks. biskup Messmer 
„ Green Bay w  asystencyi 
jeneralnego wikarego ks. 
Fox i licznego grona księ 
ży polskich i księży innych 
narodowości, których ks. 
T. Grenbowski, proboszcz 
par fii w Polonii uprzej- 
mie na ceremonie poświęce- 
nia zaprosił i zparasza. Ce- 
remonie, poświęcenia rozpo- 
czną się około godz. 10 
przed południem. 

Nowy kościół w Polonii 
wybudowany za staraniem 

'oboszcza parafii tej ks. 
T. Grenbowskiego przy che- 
tnej i życzliwej pomocy pa- 
rafian jest rzeczywiście pię- 


kną świątynią Pańską. 
Jest to Dom Boży ogrom: 
nych rozmiarów, wybudo- 
wany z cegły i z wyjątkiem 
kościołów milwauckich, jest 
największym, najwspanial- 
szym 1 najpiękniejszym koś- 
ciołem w stanie Wisconsin. 

Parafia w Polonii jest je- 
dną najstarszych parafii 
polskich w tym kraju. 

Dla gości przybyłych z 
dalszych stron, w hali szkol- 
nej podawane będą przeką- 
ski. Sodziewają się tu, że 
ważna ta ceremonia ścią- 
gnie wiernych nie tylko z 
okolicznych osad ale i dal- 
szych miasteczek. 


Powrocił milionerem. 


JANESWILLE, Wis., 16. 
października.—Przed 30 la- 
ty przybły tu Andrew Davi- 
dson ubogi, lecz bogaty w 
zasoby duszy młody chło- 
piec. Uczęszczła do szkoły 
telegraficznej, a za utrzy- 
manie swe odrabiał dogląda- 
niem koni. W tym tygodniu 
Davidson powrócił milione- 
rem. Jest no prezydentem 
kilku banków w Kanadzie. 
Davidson zrobił fortunę na 
sprzedaży gruntów i kolini- 
zacyi w Kanadzie. 


Olbrzymi pożar. 


ABERDEEN, Wash., 17 
października.—Wczoraj»ra- 
no w biznesowej części mia- 
sta powstał ogień i szalał 
do 2-ej godziny po południu, 
czyniąc wiele spustoszenia. 
Ogień zniszczył 10 bloków, 
wyrządzając straty obliczane 
przeszło na milion dolarów. 

W płonieniach zginęły 4 
osoby, a część jest mo- 
cno pokaleczonych i popa- 
rzonych. Miejscowa straż 
pożarna przez długi czas 
nie mogła dać sobie rady. 
Wiatr utrudniał walkę. 
Ogień przerzucał się z bu: 
dynku na budynek i szerzył 
się dalej, niszcząc jeden za 
drugim, a szło to tem łat- 
wiej, że budynki były drew- 
niane. Dziesięć bloków zos- 
tało zniszczonych. 

Przyczyna pożaru jest nie- 
zbadana jeszcze. Ogień po- 
wstał w trzypiętrowym bu- 
dynku, zamieszkałym przez 
*<bordyngierów ” gotujących 
własne obiady i w jednej 
chwili objął cały budynek. 
Straż pożarna widząc, że 
nie da rady, zniewolona by- 
ła dynamitem burzyć budyn- 
ki, aby niszczący żywioł 
ograniczyć. 

Miasteczko Aberdeen po- 
siada 700 mieszkańców. Ka- 
żdy biznesista prawie jest 
poszkodowanym. (o nie 
zniszczyły płomienie, to usz: 
kodziła woda, lub rozkra- 
dli złodzieje w zamieszaniu. 
A co najgorsza to to, że 
ubezpieczenie jest bardzo 
niskie i nawet połowy strat 
nie pokryje. 

Na marynarkę 

WASHINGTON, 18 paź- 
dziernika. —Dnia 9 listopa* 
da zwołana będzie nadzwy- 
czajna sesya kongresu, na 
której sekretarz wojny wraz 
ze sztabem _ jeneralnym 
wniosą podanie o wyasygno- 
wanie 103 milionów dola- 
rów na powiększenie floty. 

Ameryka powinna mieć 
potężną flotę, bo tylko w 
ten sposób będą ją respek- 
towały zaborcze państwa. 
A przecież nas stać na to, 
bez uszczerbku obywateli. 

Olbrzymia ryba. 

SEA ISLE CITY. N. J., 
18 października.—.Jan Back- 
man rybak 1 Fr. Clark, na- 
leżący do straży ratunko- 
wej nadbrzeżnej ujeli wczo* 
raj w sieć olbrzymią rybę, 
długości 8 stóp, a ważącę 
600 funtów. Całą godziną 
musieli się z nią borykać, 
zanim wypaliwszy jej w 
łeb kilkanaście razy ze 
strzelby, mogli ją uśmier- 
cić i następnie wydobyć z 
wody, za pomocą łódek. 


Barbarzyństwo pruskie, 


Sensacyjny proces odbył 
się przed wyższym sądem 
w Berlinie przeciw podo- 
ficerowi _ Breidenbachowi, 
oskarżonemu o nieludzkie 
katowanie żołnierzy które 
jednego z nich, Hilda, do- 
p rowadziło do samobójstwa. 
>ierwszy proces przeciw 
Breiderbachowi odbył się 


GAZETA POLSE%Z4M. 


10 sierpnia przed sądem 
wojskowym i w nim ska- 
zanym został za katowanie 
podwładnych w 1500 przy- 
padkach na trzy lata 6 mie- 
sięcy więzienia i degrada- 
Cy€; 

Tak oskarzyciel jak o- 
skarzony nia byli zadowo- 
leni z wyroku, który pierw- 
szemu wydawał się za ła- 

odny, drugiemu za ostry. 

roces więc wytoczono 
przed wyższym sątem woj- 
skowym, który skazał Brei- 
denbacha za 15 bardzo cięż- 
kich i ptzeszło 1000 śre- 
dnich i lżejszych przypad- 
ków katowania żołnierzy na 
8 lat więzienia i degrada- 
cyę. Zeznania świadków u- 
kazują straszny obraz vier- 
pień i katuszy fizycznych i 
moralnych, jakie biedni re- 
kruci przebyć musieli. Bicie 
pięścią po głowie i twarzy, 
tak że krew puszczała się 
im ustami i nosem, uderze- 
nia w szczęki, katowanie 
rzemienną dyscypliną i roz- 
maitemi twardemi przed- 
miotami, były na porządku 
dziennym. 

Nie darował oskarzony 
żadnemu z rekrutów, z któ- 
rych jeden, jak sam zezna- 
je, odebrał w przeciągu kil- 
ku mięsiecy od niego 60 
uderzeń w twarz pięścią, 
inny około 100 razy był w 
tym czasie katowany. Szcze- 
golną zawziętością palał B. 
do rekruta Hilla, bardzo 
dobrodusznego i inteligent- 
nego; zdaniem znajomych 
Jego, młodzieńca. Systema- 
tycznem znęcaniem się nad 
nim doprowadził go do 
takiego stanu moralnego 
pognębiania, że, jak mówił 
do przyjaciela, idąc ulicami, 
wpatrywał się w szyby o- 
kien wystawowych, aby doj- 
rzeć twarz swoją, i nie mo- 
gąc znieść dłużej ciągłege 
katowania, zastrzelił się. 

Słusznie też wywodził 
prokurator, że znęcanie się 
w wojsku nad podwład- 
nymi zachodzi bardzo częs- 
to, takie jednakże systema- 
tyczne i brutalne katowanie, 
które w skutkach swoich 
pochłonęło nawet -młode 
życie ludzkie, jest wypad- 
kiem odosobnionym, budzą- 
cym rozgłos daleko po za 
granicami Niemiec i musi 
być surowo ukaranem. Pro- 
kurator wyraże dalej zdu- 
mienie nad tem, że wyższa 
władza wojskowa nie wie- 
działa o ciężkich znęcaniach 
się nad żołnierzami, trwa- 
jącemi całe 1) miesięcy. 


Kuflewskiego pomada na wło- 
gy jest najczyściejszą pomadą na 
włosy. Upiększa, uzdrawia i czyś- 
ci włosy. Nie posiada żadnych 
nieczystych materyałów. Cena 30c. 
S. J. Kuflewski, 1335 22 st., Chi- 
cago, Ill. (x) 


Wiadomości Miejscowe 
WIELKA KLĘSKA gro- 


zi naszemu miastu, jeżeli 
wcześnie nie będzie złemu 
zapobieżone. Urząd zdrowia 
otrzymał alarmujące wieści 
o szerzeniu się między dzie- 
ćmi strasznej choroby gar- 
dła, zwanej dyfteryą. Zadne 
domowe środki nie poma- 
gaja na tę chorobę. Gdy ty- 
ko dziecko zacznie skar- 
żyć się na gardło, natych- 
miast powinno się zawez: 
wać lekarza. Jeżeli zwykłe 
środki przez niego przepisane 
nie pomogą, należy dziecku 


zastrzyknąć tak zwane 
serum antidyfteryczne. 


Jest to środek dosć drogi, 
ale który absolutnie pomaga, 
jeżeli nie jest za późno zada- 
ny. A także należy wystrze- 
gać się odwiedzania domu, 
w którym panuje ta choro- 
ba. Bardzo jest dobrem wy- 
karbolować dom i przewie- 
trzać takowy codziennie. 


PANI Sembrich-Kochań- 
ska rozpocznie swe występy 
w Auditorium dnia 24 paź- 
dziernika. 


Wiadomości Zagraniczne. 
Alarmujące wieści. 


LONDYN, 19 paździer* 
nika.—Wiadomości z dale- 
kiego Wschodu, coraz to 
gorsze, a chmury wojenne 
coraz to czarniejsze, coraz 
więcej grożą rozlewem krwi 


Przez pewien czas spodzie- 
wano się, iż kwestya sporna 
pomiędzy Japonią a Rosyą 
da się polubownie załatwić 
lub na pewien czas odwlec. 
Obecnie zaś, stosownie do 
pół urzędowych wiadomości, 
tak z Japonii jaki z Rosyi, 
kwestya sporna zaostrzyła 
się w ten sposób, że wojna 
jest musową, jeżeli jedna ze 
stron się nie cofnie. Oba 
mocarstwa gorączkowo za- 
kopują węgiel i amunicyę. 

Japonia część swojej ar- 
mii ma zupełnie zmobilizo- 
waną i gotową do wysłania 
okrętami na pole walki. Flo- 
ta japońska oddawna jest w 
zupełnej gotowości, a agen- 
ci państwa tego w Europie 
zakupują okręty wojenne, 
gdzie tylko się da. Podobno 
zakupiono kilka statków we 
Włoszech, a i w innych 
krajach toczą się rokowania 
o kupno bojowych statków. 

Jest prawie niepobieńs- 
twem wiedzieć, co w tej mie- 
rze robi Rosya, gdyż może 
ona obecnie transportować 
wojska swoje własną koleją. 
Surowa cenzura zapobiega 
przedostawaniu się szczegó- 
łowych wieści w tym wzglę- 
dzie za granicę, lecz nie 
ulega najmniejszej wątpli- 
wości, że Moskale pchają 
na daleki Wschód wszystkie 
swe wojska, które mogą 
bezpiecznie ruszyć z innych 
punktów. Tak samo flota 
rosyjska została powiększo* 
ną nie tylko o ilość stat- 
ków, lecz i co do załóg po- 
jedyńczych okrętów. Sytua- 
cya zaostrza się coraz bar- 
dziej z każdym dniem, z 
każdą godziną! 


Trzęsienie ziemi. 


LONDYN, 19 październi- 
ka.—Straszne trzęsienie zie- 
mi nawiedziło prowincyę 
'Tursziz w Persyi. Trzynaś- 
cie wsi zostało zburzonych, 
przyczem 250 ludzi zginęło, 
a 5000 zostało bez dachu 
nad głową. 


Kuflewskiego pigułki na wą- 
trobę leczą ból głowy, żółta zkę, 
zatwardzenie i niestrawność žo- 
łądka. Cena 30 centów. S..J. Kuf- 
lewski, 1335 W. 22 st., Chicago, 
NIE (x) 


Korespondencya. 


RADOM, Iil. — Krewnym i 
znajomym donoszę, że moja naj- 
ukcchańsza matka ś. p. Barbara 
Dembińska, pożegnała się z tym 
Światem 30go września, opatrzona 
Św. Sakramentami w 65 roku ży- 
cia. Zmarła pochodziła z ckręgu 
brodniekiego. W smutku pogrą* 
żeni Maryanna, córka, Mikołaj 
Majewski, zięć, pięciu wnuków i 
jeden prawnuk. Niech odpoczywa 
w pokoju. 


Północ przeciw połu- 
dniowi. 


Slady tej brajęE czej woj: 


ny, która wybuchła w po- 
czątkach _ sześćdziesiątego 


roku, zostały zatarte przez 
cały naród, tworząc jedno 
silne przedmurze przeciw 
zewnętrznym nieprzyjacio- 
łom. Jakkolwiek różnimy 
się w niektórych sprawach 
mniejszej wagi, to jednak- 
że bez kwestyi zgadzamy 
się wszyscy na to, że Seve- 
ry lekarstwo na Nerki i 
Wątrobę jest najlepszem 
lekarstwem na choroby 
tych dwóch organów gdyż 
wytrzymało ono próbę tak 
napółnocy jakina południu 
przez długie lata. Jeżeli 
zauważycie boleści w krzy- 
żach, jeżeli wasza wątroba 
stanie się odrętwiałą i do- 
staniecie zapalenia nerek, 
to lekarstwo przyniesie wam 
ulgę. Pomaga ono trawie 
niu, pomaga w czyszczeniu 
pracy nerek, wydala nieczy* 
stość ze krwi, usuwa kwas 
urynowy, uśmierza zapale- 
nie ʻi wlewa nową energię, 
w organy. Tysiące poświad- 
czeń stwierdzają, ile to lu- 
dzi zostało wyleczonych” z 
żółtaezki, z choroby Brigh- 
ta, kamienia w pęcherzu i 
z bolesnej krwawej uryny. 
Cena 75 centów i $1.25. 
Pytajcie się o nie swego 
aptekarza. Jeżeli nie ma go 
na składzie, piszcie do W. 
F. Severa & Co. Cedar 


Rapids, Iowa. Kto nadeśle | 


$1.00 opłacimy koszta prze- 
syłki. 


Do frontu. 


Krótki to «czas, kiedy 
Stany Zjednoczone Amery- 
ki Północnej wysunęły się 
naprzód w świecie handlo- 
wymi przemysłowym. Po- 
dzięka się za to należy, 
nieustannym zabiegom na- 
szych robotników. Nasze 
produkta są wszędzie na 
froncie. Pomiędzy tak zwa- 
nemi Gorżkiemi żołądkowe: 
mi, Trinera Angelika 
(Gorżka szybko wysuwa się 
do frontu. Jest to preparat 
czystego i efektownego wi- 


| 


| 


| 
| 
| 


na; nader przyjemne, ale | 


stanowczo wpływające na 
uspokojerie organów tra- 
wniczych; jako środek 
wzmacniający apetyt jest 
niezrównaną w zapachu i 
sile. 


Rozdziela przyjemne cie- 
pło po całem ciele; jest 
nieocenionem jako środek 
przeciw  rozwolnieniu, kol- 
kom, kurczom, utracie ape- 
tytu, rozstrojeniu nerwów i 
fizycznemu zmęczeniu. 


Do dostania w aptekach 
i u Józefa Trinera, fabry- 
kanta 799 So. Ashland 
ave., Chicago Ill. 


Kuflewskiego maść różana u- 
sunie wszelkie dolegliwości świerz- 
bu i robi cerę gładką. czystą i 
miękką. Przewyższa wszelkie maš- 
cie tego rodzaju i jest doskonałą 
na usta, wyrzuty na twarzy, po- 
pekane ręce, takża po ogoleniu 
się. Cena 30c S. J. Kuflewski, 
1335 W. 22 st., Chicago, Ill. (x) 


Sekret w pisaniu listów. 


My posiadamy Środek, który młodzi ludzie 
powitają z radością: jest to alewidzialmy atra- 
ment, którym można listy pisać, a odczytać go 
nikt nic mate tylko ten co posiada ten sekret. 
Kawaler może napisać liat do swojej narzeczonej 
a może być pewnym, że nikt tego listu nie 
przeczyta, tylka ta osoba, do której ten list był 
pisany, gdy zna ten sekret. Ten atrament jest 
niezbędną rzeczą dla wszystkich ludzi, którzy 
potrzebują pagoego sekretu; można np. coń 
napisać f połotyć bez obaay, aby ktoś to prze- 
czy'ał. My poś emy ZZ: tego atramentu do 
wszystkich części St. Zj. i Kanady zalsc z prze- 
Równocześnie poślemy wam piękny ka- 
talog dllustrowany (okoła 400  iiluetracy i,) 
w którym można z*aleźć wiele innych sekretów 
i gier towarzyskich. Pieniądze można wy-łać 
w znaczkach pocztowych adrese: POLONIA 
MERCHANDISE CO., Dep't A., Westfield, Mass. 


STOSOWNA PORA. 


PPN 


Wiel. Ojciec Brooks 


Po kilku latach przerwy cul>wna lekarz w 
Wiel. Ojca Brooks znów są sprzedawane pu- 
bliczności cierpiącej na różne choroby, 

Spadkobiercami preparacyi Wiel. Ojca Brooke 
jest obecnie nowa spółka The Phenix Medicine 
Co. Jakkolwiek zgon jego okrywa naa żałobą, 
to jednakże cieszyć się musimy, że pozostawił 
po sobie błogosławieństmo dla człej ludzkości w 
lekar<twach, które wszystkim cierpiącym prey- 
noszą ulgę. Lekarstwa jego mą skuteczna na- 
wszelkie choroby. Po bliższe informacye nale 
ży piaać załączając Żc znaczek pocztowy pod 
adresem. 


THE PHENIX MEDICINE CO. 
710 F. Belmont ave., Chicago, Il. 


NOWE OBRAZY. 


Otrzymaliśmy duży zapas obrazów roz 
miaru 15x20 cali. Sąto pięknie wykoń 
czone obrazy kolorowe, na grubym chiń 
skim papierze. Obrazy te są bardzo sto- 
sowne do oprawy w ramy. Ponieważ 
heliograwura jest olejno wykończona, 
można te obrazy zmywać wodą i nlgdy 
się nie psują. Obrazy te sprzedajemy 
po następujących cenach: 
Św. Zofia, rozmiar 15x20, cena 25e 
Matka B. Gidelska, rozmiar 15x20, cena 25e 
Św. Józef, rozmiar 15x20, cena 25c 
Oblicze P. Jezusa, rozmiar 15x20, cena 25e 
Św. Agata, rozmiar 15x20, cena 25e 
Św. Toklu, rozmiar 15x20, cena 25e 
Św. Rozalia, rozmiur 15x20, cena 25e 


| $ 


Św. Barbara, rozmiar 15x20, cena 25c 
w. Roch, rozmiar 15x20, cena 25c 
Naj. Serce Maryi, rozmiar 15x20 cena 25 
Jezus na krzyżu, rozmiar 15x20, cena 25c 
)w. Szczepan. rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Antoni Padewski, rozmiar 15x20, 
cena 25c 

25e 
25e 


15x20, 
> cena 25c 
Św. Weronika, rozmiar 15x20, cena 25c 


Św. Elżbieta, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Stanisław, rozmiar 15x20, cena 25c 
Opatrzność Boska, rozmiar 15x20, cena 25c 
M. Boska Różańcowa, rozmiar 15x%0, 


R A cena 25c 
Św. Wiktorya, rozmiar 15x%0, cena 25c 


Św. Wacław, rozmiar 15x20, cena = 25c 
M. Borka Szkaplerzna, rozmiar 15x20, 


Św. Jerzy, rozmiar 15x20, cena 
Św. Rodzina, rozmiar 15x20, cena 
Niepokałanie poczęta, rozmiar 


cena 25c 
M. Boska Piekarsku, rozmiar 15x20, 
cena 25c 
M. Boska MKurmiąca, rozmiar 15x00 
cena 25c 


Zbawiciel świata, rozmiar 15x2%, cena 25c 
M. Boska Nieust, Pomocy, rozmiar 15x20, 
cena 25c 
25c 
rozmiar ¥ 15x20 
cena 25c 
Nujśw. Serce Jezusa, rozmiar £15Xx20, 
cena 25c 

Nujśw. Serce P. Maryi, 10zmiar |15x20 
cena 250 

Św.Jan Chrzetciel, rozmiar 15x20 cena 25c 
Św. Walenty, rozmiar 15x20, cena 252 
Św. Floryan, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sın. Józefa, rozmiar 15x20 cena ,25C 
Koronacya M: Boskiej, rozmiar 15x20, 
cena 250 

Św. Agneszka, rozmiar 15x20, cena 25c 
Anioł Stróż, rozmiar 15x20, cena % 25c 
Najsłodsze Serce Jezusa, rozmiar 15x20, 
cena 25c 
rozmiar 15x20, 
cena 25c 
Michał Archaniot, rozmiar 15x20, cena 25e 
5 Ran Jezusa, rozmiar 15x20, cena 25c 
Błogosławieństwo domu, rozmiar 15x20, 
cena 25c 

Żywot Genowefy, rozmiar 15x20, cena 25c 
N. P. M. Ostrobramska, rozmiar 15x20, 


2 R cena 25c 
Św. Trójca, rozmiar 15x20, cena 25c 


Sw. Auna, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Katarzyna, rozmiar 15x20, cena 25c 
Matka Boska Częstochowski, rozmiar 15x20 


Św, Jan. rozmiar 15x20, cena 
M. Boska Loretańska, 
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M. Boska Karmelska, 


A cena 25c 

Mutka Boska Leżańska rozmiar 15x20 
cena 250 

Matka Bos. Kalwaryjska, rozmiar 15x20, 
i i A cena 25c 
Siedm Sakramentów éw., rozmiar 15x20 


5 det k cena 25o 
Sw. Kazimierz, królewicz polski, ozdo- 
bnie wykończona fotograwura koloro- 


czące się Kościoła Św., Polski I Sło- 
wiańszczyzny. Cena 25c 

Milioner i Śmieciarz, tłómaczenie z 
niemieckiego. Cena 80c 

Poradnik dla kobiet, które chcą być 
zdrowymi, napisał Dr. Józef Zielczak, 
cena 15c 
Odzyskana Córka, powieść obyczajowa, 
cena BOc 


Czort i pół kwarty wódki, opowieść 
cena 15c 
Cuda Boże w Przenajświętszym Sakra. 
mencie, cena 30c 

Kantyczka czyli pastorałki i Kolędy» 
w twardej oprawie, cena "150 

Zmartwychwstanie z trumny, po- 
wieść z czasów powstania z r. 1868 przez 
Btefana Chorm, cena 10e 

Piosoki, dumki i arye narodowe, 
cena 25c 

Piękna Historta o cierpliwej Hele- 
nie, córce króla Antoniusza, cesarza tu- 
reckiego z Konstantynopola (CERRO 
która będąc u dworu, późnłej przez 22 
lat pielgrzymując, wielkie ntraplenia i 
nędzę cierpliwie i mężnie znosiła. Ce- 
na egzemplarza 15c 

UWAGA! Wszystkie książki powie- 
ściowe, bistoryczne, naukowe jak i 
książki do nabożeństwa, ogłaszane dotąd 
w gazecie, s4 w osobnych kataloga5h 
które wysyłamy każdemu, kto przyśle 
2c markę pocztową, 

Władysław Dyniewicz, 


GAWĘDZIARZ. 


Wydrukowaliśmy w wielkiej ilości 
książkę z wielu pięknemi powieścła- 
mi pod tytułem "Gawędziarz,” którą 
poprzednio sprzedawaliśmy po dola- 
rze ($1.00), a obecnie sprzedajemy ją 
z powodu wielkiego zapasu po 50c w 
miękkiej oprawie, a po i5c w mo- 
cnej oprawie. 

Książka ta zawiera następujące po- 
wieści | opowiadania: 

Królowa Sów, Czerwony pies, 
Śmierć Kumą, Rusałka, Kot rozpędza 
mieszkańców całej wioskigWalka lisa 
ze szczupakiem | o mądrym Wojtku, 
Bitwa chłopska w Gołańczy, Turecki 
Sowizdrzał, p: Maciuś, Demokra- 
ta w kłopotach, Wyborna rada Do- 
brana para, Czy jadł asan pierniki w 
kościele? Karpie, Kapitan profesor, 
Kolęda ubogich, Postronek, Żebrak 
sprytny oszust, Rachunek malarza, 
Perły, Gawąda dziadunia 7 okolic Le- 
szna, Kasinka, Ostatni figlel pana Ja- 
centego był najleptzy, Owce, Wesoły 
Szwanda, Złoty kołowrotek, Zbawiciel 
w drodze, Kara po śmierci, Długi, 
szeroki į bystrooki. 

W. Dyniewicz. 


0 17 Kamieniach 
Zegarek Kole- 


dowy" 


Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozm.ar mąski ]|-b aam- 
«ki. 18 karatowy ery- 
«tem złotem napełciany 
<nperta pięknie grawi- 


wa na grubym papierze. ,Pozmiar owana Trzyma cras 
16x20. Cenaj mao Ai 25C OE i jeat apecy- 
Świeta Trójca, kolorowa heliograwura RELŻNEĆ KOŻEJOWA 


na chińskim papierze obraz prze- 
śliczny. Rozmiar obrazu 16x% cśli. 
Cena 60c. 


Matka Boska Częstochowska, wspaniała 
heliograwura kolorowa na mocnym 
papierze. Rozmiar obrazu 16x20 Cena 
60c. 


Matka Boska Niep. Pocz. piękna 'kolo 
rowa hellograwura na chińskim pa 
pierze. Rozmiar 16x20. Cena 606 


Swięty „Josef "opiekun" "Pana" Jezusa 
piękna  hellograwura kolorowa na 
chińskim papierze. Rozmiar 10x20. 
Cena 60c 


Św Fraonciszek z Asyżu fotografura 
kolorowa pięknie wykończona. Roz- 
miar 16x20 c. Cena 60. 


S e a A 
Nowe książki?! 


Porozbiorowe Dzieje Polski, 
czyli jak naród polski walczył za ojczy- 
znę, opowiedział prof. T. Siemiradzki. 

Tom I. Treść: Słowo wstępne, Pier- 
wszy rozbiór Polski, 1) Konstytucya 8go 
Maja. 2) Drugi rozbiór Polski, 3) Po- 
wstanie Kościuszkowskie, 4) Legie pol- 
skie, 5)Księstwa Warszawskie, 6) Kró- 
lestwa Kongresowe, 1) Powstanie Liato- 
padowe. 256 stronic. 

Tom Il. Treść: 1) Reformy po roku 
1831, 2) Emigracya, 3) Spiski I konspi- 
racye, 4) Rewolucya lat 1848 —49,5) Woj. 
na wschodnia, 6) Powstanie roku 186" 
T) Okres popowstaniowy. 252 stronic. 
Oba tomy w jednej książce. 

81 .00 


. 


Cena 
Hrabia Monte-Christo, przez Aleksan- 
dra Dumas, tomy: 1, 2, 8, 4, 5, 61 7 po 
80c każdy, alba wszystkie razem 
za £1 .50 
Cuda Boże we Mszy św. broszurowana 
cena 


Nowa Sybilla zawierająca najważ- 
niejsze przepowiednie o przyszłości, ty- 
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ko LL p. DO- 
BREGO ZEGARKA. 
e GWARANTUWANY 
NA 20 LAT. Przez 60 dni wyry:ać go redz emy 
każdemu C.O D. po $5.7% ! opłacimy koszta er- 
ax ao obejrzenia, Jeżeli sią wam nie o- 
„ NIE PŁAUICIK ANI CENTA Pamiętajcie, że 
za Laki zegarek musicie gdzielndziej zapłacić 
$35.00. Do każdego zegarka dołączamy 14 t. 
POZŁACANY ŁAŃCUSZEK I DEWIZKĘ DARNO 
ie Watch House 629 Lees Bidg., Chicago 
nols. 


Zadna Kobieta 
nie jest piękną 


jeżeli nie używa Dra Bonker'a 


Complexion Cream. 


NA SPRZEDAŻ W APTECĘ 


XELOWSKUS PHARMACY, 


709 Milwaukee Avenue, 


CHICAGO, + - - - [LLINDJIS 

Spytajcie się o swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker'a Pigułkąch na roślin- 
nych,gwarantowanych, że wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


PRZYŚLIJCIE TYLKO JEDNEGO DOLARA 


na tę obok podaną śliczną 
Harmonikę. Jest ona bardzo 
trwała I mocno zbudowana. 
Kolor jest czarny. Ma ona 
10 klawiszy i 8 BztopBy. 
Jeden z tych sztopsów, gdy 
wyciągnie wydaje głos bar- 
dzo wdzięczny i żałosny, 
który się trzęsie i zdaje nią 
że to śpiew a nie muzyka. 
Harmonikę tę sprzedawano 

$7 do $8, lecz mamy 
wielki Ich zapas, sprzedaje- 
my je po cenie zniżonej to 
jest 43.95 

Jeżeli przy odbiorze wam 
się będzie podobała to za- 
płacicie agentowi ekspreso- 
wemu resztę pieniędzy $2.95 
i małe koszta przesyłki. 

DARMO. Kta przyśle od 
razu $3.95 to otrzyma war- 
lościowy muzyczny instru- 
ment w dodatku jako pre- 
zent. Adres; 


THE MARION SUPPLY CO- 
441 Milwaukee Are. 
©BICAGO, ILL, 


= Ą 


zastane ie prey p. Jeżeli 


przyjaciołom. 


"FN 


joba 


i A rze- 


D & CO., 153 Fifth 
(45) 


Tak samo jak książki de nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawia, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Expresa do- 
chodzi do ich miejscowości. 


Pierwszy Rocznik Tygodnika Pawieściawo- 
Haakowego, w mocnej oprawie, Mony 54 
l, zawiara: Czartowa Góra, Bezimienna. 
Hetmańska, Krwawe Aieroty, Obrazek s 
naasge| ziemi, Partyjka amtosika czyl! zakład wy 
grany, Dwaj sasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota : 
wina, Szymek | Handzia, Piarwsaa pycha—-drn 
gia łakomatwo, Róg nie reje kto się Nat 
apości, HSayman s Zawifia, Fisankt Wielkanocne; 
wisla poz nak czysto polskich — ludowych, a 
brasków historycznych. baźni | wie- 2i 00 

la opisów rozmaitej treści. Cena . . @1. 
Siódmy Rocznik Tygodnika Powieściewo- 
Haakewege, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu 
dom w Warszawie, Czyli Hrabia Bogami. 
Bamiński, Stanisław młody Pustelnik, W iastawi 
Moje leczenia wodą ka. B. AN Kościnazke 
Racławicami, rwa Genui, ha- $1 00 

rka z powstania 1863 r. Cena . . . 
Qamy Rocznik Tygodnika Powieściowo-Naa: 
kawege, w mocnej oprawie, zawiera: Jan ID 
Bobieski czyłi ślepa niewolnica z Sairas, Pomo 
rmania w Gąuawia, Barnaba Fafnła i Jóża Groj 
Beczyk, Zimna dystylac: 


nia potąpie cy na 
woaiwody. Ksi Adolf i bogini azcząść: 
Ktoby sią spodziewał, Osadnicy a źródeł rze 
paklie brablowekie, U leniwza pasoe 4 (0) 
e hrabiowskie, O leni 
ku. Rekrut. Cena 31.00 
Bziawiąty Rocznik Tygodnika Powieściowe 
Naakowago. Zawiera: Biada hrabina, powieść 
rzez Jerzogo F. Borna, w trzech tomach. ozdo- 
ona kilkudziesiąciu rycinami, — Wierna Rósia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść s 
obecnego czasu. Aurdut i Siermięga, Obras 
ludowy w 3 aktach za dpiewami, — Heród Beba, 
Krotochwila w 2 aktach przes A. 8. Zdziebłow- 
kiago, Nowalki Emar ELLAS: Tłómaczył s 
pe elnkiego C. W. Dyniewicz. — PALEC 
Dy, komadya w 3 aktach so śpiowami 
cam), napisał s prawdziwago zdarzenia A 
Zdziebłowski. — Ulicznik Paryski 
4 aktach u francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
ski. — Pigkma przykłady u hisforyi pa: 
Zbiór wzorów dzielności, pracy, nauki í pońwi 
cenia dia m, FEI się nasl przodkowie ad- 
|. = Toczyk posz 
skiaj. Ca . . . m 


Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powieściowe- 
Haakowoge, w mocnej oprawie, zawiera: Brank! 
w Jaayrza, Dwaj bracia różnego wychowania 
Hrabia parobkiem n kmiecia, Papugi naszej ba 

fala, Dobranoc 
ARE: Toast polski, Zaczaro 

Janie królawiczu żar-ptakn 

rō- 


BE sj ag e o 72 


Iwe 
tań - 
„ B. 
komedya w 


ry 
10 wiku wiatrolacie, Dziwne pod 1 rw 
ża na lądzie | na morza. Cena . UU 
jedannaty Rocznik Tygodnika Powiessiawe 
Naukowego, w ace oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca Czyli Tajemnica 


WARCIE] DO OTRZYNANIA PRENII Z PO. 
WYŻNZYCH BRBOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWU-NATKOWEGO: 


1) Mosi dołączyć 40 cantów na opłacanie 
przesylki rocznika godnika lub taż sam prze 
gytką opłaci na Expresa offisie. — 2) Gazata 
musi RZ 0! na na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wyśrał premię, a chciałby uzyskać je 
acze obecnie pre pinis niech opłaci 
Gasetą |eazcza na rok koi. — 4) Płacącj 
półrocznie iub kwartalnie na "Gazetą Polską, 
mie mogą żądać żadnych Ów; laron 
ki wydaje s'- na to, aby "Gazeta Polska“ 


W. DYNIEWICZ, 


652 Sobie Nt.. 
Chiesgo, UI. 


Szkocka maść na oczy. 


Cudowna ta maść jest robiona rodłng przep!aa 
pewneg starego szscck ego mieyonarca. który 
podrózował w Palestynie (Ziemi Świętej) 1 po 
Galej Azyi, isko też w Eg pce, leczą ludai 
m rożnych dolegliwości, chorób | słabości. prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho 
dzia £ powodu alimatn wieln cierpi na słube 
eczy i parer. krzy tej maici misyonarza 
wali podług przepian, scstali wylaczeri, a ci, 
który mieli warok Omab ony, odxz,skali wzrok 
zdrowy | silny. »akocka ta maść jest aknteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na czy którzy 
mają «zrok osiabiony z nadmi-roego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytążenia wzioku 
przy słabem świeila, jau również z rzyczyny 
ciężki: | choroby lub alinegn aziała! a słońca. 


Cena za pudełko 81.00. 


Można przeavłać w liście regla rowanym, 
przez Money Order lub w 1 | 2 centowych zna- 
€skach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California ave., Chicago, Ill. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1%1 R- 


Henry Schoellkopł, 


BURTOWNY I DROBIAZGOWY, 


232—234 E RANDOLPH ST, 
pomiędzy Franklin i Market st. 
CHICAGO. 

Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlep zy, prawdziwy ser dzwsjcarski. 

Ber Baa maki 1 sor Parmesańsk|. 

Fromage de Brie i ser Roquforski. 

fer | rośliny, Neuszatelski | Limburski, 

ffranświck! salcenon. 

Balsami, Weatfalskie azynki. 

Wędzone I marynowane w. 

Holandzkie sztokfize, anchovies. 

Nowe Holandzkie śledzie, roaviski kawior. 

Prawdziwa francozkie sardyny | exampiniany. 

YFrancuzni groch, najlepazą oliwę: 

Niemiack e sxzpanagi, krajaną fasolą. 

Niemieckie jagły, soczewicę, kąszą pazenną 

Najlepazy jączmień perłowy, kamzą ięczmianną 

Kazo tatarczaną, kaszą Owrianą. 

Maka tatarczaną, mąkę ryżową. 

Awieżn orzechy, migdały, paprykę, 

Niamieckie powidła, mak. 

Bwieta orzechy. migdały, cytronat. 

faszone. gruazki. wienia, prznele. 

Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 

Włoakia łazanki (nudle). makarony. 

Najleprzą Vanila czekol dą a Cocos. 

Prawdziwą rosyjaką herbatą, extrakt mięsny. 

Prawdziwą kang Jata, Mocca i Rio. 

Prawdziwą tabaką do zażywania Loebak'a, 

Niemieckie kołowrotki | gremple. 

Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 

Swieże siemię warzywowo, siemię trawy, 

Biemią dla kanarków, aiemią konopiane, rzepa 
kowe, jako i wszelkie inne towary korzenna 


HENRY ACHOELLKOPP. 


orze. 


r Ne 144 
Reumatyzm sę! 
Neuralgia zzo 
roby, powstała z nieczystaj serwi, 
również choroby nerwowa leczą 
Æ za pomocą ELEKTHQ - MA- 
GNETYCZNEGO PIERR'IENIA 
Cudowny ten środek |eexaniczy u 
znany jest przez najlapazych le- 
== "= karzy, a porera ans to sumo 
Setki listów, nadesłanych x podziękowaniami. 
Sprobójciu tesco pierścienia, który wvlecza ch"- 
roby w M-tn dniach. Poayłamy pierścień ten po 
otrzymaniu $1 00 Pierścień ten wygląda, jak 
katdy inny | nosić go można całe lata. Zewnętrze- 
na strona pokryta jest ii-karatowem złotem; we- 
wnętrzna rk); nią x metalów, zawierajacych 
w sobie elektro-magnet. Strzeżcie się podróbek. 
Poayłając po pierścień, pizyślijcie miarę z pa- 
pieru na którykolwiek lec lewej ręki. Adra 
gajcie po zamowienia: FR. X LEWANDOWSKI, 


231 milwaukeac ave., Chicago, III. 


Niedoszłe powstanie 
polskie w r.1877. 


W nekrologu księcia A- 
dama Sapiehy w nr. 31 
“Pracy” znajdujemy 
wzmiankę ''o tajnej konfe- 
rencyi polskiej w Galicyi”, 
która w roku 1877 podczas 
wojny turecko-rosyjskiej za- 
mierzała wywołać w Kró- 
lestie, ogołoconem naonczas- 
z wojsk, nowe powstanie. 

Sprawę tę osłania dotąd 
głęboki tuman tajemniczo- 
ści. Ogół nie słyszał nic ani 
o zamiarze rozniecenia po- 
wstania tak, iż wielu byłoby 
skłonnych opatrzeć tę 
wzmiankę znakiem zapyta- 
nia i wykrzyknikiem. 

Tymczasem jest faktem, 
że Królestwo w roku 1877 
o mało nie stało się tea- 
trem nowego powstania. 
Dotychczas przysłaniało tę 
sprawę milczenie ze wzglę: 
du na tych uczestników: 
konferencyi, dla których 
mogło to pociągnąć przykre 


następstwa. Atoli dzisiaj, 
gdy spoczywają w ziemi, 


czas uchylić zasłonę na tę 
tajemniczą kartę dziejów 
porozbiorowych. 

Jak mi wiadomo z ust 
ś. p. ojca mego, konferen- 
cya, o której mowa w ne- 
krologu ksiecia Sapiehy, nie 
odbywała się w Galicyi lecz 
we Wiedniu, latem roku 
1877. lnicyatywa do niej 
nie wyszła od polaków, jak- 
by ten i ów mógł przy- 
puszczać, ale od anglików 
i to od lorda Beresforda, 
który zwołał grono wybit- 
nych obywateli z Gzralicyi 
oraz dwóch polityków z 
Księstwa: śp. Władysława 
Niegolewskiego i śp. Wła- 
dysława Wierzbińskiego. Je- 
źli się nie mylę był to lord 
Charles Beresford, admirał 
znany z czasów okupacyi 
Egiptu, który w czasie woj- 
ny japońsko-chińskiej ode- 
grał pewną rolę jako peł: 
nomocnik rządu i uchodzi 
w Anglii za polityka ze 
szkoły Palmerstona oraz 
zwolennika radykalnej tak- 
tyki w polityce. 

Starając się rozniecić w 
Królestwie ogień wojny, 
przypuszczam, że nie miał 
on na celu odbudowania 
Polski, w które bodaj nie 
mógł wierzyć, lecz głównie 
sprawienie dywersyi na ko- 
rzyść Turcyi. W Anglii bo- 
wiem, zazdzosnej o wpływy 
nad Bosforem, panowała na- 
tenczas obawa, by Rosya 
nie opanowała Konstanty- 
nopol. 


lord Beresford nie wy- 
stępował w obec polaków 
jako pełnomocnik rządu; 
działał tylko we własnem 
imieniu, zapewne w porozu* 
mieniu z innymi arystokra- 
tami angielskimi i milczą- 
cem przyzwoleniem gabine- 
tu, zobowiązując się dostar- 
czyć polakom kapitałów, 
broni it.d. Poprzednio już 
porozumiał się z notablami 
galicyjskimi, pomiędzy któ- 
rymi plan jego znalazł po- 
klask i pewny, iż gremium 
także zgodzi się na wywo- 
łanie powstania, ofiarował 
się natychmiast wyasygno- 
wać potrzebną sumę 1a ce- 
le powstańcze. Czy do 
grona zwolenników powsta- 
nia należał zmarły książę 
Adam Sapieha, tego powie- 
dzieć nie umiem. Nato- 
miast niejednokrotnie sły- 
szałem od obu deputatów 
z Wielkopolski, że Aa 
dzy większością notabli ga- 
lieyyskich, którzy przybyli 
do Wiednia całkiem zjedna- 
ni dla planów lorda, jed- 
nym z najzapalezywszych 
zwolenników powstania był 
poeta Kornel Ujejski, któ- 
ry niemały wpływ wywie- 
rał na umysły uczestników. 
Rzecz zatem wisiała na 
włosku. 


Jednakże stanowcze ve- 
to założyli dwaj Wielkopo- 
lanie, w dłuższych przemó- 
wieniach (które toczyły się 
w języku francuskim) wyka- 
zali zgubne skutki zbroj- 
nej akcyi tak, iż ostatecz- 
nie ten parlament polski 
pod laską anglika zdema- 
Skował zamiary lorda i 
nie zgodził się na to, aby 
polacy niby najmici za obce 
pieniądze przelewali krew 
w interesie Turcyi i W. 


Brytanii i oświadczył 
przeciwko powstaniu. 
Maciej R. Wierzbiński. 


Jubileusz znaczków pocz- 
towych. 


Dnia 8 sierpnia upłynęło 
lat 250 od wprowadzenia 
frankatury rządowej na 
pocztach. W r. 1653 król 
Ludwik XIV powierzył w 
Paryżu Balayerowi, który 
wpadł na myśl zastąpienia 
prywatnych posłańców rzą- 
dowymi za opłatą. Znaczki 
pocztowe sprzedawano wte- 
dy po cenie jednego „sous“ 
Znaczki te nosiły napis: 
„Post, paye le... jour de- 
mois de...lan 1653. Przez 
wprowadzenie daty _ szcze- 
gółowej traciły swoją war- 
tość, tak jak dziś przez 
stempel. 

Paryżanom niebardzo po- 
dobała się ta innowacya 
wynalazek, który obecnie 
wydaje się nam tak nieo- 
dzownym, nie przyjął się 
zupełnie. 

Upłynęło więcej niż sto 
lat, zanim pomysł Balayera 
został po raz drugi wpro- 
wadzony w życie. Stało się 
to w królestwie Sardynii, 
gdzie prywatne przedsię- 
biorstwo otrzymało prawo 
przesyłania listów i prze- 
syłek pieniężnych za opła- 
t 


Rząd Sardynii w celu 
zabezpieczenia wysyłki 
przed możliwemi wypad- 
kami, brał na siebie odpo- 
wiedzialność doręczenia 
listów i pakietów  pienięż- 
nych, przez zapisywanie za 
kwitami wysyłanych sum. 
Listy przesyłano za pomo- 
cą kopert frankowanych, 
na których była wypisana 
suma pieniędzy,  zamie- 
szczonych wewnątrz. Na 
stęplach zabezpieczających 
od użycia koperty po raz 
drugi, był rysunek Amora, 
dmącego w tak znaną póź- 
niej trąbkę pocztową. 

Ale i ta druga próba u- 
rządzenia poczty na szerszą 
skalę, nie znalazła powo- 
dzenia u publiczności i tak 
dalece zapomniano 0 po- 
myśle Balayera, że gdy w 
trzecim i czwartym dzie- 
siątku lat zeszłego wieku, 
ruch pocztowy wzrósł gwał- 
townie i potrzeba reformy 
porta pocztowego okazała 
się koniecznością, wysilano 
się na najrozmaitsze kom- 
binacye, zanim zmartwych 
wstał pomysr francuza z 
czasów Ludwika XVI. 

Księgara w Dundee 
Charlmers był wynalazcą 
dzisiejszych znaczków pocz- 
towych. W r. 1837 poczta 
angielska wprowadziła ten 
wynalazek do swojego pań- 
stwa, a za przykładem 
Anglii poszły wszystkie 
inne. Pokrywanie znacz- 
ków gumą jest również 
pomysłem Chalmersa. 

Ameryka, pierwsza po 
Anglii, poczęła sprzedawać 
znaczki pocztowe w roku 
1842. Potem uczyniła to 
samo Szwajcarya, Rosya, 
Hanower, Bawarya, Prusy, 
Austrya itd. Niektóre pań 
stewka niemieckie przystą- 
piły do związku pocztowego 
dopiero w latach pięćdzie- 
siątych i sześćdziesiątych. 

Dzisiaj przyzwyczailiśmy 
się tak do całej manipula- 
cyl pocztowej, że opłata 
znaczków wydaje się nam 
rzeczą zupełnie naturalną. 
A jednak nie tak łatwo 
przyszło ludzkości wpaść na 
ten tak prosty i użyteczny 
wynalazek. 


Nusza w Australii. 


Kiedy u nas już drugie 
lato mnogością opadów at- 
mosferycznych i niską tem- 
peraturą wywołuje niebywa- 
ie klęski, najmniejszą część 
świata, Australię, trapi pla- 
ga innego rodzaju — susza. 
Podczas naszej zimy, tam, 
jako u antypodów, panują 
w styczniu i lutym upi 
tak straszne, że my nie 
mamy o nich pojęcia; jeże- 
li na wyschłą spieczoną zie- 
mię przyjdą później deszcze, 
urodzaj bywa wielki, a roz- 
ległe pastwiska na których 
żywią się miliony owiec, 
podobne są do szmaragdo- 
wych kobierców. 


GAZETA POLSKA. 


się| Na nieszczęście klimat jest 


tam równie zmienny, jak u 
nas, zdarza się więc, że 
niebo poskąpi dżdżu, a wte- 
dy kraj zamienia się w pu- 
stynię. Jezior niema w Aw- 
stralii, rzek jest niewiele i 
najczęściej wysychają, gó- 
ry wznoszą się tylko na 


wschodzie, przyczem naj- 
wyższy szczyt, góra Ko- 


ściuszki, posiada tylko 2,- 
241 metrów. Nową Walię 
południową od lat siedmiu 
nęka susza, w tym roku zaś, 
podobnie jak przeszłym, 
klęska stała się ogólną; o- 
fiarą jej padło już 40,000,000 
owiec. 


Król wełniany M 'Caughey 
posiadał kilka lat temu 1,- 
250,000 owiec; dziś liczba 
ich wynosi tylko 220,000. 


Hodowla wtedy jedynie 
się opłaca, jeżeli owee pa- 
są się na łąkach, tym cza- 
sem od dwóch lat hodowcy 
‘squatters’, muszą je ży- 
wić kukurydzą, sianem, 
prasowaną lucerną, zbożem 
1 owsem, sprowadzanemi 
niekiedy z odległości 500 
mil. Poszły już na to mi: 
liony. 

W Burrawangu właściciel 
karmi 110,000 owiec, dając 
im dziennie po pół funta 
zboża i tyleż siana; 130 lu- 
dzi zajmuje się żywieniem 
ich i sprowadzaniem wody, 
eo jest połączone z wielkie- 
mi trudnościami. Najstarsi 
ludzie nie pamiętają takiej 
suszy; drzewa schną dla 
braku wilgoci, ptaki pada- 
ją, najpłochliwsze zwierzę- 
ta jak kangury i dyldefy, 
przychodzą do osad ludz- 
kich. Stada kruków unoszą 
się w powietrzu ze złowro- 
giem krakaniem; w tym ro- 
ku nie zabraknie im żeru, 
wszędzie bowiem leżą owce, 
konie i bydło, zdechłe z 
głodu i pragnienia. 


Susza ta miała tylko jedną 
dobrą stronę; skutkiem jej 
zginęło 60 procent króli- 
ków, tej plagi, pustoszącej 
Australię. Bydło i owce z 
głodu rzucały się na ich 
zwłoki. 


Deszczu mają tam w isto- 
cie za mało, za to ministrów, 
arlamentów i urzędników 
jest stanowczo za wiele: T 
gubernatorów, 14 parlamen- 
tów, 6 agentów generalnych, 
55 ministrów, 469 posłów 
i 207,000,000 f. st. długów 
na kraj, posiadający tylko 
3 miliony mieszkańców, sta- 
nowi ciężar nad siły. Osła- 
wiony samorząd, wygląda- 
jący tak świetnie na papie- 
rze, podkopał dobrobyt Au- 
stralii; ludność jęczy pod 
ciężarem podatków, po- 
trzebnych na utrzymanie 
olbrzymiej a zbytecznej ad- 
ministracyi. 


Zwierzęta wrażliwe na 
muzykę. 


„Już Grecy zauważyli, że 
niektóre zwierzęta są wraż- 
liwe na muzykę, Bai 
tego baśń o Orfeuszu, któ- 
ry pieśną swoją czarował 
dzikie bestye. Nie wspomi- 
namy o ptakach, gdyż wie- 
ksza ich część należy do 
rzędu artystów. Małpy lu- 
bią dźwięki, a niektóre 
«gibbony” potrafią nawet 
wyśpiewać oktawę gamy 
chromatycznej. Podobno i 
wilki, pomimo swojej sro- 
gości, nie są obojętne na 
muzykę. Znane jest poda- 
nie o czarowniku, który 
grą na flecie wyprowadził 
wszystkie szczury z pewne- 
go miasta nad Renem. Sło- 
wacki przedstawia Lilę We- 
nedę, grającą na harfie 
śród wężów, które otoczyły 
ją zwartem kołem i zasłu- 
chano, nie wyrządziły jej 
szkody. Ryby, słysząc mu- 
zykę, dążą do brzegu. Pod- 
czas koncertów wieczor- 
nych na Rivierze zlatują 
się roje komarów oraz in- 
nych owadów, za któremi u- 
kazują się nietoperze. W In- 
dyach niepodobna grać na 
skrzypcach na otwartem 
miejscu, gdyż artystę na 
tychmiast otaczają chmary 
moskitów. Pająki podobno 
mają wielkie zamiłowanie 
do muzyki i usłyszawszy 
dźwięki, spuszczają się z 
sufitu. 
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GDY STRACILIŚCIE 
już tyle pieniędzy ileście 
chcieli, a nie doznaliście ul- 
gi, wtenczas jest czas, aby- 
ście NSS a Dra Piotra 
Gomozo. W każdej flaszce 
tego lekarstwa jest zaleta. 
Pierwsze dozy przekonują 


was o tem. Nie możecie go ! 


dostać w aptece. Jest ono 
sprzedawane wprost lu- 
dziom przez fabrykanta, Dr. 
Peter Fahrney, 


No. Hoyne ave., Chicago, Ill. 


Pomysł Wilhelma. 


Donosiliśmy już o tem, 
iż w pruskich sferach dwors- 
kich za inicjatywą cesarza 
Wilhelma II powstał nie- 
zwykły plan objęcia wyspy 
Pichelswerder, znajdującej 
się na rzece Hawel obok 
Berlina, na własność Wil- 
helma II. Socjalistyczny 
„Vorwarts“, który już bar- 
dzo często popsuł rozmaite 
zamiary Wilhelmowi II 
zdradzał tajemniczy plan 
który przedstawia się w 
sposób następujący: 

Na wspie Pichelswerder 
miano wystawić duży zamek 
cesarski, do którego Wil- 
helm II wraz swą liczną 
rodziną przenieść się chciał 
na stały pobyt, nie czując 
się dość swojsko w opano- 
wanym przez socialistów 
Berlinie. Wyspe  Piczel- 
swerder miała stanowić 
własność korony i zostać 
ufortyfikowana i odcięta 
od reszty świata. Zamek 
cesarski na niej miał być 
warowny, i mogłaby zostać 
zgromadzona na tej wyspie 
wielka ilość wojska. Wyspa 
ta z szosą i znajdującym 
się w pobliżu arsennałeu 
w Szpandawie miała two- 
rzyć osobny okręg, wybor- 
czy, zamieszkały wyłącznie 
przez „cesarskie sługi*; w 
ten sposób zostałaby na 
zawsze uniemożliwioną e- 
wentualność, ażeby kiedy- 
kolwiek okręg, w którym 
mieszka cesarz, reprezen- 
towany był w parlamencie 
przez  socialistę-republika- 
nina. 

Rewelacje „Vorwartsu‘ 
wywołały w całych Niem- 
czech olbrzymie wrażenie. 
Dziennik półurzędowe 
twierdziły, że to nie praw 
dziwa wiadcmość. Na to 
odpowiedział „Vorwarts“, 
że bliższych informacyj co 
do piramidulnego tego pla- 
nu mogą udzielić: marsza- 
łek dworu Trotha i archi- 
tekt nadworny Bode Eb- 
hardt. Panowie ci niezgrab- 
nie usiłowali wykręcać się 
w prasie. „Vorwarts“ o0- 
świadczył w odpowiedzi, 
że w cułości podtrzymuje 
prawdziwość swych rewe- 
lacyji. - 

Prokuratorja berlińska 
wytoczyła „Vorwartsowi" 
proces o obrazę majestatu 
z% powodu doniesień 0 
„wyspie cesarskiej". skon- 
fiskowała wszystkie nu- 
mery „Vorwartsu*, zawie- 
rające wzmianki w tej spra- 
wie, oraz zarządziła rewizję 
sądowo-policyjną w re- 
dakcji, administracji, dru- 
karni i księgarni „Vor- 
wartsu”, jakoteż w miesz- 
kaniu prywatnem redektora 
odpowiedzialnego, celem 
wykrycia manuskryptu 0- 
wych doniesień, względnie 
wyśledzenia nazwiska tego, 
kto „WVerwarts” o tych pla- 
nach dworskich informował. 
Rewizja była bezskuteczna. 
Nazajutrz w sobotę 23 zm. 
został na polecenie sędzie- 
go śledczego redaktor od- 
powiedzialny „WVorwartsu* 
Karol Leid aresztowany. ` 

„Sprawa „wyspy cesars- 
kiej” narobiła w prasie 
europejskiej bardzo wiele 
hałasu a pisma zagraniczne 
porównują Wilhelma il ze 
zmarłym królem bawarskim 
Ludwikiem II, który bu- 
dował także zakim fan- 
tastyczne i skończył śmier- 
cią samobójczą. 


Przy wojsku, 

Do pułku gwardyi Fyderyka, 
zaciggnięto jako rekrut olbrzy- 
miego wzrostu Szlązaka, nieumie- 
jącego ani słowa po niemiecku. 

Dowódzca pułku wiedział, że 
król lubi często rozmawiać pou- 
fale z żołnierzami, zapytując ich 
zwykle: 

— lle ma latè — jak długo 
przy wojsku służy? — I czy ro- 
dzice jego żyją? 


112—114 | lej zapytał: 


dziami. f 


ATTORNEYS and COUN- 


Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 


CHICAGO, ILL. j 


TAKE ELEVATOR. 


Spodziewając się, że tak wiel- 
ki drab królowi w oko wpadnie, 
kazał go nauczyć odpowiedzi po 
niemiecku na zapytania, jak wy- 
żej, po kolei dawane, to jest: 
Na pierwsze, ile ma lat? re- 
krut miał odpowiedzieć! — 26. 
Na drugie. jak długo w woj- 
sku służył odpowiedzieć — 2. 
Na trzecie, czy rodzice żyją? 
- oboje. 
Istotnie król spostrzegłszy ol- 
brzymiego rekruta, stanał przed 
nim, lecz zmieniając zwykłą ko- 


Ile lat w wojsku służysz? 

— Dwadzieścia sześć. 
— Ile masz lat? | 

— Dwa. i 
— Alboś ty głupi, albo ja 

rzekł król, rozgniewany odpowie- , 


— Oboje —- dokończył rekrut. 


| 
Rozmowa adwokatów. | 


Podezas terminu sprze zali się | 
dwaj adwokaci, jeden wielkiego, u | 
drugi małego wzrostu. Większy z 
nich rzekł nareszcie, że mniejsze- 
go wraz z jego umiejętnością pra- 
wniczą włoży do swej kieszeni. 

— Nie czyń tego, peria kolego 
— odrzekł mały — boby ludzie 


mówili, że masz więcej rozumu w 
kieszeni jak w głowie. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GUHZKIEGO 
WINA 


jest kombinacy4 wina z ziołami i 
dla tego stanow! najlepsze lekar- 
stwo famllljne na żołądek I ner- 
wy, które wzbogaca | wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7998. Ashland Ave.,Chicago.II1. 


Golizier, Rodgers & Freblich, 


SELORS AT LAW. 


POKÓJ 820 


Tel. Main 310 
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(Ciag dalszy). 

— Zdaje mi się — odpowiedział d'Epinay 
— że dla panny Walentyny, pogrążonej w naj: 
większym smutku, myśleć o mężu niewłaściwa 
byłaby chwila; jeśli nawet prawdę mam po- 
wiedzieć obawiałbym się... 

—Walentyna — przerwał pan de Villefort — 
zechce niewątpliwie jak najprędzej uczynić za- 
dość ostatniej woli swej babki, mogę panu za” 
ręczyć, że z jej strony nie zajdą żadne prze- 


_ szkody. . 


— W takim razie — odpowiedział Franciszek 
— ponieważ i z mojej żadne przeszkody zajść 
nie mogą, zechcesz pan uczynić wszystko co uwa” 
żasz za potrzebne; dałem słowo 1 dopełnię go 
nietylko z przyjemnością ale z prawdziwem u- 
szczęśliwieniem. 

— Więc nie już nie stoi na przeszkodzie — 
rzekł Villefort —akt ślubny jeszcze przed trzema 
dniami miał być podpisany, zapewne jest więc zu- 
pełnie gotowy i można go dziś jeszcze podpisać. 

A — żałoba?— zauważył, wahając się, Fran- 
ciszek. RS 

— Bądź pan spokojny — odpowiedział V il- 
lefort! —w moim domu nigdy przyzwoitość 
pominiętą być nie może. Panna de Villefort 
ma prawo oddalić się na trzy miesiące do 
dóbr swoich w Saint-Meran; mówię: do dóbr 
swoich, ponieważ od dziś dnia już one do niej na- 
leżą. Tam zaś po upływie ośmiu dni, jeśli pan 
zechcesz, może być dopełniony akt cywilny i 
to bez żadnego rozgłosu, bez żadnych świetności 
lub wystaw. Pani de SaintMeran żądała koniecz: 
nie, aby ślub jej wnuczki odbył się w tych 
dobrach. Skoro małżeństwo zostanie zawarte, 
pan możesz wrócić do Paryża, a żona twoja mo- 
że przepędzić czas żałoby przy swojej macosze. 

— Dobrze — rzekł Franciszek. 

— A teraz — dodał pan de Villefort — racz 
pan tu poczekać pół godziny; Walentyna przyj- 
dzie do salonu. Poślę po pana Deschamps, od- 
czytamy i podpiszemy natychmiast intercyzę 
ślubną, pani de Villefort dziś znowu odwiezie 
Wałentynę do jej dóbr, a za tydzień i my tam 
przyjedziemy. 

— O jedne rzecz tylko chciałbym prosić pa- 


| na odezwał się Franciszek. 


O jakąż? 

— Chciałbym, aby Albert de Morcerf i Raul 
Chateau-Renaud byli obecni przy podpisaniu 
aktu; wiesz pan, że to przyjaciele moi. 

— Możesz ich nawet sam poszukać, albo też 
posłać kogokolwiek po nich. 

— Wolę pójść sam. 

— (Czekam więc na pana pół godziny, za 
pół godziny będzie i Walentyna gotowa. 

Franciszek pożegnał pana de Villefort i wy- 


' szedł 


Zaledwie drzwi się zamknęły, Villefort po- 
rzypomnieniem, że ma 
przyjść do salonu za pół godziny, ponieważ nota- 
ryusz i świadkowie pana d'Kpinay czekać będą. 

Wiadomość ta, tak niespodziewana, wielkie 
sprawiła wrażenie w całym domu. Pani de Vil 
lefort nie chciała w nią uwierzyć: Walentynę 
zaś uderzyła jak piorun, spojrzała w około siebie 
jakby szukała zkądkolwiek pomocy. 

Chciała najprzód pójść do dziadka, na scho- 
dach jednak spotkał ją pan de Villefort, wziął 
za rękęi poprowadził na dół. 

W przedpokoju spotkała Walentyna Waw- 
rzyńca i wzrokiem rozpaczliwym dała poznać sta- 
remu słudze, co się w sercu jej dzieje. 

Po chwili, za Walentyną przyszła do salonu 
pani de Villefort z małym Edwardkiem. W spoj- 
rzeniu jej widać było smutek, także z powodów 
familijnych wynikły. Blada byłai drżąca, jak- 
by ze znużenia wielkiego. 

Usiadła Edwardka wzięła na kolana i co 
chwila z konwulsyjnem drżeniem  przyciskała 
do piersi. 

Wkrótce dał się słyszeć turkot powozów, 
wjeżdżających na dziedziniec. 

Jednym przyjechał notaryusz, drugim Fran- 


 ciszek ze swymi przyjaciółmi. 


Po chwili wszyscy już zgromadzili się w 
salonie. 

Walentyna tak była bladą, iż niebieskie żył- 
ki na skroniach i wokoło oczu rysowały się wy- 
raźniej. 

Franciszek także czuł się widocznie wzru- 
szonym. 

Chateau-Renaud i Albert ździwieni spoglą- 

po sobie. Tylko co zakończony obrządek 
smutny jak ten, 
który się miał właśnie rozpocząć. 

Pani de Villefort usiadła w cieniu za aksa- 
mitną firanką, tak, że trudnoby z twarzy jej 
wyczytać, co się w sercu działo. Ciągle była 
pochyloną nad dzieckiem. 

Tylko pan Villefort nie doznawał i nie oka- 
zywał żadnego wzruszenia. 

Notaryusz przygotowawszy z systematycz- 
nością, właściwą ludziom tego rodzaju, wszyst- 
kie papiery, zajął miejsce w szerokiem krześle 
i włożywszy okulary, zwrócił się do Franciszka. 

— Czy pan jesteś Franciszkiem de Quesnel, 
baronem d Epinay? — zapytał zimno, chociaż do- 
brze wiedział, do kogo mówi. 

— Tak, panie, ja jestem — odpowiedział 
Franciszek. 

Notaryusz skłonił się. 

— Winienem pana uprzedzić — rzekł — 
to ze strony pani de Villefort, że związek pań- 


dali 


ski z panną de Villefort zmienił zupełnie rozpo- 


GAFGOTA POLSKA. 


rządzenia pana Noirtier względem jego wnuczki. 
Cały swój majątek, który miał spaść na nią, 
komu innemu zapisuje. Mam honor dodać przy- 
tem, że gdy testator ma prawo rozporządzać 
tylko częścią swojego majątku, rozporządził zaś 
całym, testament jego może być łatwo zwa- 
lonyi za nieważny uznanym. 

— Tak jest—dodał V illefort—dodam wszak- 
że tę jedną okoliczność dla pana d Epinay, że, 
dopóki ja żyję, testament mego ojca nie będzie 
naruszonym. Stanowisko moje nie pozwala na po- 
dobne zgorszenie. 

-— Panie! —zawołał Franciszek—przykro mi 
bardzo, że w obecności panny Walentyny po- 
dnosimy podobne kwestye. Nie pytałem wcale, 
jaki posiada majątek, zwłaszcza, że jakkolwiek- 
bądź byłby uszczuplony, zawsze znaczniejszy bę- 
dzie od mego. Rodzina moja w połączeniu mem 
z panną de Villefort widziała tylko związek 
znakomity, a ja szczęście widzę. 

Walentyna uczyniła niepostrzeżony znak po- 
dzięki, ciche łzy Sól w milczeniu po jej li- 
cach. 

— Dajmy więc pokój — oświadczył pan de 
Villefort, zwracając się do przyszłego zięcia, 
wszystkim tym kwestyom majątkowym, testa- 
ment, jakkolwiek nieoczekiwany, nie może w 
niczem osobiście obrażać pana, tłómaczy on 
tylko osłabienie władz umysłowych pana Noir- 
tier. Albowiem nie podoba się mojemu ojcu 
nie to, że panna de Villefort idzie za pana, 
lecz w ogóle że Walentyna wychodzi za mąż. 
Związek z kimkolwiek ten sam sprawiłby mu 
smutek. 

Starość jest egoistyczną, kochany baronie, a 
panna de Villefort była dia pana de Noirtier 
wierną towarzyszką w życiu, jakąby nie mogła 
być pani baronowa d Kpinay. 

Nieszczęsny stan mojego ojca nie pozwala, 
aby mu przedstawiono ważniejsze interesą, sła- 
bość umysłu podołaćby im nie potrafiła, ja zaś 
przekonany jestem, że chociaż ojciec mój nie 
zapomniał, iż wnuczka jego za mąż idzie, wy- 
szło mu jednak niewątpliwie z pamięci nawet 
nazwisko tego, który ma zostać jej mężem. 

Zaledwie pan de Villefort skończył t 
przemowę, a Franciszek d Epinay dziękował 
za te dowody przychylności, gdy się otwarły 
drzwi salonu i wszedł stary sługa Wawrzyniec. 

— Panowie! —rzekł głosem, dziwnie uroczy- 
stym jak na sługę — pan Noirtier de Villefort 
pragnie pomówić natychmiast z panem Franci- 
szkiem de Quesnel, baronem d'Epinay. 

I stary sługa, równie jak notaryusz, wy- 
mienił wszystkie tytuły narzeczonego, aby przy- 
padkiem kto inny wezwania tego nie wziął do 
siebie. 

Villefort zadrżał, pani de Villefort opuściła 
ręce, Edward zsunął się z kolan, a Walentyna 
blada i milcząca powstała i stanęła jak statua. 

Albert i Chateau-Renaud spojrzeli po so- 
bie ździwieni bardziej niż za pierwszym razem. 

Notaryusz spojrzał na pana de Villefort. 

— To być nie może—rzekł prokurator kró- 
lewski — panu d' Epinay w tej chwili z salonu 
wyjść nie wypada. 

— Ządany jest w tej chwili — oświadczył 
Wawrzyniec z tą samą eo porzednio stałością w 
głosie. Pan mój, pan Noirtier, chce pomówić z 
panem Franciszkiem d'Hpinay o bardzo ważnych 
interesach. 


Koncept ten jednak nie obudził uśmiechu 
nawet w pani de Villefort, umysły wszystkich 
zanadto były zajęte, położenie było zanadto u- 
roczyste. 

-- Powiedz panu Noirtier — rzekł Villefort 
— że to, czego żąda, nie może być spełnione. 

— W takim razie pan Noirtier uprzedza 
państwa — dodał Wawrzyniec —że każe przynieść 
się tutaj... 

Zdziwienie doszło w tej chwili do najwyż- 
szego stopnia. 

Lekki uśmiech ukazał się na twarzy pani 
de Villefort, Walentyna mimowoli prawie wznio- 
sła oczy w górę, dziękując niebu. 

— Walentyno! — powiedział pan de Ville- 
fort — pójdź, proszę cię, i dowiedz się, co tam 
za nowa fantazya przyszła do głowy dziad- 
kowi. 

Walentyna żywo się posunęła, ale pan de 
Villefort zastanowił się tymczasem. 

— Poczekaj, ja pójdę z tobą. 

— Daruj pan — wtrącił w tej chwili Fran- 
ciszek — ponieważ jednak pan Noirtier ze mną 
widzieć się pragnie, winienem przeto zadość 
żądaniu jego uczynić. Bardzo nawet szczęśliwy 
będę, że znajdę sposobność złożenia mu moje- 
go hołdu. — 0d dawna żywo tego pragnąłem. 

— A to na, co? — zawołał Villefort z wi- 
doczną niespokojnością — nie zadawaj pan sobie 
tego trudu. 

— Bardzo przepraszam pana — odparł Fran- 
ciszek tonem dobitnym — nie chcę pominąć spo- 
sobności przekonania pana de Noirtier, że nie- 
słusznie powziął wstręt ku mnie i że, jakkol- 
wiek wstręt ten był wielki, potrafię go prze- 
zwyciężyć najgłębszym szacunkiem moim. 

Franciszek nie pozwolił się dłużej zatrzy- 
mywać. Powstał i udał się za Walentyną. A 
ona schodziła ze schodów rozradowana, jak 
rozbitek, który ręką chwyta za skałę. 

Pan de Villefort poszedł za przyszłymi 
małżonkami. 


Chateau-Renaud i Morcerf spojrzeli na sie- 
bie po raz trzeci, coraz więcej zdumieni. 
ROZDZIAŁ VL 
Protokół. 


Noirtier, czarno ubrany, siedział w fotelu 
i czekał. 


Gdy trzy oczekiwane osoby przybyły, spoj- 


rzał na drzwi, a służący zamknął je natych- 
miast. 

— Pamiętaj szepnął Villefort do Walenty- 
ny, która nie mogła już powściągać radości ;— 
pamiętaj, że gdyby pan Noirtier chciał ci obja- 
wić cokolwiek, coby zerwać mogło twoje mał- 
żeństwo, zabraniam ci go rozumieć. 

Walentyna nic na to nie odpowiedziała. 

Villefort przystąpił do pana Noirtier. 

— O to jest pan Franciszek d Epinay rzekł 
żądałeś go widzieć, czyni więc zadość temu żą- 
daniu. Pragnęliśmy wszyscy oddawna tego 
spotkania i byłbym niewymownie szczęśliwym, 
gdyby chwila ta dowiodła, jak sprzeciwianie się 
temu związkowi było bezzasadne. 

Noirtier odpowiedział spojrzeniem, na które 
dreszcz przebiegł żyły VWilleforta. 

Dał znak okiem, aby się zbliżyła 
lentyna. 

W tej chwili, dzięki sposobom, które sama 
ona tylko znała, domyśliła się wyrazu: “klucz”. 

Spojrzała starcowi w oczy, utkwione w szu- 
fladkę małego sprzętu, pomiędzy oknami stoją- 
cego. 

Otworzyła szufladkę i znalazła klucz rzeczy: 
wiście. 

Gdy wzięła go do ręki, a starzec wskazał 
znakiem, iż tego właśnie żądał, oczy jego zwró- 
ciły się na stare zapomniane od lat wielu biur- 
ko, w którem, jak przypuszczano zawsze, znaj- 
dować się miały nieużyteczne szpargały. 

— (zy mam otworzyć biurko? — zapytała 
Walentyna. 

— 'Tak—wyrzekł starzec. 

— I szufladkę? 

Tak. 
— Tę z boku? 
Nie. 

— Środkową? 

— Tak. 

Walentyna otworzyła szufladkę środkową 
i wydostała plikę papierów. 

— Czy tego chciałeś, dziadku kochany? 

— Nie. 

Wydobyła następnie inne papiery, tak, że 
nic już nie pozostało w szufladce. 

— Szufladka już jest próżna zupełnie — ob- 
jaśniła. 

Oczy Noirtiera zwróciły się na słownik. 

— A, rozumiem— rzekła dziewica. 

I zaczęła wyliczać porządkiem jedne po dru- 
giej litery abecadła; na S wzrok Noirtiera za- 
trzymał się. 

Otworzyła dykeyonarz i przejrzała wszyst- 
kie wyrazy, aż do słowa ''skryty . 

— A więc jest tu coś skrytego? — powie- 
działa Walentyna. 

— Tak — odpowiedział Noirtier. 

— Któż zna tę skrytkę? 

Noirtier spojrzał na drzwi, któremi wy- 
szedł służący. 

— Czy Wawrzyniec?—rzekła. 

— Tak — odpowiedział Noirtier. 

— Czy mam go zawołać? 

— Tak. 

Walentyna poszła do drzwi i zawołała sta- 
rego sługę. 

Przez ten czas Villefort, niespokojnością 
dręczony, potem się oblewał, Franciszek zaś 
stał zdumiony i osłupiały. 

Wszedł stary sługa. 

— Wawrzyńcze — powiedziała Walentyna — 
dziadek mój kazał mi wziąć klucz z tego stolika, 
otworzyć biurko, wysunąć szufladkę; teraz ma 
tu być coś w tem biurku ukrytego, ty podobno 
wiesz o tem, więc otwórz. 

Wawrzyniec spojrzał na starca. 

— Bądź posłuszny — wyraziło przenikliwe 
oko Noirtiera. 

Wawrzyniec spełnił rozkaz, otworzył dno 
dubeltowe i wyjął plikę papierów czarną wstąż- 
ką związanych. 

— Czy tych papierów pan potrzebował? — 
zapytał Wawrzyniec. 

— Tak — odpowiedział Noirtier. 

— Komuż mam oddać te papiery? czy pa- 
nu de Villefort? 


Wa 


— Nie. 

— Czy pannie Walentynie? 

— Nie. > 

— Czy panu Franciszkowi d Epinay? 

— Tak. 

Franciszek ździwiony postąpił parę kroków 
naprzód. 

— Czy mnie — zapytał. 

— Tak. 


Franciszek odebrał papiery z rąk Waw- 
rzyńca, rzucił okiem na kopertę i apay? napis: 

“Oddać po mojej śmierci przyjacielowi mo- 
jemu, generałowi Durand, który, umierając, zło- 
ży ten pakiet swemu synowi, z zaleceniem, aby 
je zachował u siebie, jako papiery nader wiel- 
kiej wagi”. 

— Co zrobić mam z temi papierami? — za- 
pytał Franciszek. 

— Zapewne zachować u siebie zapieczęto- 
wane— rzekł prokurator królewski. 

— Nie, nie — odpowiedział żywo Noirtier. 

— Źądasz może, kochany dziadku, aby je 
pan d' Epinay przeczytał?— zapytała Walentyna. 

— Tak odpowiedział starzec. 


— Czy słyszysz panie baronie, mój dziadek 
prosi, abyś pan przeczytał te papiery. 


— Usiądźmy więc — wtrącił z niecierpli- 
wością Villefort — bo to zajmie dosyć czasu. 


— Siądźcie — wyraził wzrok starca. 


„ Villefort usiadł, a Walentyna stanęła przy 
dziadku, wsparta na jego krześle; Franciszek 
stanął naprzeciwko starca. i 

Tajemnicze papiery milcząc trzymał w ręku. 

— Czytaj pan — wyraziły oczy starca. 

. Franciszek rozerwał kopertę i wśród głębo- 
kiego milezenia czytać zaczął: 

„— Wypis z protokółu, sporządzonego na 
posiedzeniu klubu bonapartystów przy ulicy św. 
Jakóba dnia 5 lutego 1815 roku. 

Franciszek zatrzymał się w „tem miejscu. 

, Dnia 5 lutego 1815 r., to właśnie w tym 
dniu i w tym roku ojciec mój został zamordo- 
wany! 

Walentyna i Villefort nieprzerwanie milczeli, 
oko zaś starca mówiło wyraźnie: czytaj! czytaj!... 

Franciszek zaczął: 

"Niżej podpisany Ludwik-Jakób Beaurepai- 
re pułkownik artyleryi, Stefan Duchamps gene- 
rał brygady i Klaudyusz Lecharpal, zarządza- 
jący komunikacyami „wodnemi i lasami, o- 
świadczają niniejszem, iż dnia 4 lutego 1815 r. 
nadszedł list z wyspy Elby, polecający wzglę: 
dności i ufności członków klubu bonapartystów: 
generała Flawiana de Quesnel, który, służąc ce- 
sarzowi od 1804 do 1814 roku, całkiem oddany 
był „dynastyi Napoleońskiej, pomimo tytułu ba- 
rona, którym go Ludwik XVIII od dóbr d'E- 
pinay obdarzył. 

"List ten adresowany był rzeczywiście do 
generała Quesnel i upraszał go, aby się znajdo- 
wał na posiedzeniu dnia następnego to jest 5 lu- 
tego. 

(''Na liście tym nie wyrażono ani ulicy, 
ani numeru domu, gdzie posiedzenie odbyć się 
miało, był bez podpisu, zawiadamiał atoli gene- 
rała, że, jeżeli się zgodzi, przyjdą po niego i 
zabiorą o godzinie 6 wieczór. 

“Posiedzenie trwało od 9 wieczór 
nocy. 

“O godzinie 9 prezes klubu przyszedł do 
generała; generał był już gotów, prezes oświad- 
czył mu zatem, że może być na posiedzenie 
wprowadzony, pod warunkiem, że na zawsze 
wyrzecze się wiadomości gdzie się to posie- 
dzenie odbywa, i że pozwoli sobie zawiązać 
oczy oraz przysięgnie, iż nie będzie usiłował 
podnieść zawiązania. 

*<Grenerał (Quesnel przyjął ten warunek i 
przyrzekł na honor, iż nie będzie usiłował patrzyć, 
dokąd go zaprowadzą. á 

"Generał kazał zaprządz do powozu, ale 
prezes oświadczył, że własnym powozem jechać 
nie może, albowiem na nic by się nie zdało 
zawiązywać oczy panu, kiedy stangret jego mo 
że widzieć ulice, któremi przejeżdżać mają. 

— "Jakże tedy postąpić? — zapytał -ge- 
nerał. 

— Ja mam swój powóz — odrzekł prezes. 
í szy Możesz pan być, pewny swego stangreta 
i powierzyć mu tajemnicę, której mojemu przez 
roztropność powierzyć nie chcesz? 

— “Nasz stangret jest jednym z członków 

klubu — oświadczył prezes — zawiezie nas sam 
radca stanu. 
„  — “Tym sposobem rzekł generał uśmiecha- 
jąc się — unikniemy jednego niebezpieczeństwa, 
ale narażamy się na inne, bo nas wywrócić 
może. 

"Uważamy żart ten, jako dowód, iż generał 
nie był wcale zmuszonym do znajdowania się na 
posiedzeniu i że przybył tam z dobrej woli. 

"Wsiadłszy do powozu, prezes przypomniał 
generałowi obietnicę, iż pozwoli sobie zawiązać 
oczy. 

‘Generał nie opierał się wcale tej formal- 
ności, przygotowania fularowa chustka w powo- 
zie posłużyła do spełnienia warunku. 

“W drodze prezes spostrzegł, iż generał 
usiłuje patrzeć przez chustkę, przypomniał mu 
więc przysięgę. 

— "A prawda, 
nerał. 


*Powóz zatrzymał się w alei przy ulicy 
św. Jakóba. 


‘General wysiadł, wspierając się na ramie- 
niu prezesa, © którego godności nie wiedział 
wcale, a uważał go za prostego członka klu- 
bu; minęli aleję i weszli do sali obradujących. 

Posiedzenie już się rozpoczęło, członkowie 
klubu uprzedzeni, iż tego wieczora ma im się 
nowy członek przedstawić, znajdowali się w zu- 
pełnym komplecie. 


Wszedłszy na środek sali, generał na prośbę 
członów zdjął chustkę z oczu i zdziwił się bar- 
dzo, zastawszy bardzo wielu dobrze sobie zna- 
jomych w stowarzyszeniu, o którego istnieniu 
dotąd ani słyszał nawet. 

“Zapytany, czy jest przychylnym sprawie, 
odpowiedział, że listy z wyspy Elby powinny 
mówić za niego. 

Franciszek przerwał czytanie. 

— Mój ojciec był rojalistą — rzekł nie po- 
trzebowali pytać go o zasady, były one wiadó- 
me wszystkim. 

— Od tej właśnie chwili — wtrącił Ville- 
fort — datują się bliższe nasze z ojcem twoim, 
kochany panie Franciszku, stosunki przyjaźni. 
Łatwo się ona kojarzy przy jednakich zasadach. 

— Czytaj dalej, objawiło oko starca. 

Villefort czytał, co następuje: 

“Prezes przemówił wówczas w krótkości: 
do generała, aby wyraźniej opinię swoją wy- 
nurzył; pan (Quesnel zaś odpowiedział, iż chce 
najprzód wiedzieć, czego od niego żądać będą. 

*Qświadczono więc natychmiast generałowi, 
iż klub otrzymał list z wyspy Elby, polecają- 
cy mu człowieka, na którego w każdym razie 
liczyć można. 


do pół- 


przepraszam — rzekł ge- 


Ciąg dałszy nastąpi. 


_ POSZUKIWANIA. 


Ogłoszenia pod tą rubryką koartalą na jedom 
raz $0 centów, ma trzy razy dolara. 


WAŻNE! 
Jeżeli czego po- 
trzebujecie, a mle 
możecie tego do- 
atać, piszele da © 
znaczkach potrta- 


a otwarcie, czego potrzebujecie, a damy 
8 wam dokładne wyjaśnienie i wskazówki. 


w 

K. MOTYKOWSKI, - 
g 920 Milwankeć Ave. Chicago, III. © 
B Piszele po ca tylko chcecie. 8 
20000000000000000000000000 


UWAGA! Anastazya Bła- 
że wicz, która przyjechała z Litwy 
w kwietniu z “letnią córką, ma 
do otrzymania spadek po mężu 
w sumie $1,500, który nagle umarł 
przy prac Ktoby wiedział jej 
adres lub ona sama niech nam 
doniesie, a otrzyma wynagrodzenie, 
Adres: Gazeta Polska, 532 Noble 
st., Chicago, [Il (x) 

UWAGA! Jeżeliby sobie kto 


życzył wziąć na wychowanie 
AAA lub adoptować go za 
swoje dziecko, niech się zgłosi 


listownie lub osobiście po infor- 
macye do M Siudziński, 709 Holt 
st., Chicago, III. (x) 


PANOWIE ORGANIŚCI po 
opłatki niech się zgłoszą jak naj- 
rędzej, aby na czas każdego za- 
owolić. Adres: Frank Chojnacki, 
4724 Wincheater ave. (44) 


Rozalia Król, poszuki- 
wana jest przez swego męża, Józefa 
Król. box 43 Scalp Level, Pa. 
Kto mi poda jej adres, otrzyma 
$10 nagrody. (43 


Porządny bogaty kawaler może 
zrobić dobrą partyę. Panienka 
z dobrego domu, mająca 2 tysiące 
posagu i licząca 18 lat jest do 
wydania. Adres: A. Y., box 78 
Long Acre, Fayette Co., W. Va. (48) 
EE | i 

Kazimierz Gawin, rodem 
z Nawojowej w Gal cyi, poszuki- 
wany jest przez swego brata, 
Jakóba Gawin, box 278 Falls 
Creek Pa., Clearfield, Co. Kto mi 
poda jego adres lub on sam, 
otrzyma 33 nagrody. (44) 


Potrzeba organisty i nauczy- 
ciela w Gitman, Beaton Co , Minn. 
Dohra pensya. Zyłosić się można 
do ks. J Kitowskiego. lub też do 
J. Cieleńskiego i L. Białke, tru- 
stysów. (x) 
n 

Feliks Chmielewski, 
poszukiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego brata Antoniego 
Chmielewskiego, box 817, Mechanic- 
vilie, N. Y. 


Augost Mikolasch, 
przebywający swego czasu w Chi- 
cago, a następnie w Milwaukee, 
poszukiwany je:t w ważnej sprawie. 
Adres: Brodsks & Sovak, 139 Second 
ave., New York City. (41) 

ERN NOR 
Marcin Trempski, prze- 
bywający przed 7 laty w Mil- 
waukee, rodem z parafii winieckiej 
w gub. warszawskiej, poszuk wany 
jest przez Stanisława Pawłow- 
skiego. box 66 Leisering, Pa., 
Fayette Co. 


Antonina Łącka, rodem z Tar- 
nowa w  Galieyi. przebywająca 
siedm lat w Ameryce, z początku 
w Trenton, N. J., poszukiwana 
jest w ważnej sprawie przez swą 
Biostrę i brata, Stanisława fgs- 
kiego, 614 Benton st., Joliet, IN. 

(44) 


NA SPRZEDAŹ budynek, w 
którym je.t pomieszkanie i suloon 
i drugi budynek z grocernią i 
halą na górze. Ktoby chciał ku- 
pić niech się zgłosi do John Ur- 
han, Posen, Mich. (44) 


Michał Skuner, poszuki- 
wany jest przez swego znajomego, 
się zgłosił po swą należyrość. 


b 
Mire Karol Burek, Blancy, Mich. 


Adam Wolniewicz, 
rodem z Sadłowa w gub. płockiej, 
poszukiwany jest w urie) OE 
przez swego znajomego Mi 'hała 
Kamińskiego, 2 Jamison st., West- 
moreland Co., Hannastown, Pa. 


1 „Koga sprowadzić krewnych lub 
K'o chce pray iaeio za starego krajo, 
niech pisze po ceny | infarmacye, których bex- 
pa udziela Izydor Herz, 
ank, 2 Carllela St. New Yurk 
- o 

RANCELARYA ADWOKACKA załatwia 
wszelkie procena eądowe, wyrabia kontrak y kn- 
pas | eprzedaży | pełnomocnic.wa, twetamenty, 
Cesya »pajkawe, bizotcczne | t.d. Izyder Harz 
2 Carlisle at., New York. dz 


Aquatro- Rua ian 
(11) 


KANŃCELARYA NOTARYALNA legalizuje 
Łe omocniciwa dla Galicyi p,zez c. k., geu. 
omsulat dla Anetro-Węgier, Izydor Herz, J 
Carlisle st, New X. rk. 144) 


— 


A W A 
KANCRLAHYA WOJSKOWA wyrabia uwol- 
nienia od kar, ćwiczeń | sontroli woj :kowych, 
Karty należy przesiać wraz z ksigecakami 
zaraz po otrzymania tychge, aby termin nie 
mical. Aseuterunek w cen. król. gen, ki neu- 
lac.e, Izydor Herz, < Carlialazt., Now York. (H) 
przez nasz ofe pie- 


z 
"W 
K to W y śle D gize da rtaregu kruju 
otrzyma piękny prezent. Druki darmo wysyła 
"Narodowy Bank Polski" I. Herz, 2 Cazlirfe st., 
New York. 44) 


| 4 nagrody doetaje ten, który w tym 
~ m egiącu najwięcej ieniędzy do 
Starego kraju wyrzie przez nasz R 1. Herz, 
bank polski, 2 Carlirle st., New York. 

Jeżeli chcecie 


MEZCZYZNI! jezu hede 


rego kraju, a chcecie robić kilka godzin dzien- 
nie przy lekkiej robocie na pospieaznym okrę- 
cie, to możecie jechać do ARG 1 Bremen 
ma 7 dol. Okrąta odchodzą w każdy wtorek, 
czwartek i sobotę. Piszcie do Izydor Herz, Bank 
Polski, 3 Carliale st., New York (40, 
można posłać do *tarego 


D» y 

F ien lądze krajo, najśpieszniejszym 

Ea AE i narah m aposobem. Piz. 
arze. 

Bank, £ Carlisle st. New York. 0 Ea) 


(41) 


Przez 
przeszło lat 30 


Dra RICHTERA $ 


BŁYNNY W ŚWIECIE t 


„KOTWICZNY” 
Pain Kipećie 


” 
okazał się m») "przy" 


REUMATYZM, 
PODAGRE, 
NEURALGIE itd. 


i na różne reumatyczce 
dolegliwości. 
CENA: 25ct. I 50ct. we warys'kich 
aptekach lub za pošreċcnictwsm 


F. A$ Richter & Co. 
215 Fearl Street, à 
New York. 
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Wiadomości Miejscowe. 


PE O OOO OOOO WACC. 


WIELKIE święto obcho- 


1 
| dzić będzie 25 października 


parafia polska na Bridge- 
porcie, mianowicie w dniu 
tym odbędzie się konsekra- 
cya pierwszego polskiego 
kościoła w Stanach Zjedno- 
czonych, na którym nie ma 
ani centa długu. Nadmienić 
tu musimy nawiasem, że 
żaden kościół w Ameryce 
nie może być konsekrowa- 
ny, na którym ciąży jaki- 
kolwiek dług. 

Będzie to uroczystość 
wspaniała, w której weźmie 
udział kilku arcybiskupów 
i biskupów i liczny zastęp 
księży. 

Kościół ten pod wezwa- 
niem Matki Boskiej od 
Nieust. Pom. jest obecnie 
najwspanialszym kościołem 
polskim w Chicago. Zbu- 
dowany w stylu romańskim 
z olbrzymią kopułą na środ- 


ku, dominuje swą okazało- | 


ścią nad całą okolicą Bridge- 
port. 

Ks. St. Nawrockiemu 
trzeba przyznać, że jest 
dbałym księdzem i gospo- 
darzem, jeżeli potrafił do- 
prowadzić do tego, że mi- 
mo znacznie wydatki i 
trudy, ma parafię bez długu. 


Ale coś innego ciśnie się | 


nam tu pod pióro i nie 
wolno nam o tem zamil- 


czeć. Jak wiadomo kościół 


został _' odmalowany we- 
wnątrz, a dzieła tego doko- 
nał znany artysta polski, 
pan Czajkowski. Gdy się 
wejdzie, do wnętrza kościo* 
ła i rozejrzy się w nim 


dokoła, to aż się miło ro-| 


bi człowiekowi na sercu | 
na widok tej przecudnej 


harmonii kolorów, doboru w , 
symbolach i stylu czysto ro- | 


mańskiego, jakiego nie zo- 
baczyliśmy dotąd w żadnym 
kościele polskim w Ame- 
ryce. Widocznie mistrzow- 
ska dłoń artysty i wielkie 
przejęcie się sztuką osią: 
gnęły tu swój punkt kul- 
minacyjny. 


To też sztuka polska, 
śmiało powiedzieć możemy, 
odniosła wielki tryumf w 
Ameryce i będzie jednym 
więcej dowodem, że naród 
nasz może się poszczycić 
pierwszorzędnymi artystami 
na każdem polu sztuki. 
Uznanie za dokonane dzie: 
ło wyrażamy artyście Czaj- 
kowskiemu i życzymy mu, 
aby nadal sława jego pędzla 
rozchodziła się na  tutej- 
szej emigracyl. 

Sądzimy, że odtąd pro- 
boszczowie i zarządy para- 
fialne, nie będą mieli racyi 
uskarżać się na brak arty- 
stów malarzy i w danym 
i razie oddawać będą prace 
malarskie olskiemu arty- 
ście, a nie obeonarodowcom, 
którzy o to tylko dbają, 
aby wziąć pieniądze i nic 
więcej. 


„BYŁY prezydent Stanów 
Zjednoczonych, Grover Cle- 
veland, za którego rządów 
ludziska najedli się tyle 
i darmo rozdawanej zupy, że 
na wspomnienie o tem, je- 
szcze ich dzisiaj czkawka 
bierze, przybył do naszego 
grodu na łowienie ryb w 
mętnej wodzie, ale tym ra- 
zem szczęście mu nie dopi- 


sało. Ma on ochotę *''lece- 
nia” na prezydenta, ale 


cóż z tego, kiedy każdy 
śmieje się w kułax, gdy o 
tem zamiarze pana Grove- 
ra usłyszy. Niech lepiej ło- 
wi sobie ryby na wętkę, 
gdy krajem nie umie rządzić. 

WYCHODZĄ na jaw 
brzydkie rzeczy, jakie mia- 


ły miejsce w ratuszu przez 
kilka lat. Wielu darmozja- 
dów  okradało miasto w 
rozmaity sposób, jużto przez 
branie łapówek, jużto przez 
wnoszenie skarg przeciw 
miastu. Komisya wyzna- 
czona przez ' radę miejską, 
poluje za oszustami i już 
kilku ujęła, a ma nadzieję, 
że wszystkich wytropi. Cie- 
kawa rzecz, co z tego wszyst- 
kiego wyniknie. 

W BUSH Temple teatrze 
edgrywaną jest od niedzieli 
18 października bardzo cie- 
kawa sztuka pod tytułem 
“Trilby Wstęp przystępny, 
teatr okazały 1 pięknie u- 


rządzony mieści się w 
(gmachu przy ul. Clark i 
|W. Chicago ave. 

OPUŚCIŁ nasze miasto 
prorok humbugierski Do- 
wie, który na czele trzech 
tysięcy ''pielqgrzymów” u- 
dał się do Nowego Yorku, 
ażeby nawrócić to miasto, 
które on nazywa nowożytną 
Sodomą i Gomorą. Dziesięć 
osobnych pociągów prze- 
| wiozło wyznawców owie- 

o, który zabawi w Nowym 

[orku przez cały tydzień i 
będzie nawracał. 

Koszta tej ekspedycyi 
wraz z mieszkaniem i utrzy- 
maniem pielgrzymów wynio* 
są około ćwierć miliona 
dolarów. Jest to wprost nie 
do pojęcia, że znajdzie się 
tylu ludzi tak ograniczo- 
nych, którzy sypią na takie 
humbugi tysiące dolarów i 
napychają kabze |)owiego. 
nieszczęśliwych, i zabrali 
ich do Trenton. Kilku z 
poranionych umarło w dro- 
dze i kilku nie wyliże się 
z pewnością. 

W MURACH miasta tu- 
tejszego od paru dni odby- 
| wa się konweneya *'Natio- 
E Civie Federaion.” Do 


federacyi należą przedstawi- 
ciele pracy i kapitału, pra- 
cujący nad zaprowadzeniem 
porozumienia pomiędzy pra- 
jeodawcami a robotnikami 
 zorganizowanymi. 
| Jak zawsze, tak i teraz 
na obecną konwencyę wci- 
snęli się socyaliści i poczęli 
,obradującym narzucać swe 
teorye wywrotu społeczne- 
o. Jednemu mówcy socya- 
istów przerwano mowę, w 
toku której dowodził o ko- 
nieczności zniesienia obec- 
nego ustroju społecznego. 
Po południu socyaliści po- 
częli rozrzucać broszurki 
anarchistyczne i życiorysy 
jednego z anarchistów, bio- 
rących udział w zaburze- 
niach a Haymarket. Agita- 
torów wproszono za drzwi. 

W obradach federacyi głó- 
| wna uwagę zwrócono a kwe- 
stę *''open shop” czyli a za- 
sadę unijch robotników, nie 
zezwalających członkom 
swym na pracowanie obok 
robotnika nieunijnego. à 

Przemawiali na pierwszej 
sesyi O. S. Straus., z No- 
wego Yorku, były poseł w 
'Turyi, przewodniczący dnia 
pierwszego i Henry White, 
sekretarz gen. organizacyi 
«United Grarment Workers 
of America” na temat: '*' Łą- 
czne usiłowania rozwiązania 
kwestyi przemysłowej . Po 
południu pierwszego dnia 
sesyi z odczytami wystąpili: 
John M. Stahl, gen. sekre- 
tarz krajowego kongresu 
farmerów o *' Publiezności”” 
i starał się dowieść, że jak 
unionista ma prawo, jeśli 
zechce, parcować tam gdzie 
unioniści pracują, tak nie- 
unionista powinien być wo- 
lny od napaści brutalnych, 

dy pracuje gdzie może 

ub zechce, gdyż ogół am- 
rykański wierzy w równe 
prawa dla każdego. 

OD DNIA 16 listopada 
do 21 grudnia odbywać się 
będą odczyty na temat 
"świat słowiański” w koś- 
ciele _ kongregacyonalnym 
przy ulicy 40ej i Drexel 
bulwarze. Odczyty wygłosi 
prof. E. A. Steiner, który 
badał osobiście kraje i oby- 
czaje słowańskie. Ktoby 
chciał przysłuchać się tym 
odczytom „niech się zgłosi 
po bliższe informacye do 
W. A. Payne, sekretarz, 
Ellis ave. i 58 ma ul. 


— Qbreśl mi pan to zjawisko, 
dla czego kula tak szybko wyska- 
kuje z lufy? 

— Bo się prochu boi, panie pro- 
fesorze. 


2AZDTA POLSKA., 


Listy Polskie na Poczcie, 


—. PAGAN A 


152 Adamowicz ł ; 


733 Andryafaki D 
qL Angiel-ki J 


1021 Kukla K 
10:9 Kumorowski J 
13: Kuraia T 


Til Balara J 1033 Kurowna K 
772 Balan W 1034 Kurzepa M 
134 Bank $ 1085 Kuszeweki T 


1043 Łeeniak M 
1044 Landowski G 
L 57 Lonziuński J 
1060 Lurek F 

1003 Macha,ak A 
1066 Majerczyk H 
Wre? Ma krzak J 
1060 Malinowski L 
1053 Marciukiewicz $ 
1300 Nowak A 
1110 Nowsk K 
1111 Naratewicz J 
1112 Obegnoani B 
1115 Olecaa J 

1120 Ostroba J 2 


Wi Baran J 

TY Barikowska W 
HL Bielewicz S 
TN Bogusz d 

u Bols wski W 
508 Borek W 

S'8 Hrz:zińeki A 
509 Budziak M 
8-0 Bojsnoski W 
811 Bukanecki J 
8:2 Bulik J 

S17 Byczkowski A 
419 Byczkowski A 
58 Cerarz P 


sts Ciapa A 2 

836 (wikllńnka M 1123 Pacewicz F 

837 Cygan dJ 1.30 Parzygcat A 
S41 Dajnawski W 11% Piotrowska M 2 
842 Dasiewicz W 1133 Pisko M 

815 Domafiski J 1139 Plak J 


1140 Piewa F 

1112 Podlazek $ 
1147 Pu .lewicz A 
1150 Hapezewicz A 
1153 Rodzowsk. F 
1165 Jtudnick; M 
1160 Rybowną T 
170 Rzemiíski J 
11738 Sablovoweki K 
119 sienicki A 
1201 Sito J 

1202 SBkowińrki T 
1204 $strmont d 
1205 kkowronez E 
1226 Siegowzki J 
1234 Sutkowski W 
1235 Supiński J 
1236 SwietoL iowska R 
1257 swiderski P 
123% Rypuloski A 
12% Szambelan J 
1241 szce iowrka L 
1243 Szewcyk M 
1246 Szoiazowska M 
1247 Bzuwczjk J 
13261 Trzaskoski A 
124 Wojcik K 

1800 Zachara J 

130) Zapiński A 
1304 Zarycki J 

1307 Z eleńnki J 
1308 Zielak J 

1316 Zor wicz W 
1319 Zuławiefiska H 


Hu Domiciski K 


s5a Duda J 
[589 Dzielaski W 
s62 Fxwihska M 
873 Frydrychos» | M 
888 Gaweł J 

887 Giersz J 

883 Getowicz A 
891 Gemza W 

s9 Głowicki M 
914 Grzesik J 

919 Handziiceii W 
030 Jakubowaki W 
142 Janusz L 

014 Jankowski M 
918 Jarosz K 

949 Jarosz Z 

950 Jarzyńcki W 
usg Jarzcz J 

9x6 Kame ok 1 
%1 Kryński J 
738 Kasprzyk W 2 
%%6 Klimczak A 
8S Klucewicz A 


1003 Kop-yń ki 8 
100% Korzeńska M 
10!0 Kosiba Z 
1013 Kotlars J 
1016 Kozłowski P 
1021 Kubasiak 3 


CENY TARGOWE. 
CHICAGO. 21 października 1808. 
MĄKA: beczka 


Zlmowa patenta 895—110 
Najlepsza wiosenna 4.90 
Żytnia zimowa 3.70 -2.90 


PSZENICA ZIMOWA (buszel) 


No. 4 czerwoną 19 
No. 8 czerwona 19% 
No. 3 czerwona 19 
No. 4 twarda 11—74 
No, 8 twarda 74—75 
No. 2 twarda 15—76 
No. 3 twarda * 19 
PSZENICA WIOSENNA (bussel) 
No. 8 czerwona 18—80 
No. 2 czerwona 8116 
No. 4 twarda 0-77 
No. 3 twarda 7 "8 
No. 2 twarda 19-8116 
No. 3 biata TT 
ŻYTO (buszel) 
No, 3 56—564 
No. 8 54 
No. 4 58 
KUKURYDZA (buszel) 
o 45 45% 
o 45—4534 
No. 2 żółta 45—464 
No 3 40 
No. 8 biała 45— 46 
No. 8 żółta 41 44 
OWIES (buszel) 
o. 3 86 - 3116 
No. 2 biały 87 38 
36—87 
No. 3 biały 371— 39 
o. 4 35—86 
No. 4 bl 86 —B8 
DANE Fae 
SIANO (1000 funtów) 
Wyborna tymotka 12.00—17.00 
No. 1 12.00- 18.00 
No. 3 11.50 
Wieprzowina (100 funtów) 12.25 
Smalec 8.41 
Żeberka 7.87 
BŁOMA (1000 funtów) 
ytuła 8.50—9.50 
Pszeniczna 5.50—6.00 
Owsiana 5.50-—6.00 
Ryżowa 9.00 10.00 


PRODUKTA MLECZNK: 


Ber Young America 11 
Ber twins 10% 
Ber brick 11 
Szwajcarski 11-13 
Limbursk! 10 
Masło śmietankowe 20 
Firsta 19 
Beconda 16 
Dalriea 18 
Jaja, (tuzin) 23 
Niesortowane 21 
DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 8—9 
Indyk! (żywe) 8—12 
Kurczęta (żywe) 10 
Kaczki 114 
Gęst tuzin 8.00—6.00 
OWOCE 
Jabłka (beczka) 2.00—2.75 
Cytryny (pudło) 8 50— 450 
Banany (pęk) 50—1.75 
Brzoskwinie (buszel) 15—1.20 
Śliwki tbuszel) 50—1.10 
Gruszki (buszel) 50—1.56 
KARTOFLŁ 50-61 
Błodkie 40—50 
JARZYNY = 
Cebula worek 50—35 
Zielona buszel 65- 80 
Kapusta 100 główek 1.50 °.25 
Ogórki worek 50— 6U 
Groch zielony, buszeł 15-— 1.00 
W strękach .50 —2.00 
Pomidory buszel 50—6; 
BYDŁO 
Woły tuczne 5.25—5.60 
Zwykłe Z A 
Cielęta 8.50—6.75 
Świnie tuczne 7.00—7.50 
Prosięta 5 00— 6.00 
Owce 5.00 —7.05 
Jagnięta 5.50 —7.50 
Farmerzy Polscy 
Uwaga! 


Polska firma komisyjna (co m 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far- 
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po- 
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny. warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i_ przyniesie dobre 
korzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 
Randolsh at., Chicago, Ill. 
A, 


WAZNE! 

Kto nam przyśle 2 ct. 
znaczek pocztowy,otrzy- 
ma doktorski poradnik 
w polskim języku, co 


trzeba czynić aby być 
zdrowym. Adres: J. L. 


«26 Milwaukee 
ILL. 


Smith. 
Ave. Chicago, 


kupić lub sprze 
KTO CHCE dać swoje pro 

perty, grunt lub 
farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu- 
dowę lub zakupno; salbo kto ma plie 
niądze do wypożyczenia na pierwsz 
morgecz, ten niech się zgłosi do Poł 
skiego kantoru 


C. W. DYNIEWICZ & CO, 
805 Milwankee Ave., CHICAGO, ILL. 
Telefon Monroe 1209. 


Asekurujemy od ognia w najlepszych 
korapaniach.- Wyrabiamy wszelkie pa 
piery legalne. Ściągamy spadkobterstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomooni- 
ctwa czyli plenipotencye. 


REUMATYZM leczy szybko i 
skutecznie *'' Kuflewskiego Reuma- 
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo- 
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Kuflewski's Pharmacy 1335 W. 
22nd st., Chicago, III. (x) 


k. C. Patterson, 
Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO, 


KUSNIERZ. 


\ yratła r: zmaite Futra | Kożuchy 
Gaftany spodnie i Kamizelki ze skó 
owczych własnej wyprawy | ręcznego 
mycia, a także Czapki I Rękawice. 

Robłący obstalunek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę. 

STANISŁAW BOBOWSKI 


GOSTYN Downers Grove, Ill. 


KSIAŻKI Z EUROPY. 


Wybór plsm Mari Konopni ki, ubi 
leuszowe wydanie ludowe. Książka 
obejmująca 8344 stronic wyraźnego 
druku na pięknym papierze, zawiera 
najpiękulejsze poezye 1 kilkanaście 
pięknych powiaste. Cena egzem- 
plarza 40c. 


Za wolność i lud, opowiadanie z lat 
1863-1864 przez Maryę Wysłouchową. 
Książka ta zawiera kilkanaście 
piękuych iluatracyi z powstania I napi- 
sana jest tak pięknie, że czytającego 
pobudza do łez. Książka ta w każdym 
domu polskim znajdować się powinna 
jako ewangielia naszego prześlad - 
wania i męczeństwa. Cena 80c 


Vivant atudiosi bibentea. zbiór ulu- 
bionych piosnek i toastów ludowych 

z nutami. Kto lubi piosenki wesołe 

| w Polsce ogólnie między ludem 1stu- 
| dentami śpiewane, temu polecamy to 
dzieło. Cena 


Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki roz- 
miaru 2ł¢x2 cale. Obrazki są wykoń- 
czone w pięknych kolorach z pol- 
skiemi podpisami na każdym obrazku. 
W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować się 
powinien. Cena egzemplarza tylko 25c. 


30c. 


Słabi i niedołężni 
mężczyźni 


niech się n'e obawiają pisać do mnie. Nie mam 
namnieka zamiaru naciągania was. Pragnę 
jedynie poinform wać wan o ickaretwie niwe- 
czącem wazelkia churoby mesk e. Cierpiatem 
przez długie lata z powodn nadużyć młodości 
na policyq, rozszerzenie żył utratą męskości 
1 pamieci, nerwowość i t, p. W nad iei znalc- 
zienia pomocy i ratunka wydałem setki do- 
larów na avecyalistów, pasy clektryczna 1 lo- 
karstwa, byłem zaaypywany przesyłkami le- 
karstw uróbnych (free samplee) ak pocztą jak 
i przez C. O. D.. przez najrozmaitszych azal 
BEY 1 naciągaczy. Nieomal zupełnie zrajno- 
wany, udał"m siq d Europy by zasięgnąć rady 

oważnego specyalisty. Ten przepisał mi le 
Karstwo, które wj leczyło małe naf-npełmiej 1 
dziś czują sią lepiej n z kiedykolwiek w życiu. 
Recepig tego znakomitego Jekarntwa AE 
do dzia i w razio potrzeby posalę ją ażdemu 
w kopii wraz z potrzebnemi informacyami bez- 
płatnie — można £ niej otrzymać lekarstwo 
w każdej ST) aptece za małą cenę. Uleczyło 
aią już tak setki osób. 

Piszcie do mnie dziala: 
1 pie mam nic do sprzedania lub wysyłki przez 
C. O. D. i nazwiska | adren wasz zatrzymam 
jako święty sekret. Jeśli byńcie przekonal! nią 
© jakietkolwiek mojej nienczciwuści, pozwalam 
wam ogłosić mnie m gazeta b. Adres: Se 
( 


Ja nle jestem oszust 


BENTRON. B. Rox 62$, Chicago, II]. 


NALEPINSKI MDSE. CO. 


AA 


Od nas można kupić co tylko jeden 
fobie życzy. Zanim kupisz od ine 
nych, przyślij nam na powyższy 
adres Że markę po <Illustrowany 
Przewodnik dla Kupujących.” 


asr Otworzą wasze oczy. 


2 : 
= zał = 
s 
r Q x 


DZ ENNIE I WIĘCEJ. Gesrantujem 
każdemu dawni agentowi za pa 
daż naszych patryotycznych i mligil- 
nych obrazów. Zyłosić się do: PIET. 
ART CO. G. 4, St. Panl), Minn. (1) 


Męskie lub damskie zegar- 
ki z dwoma kopertami, 
lik zioiem polenane, pię- 
an'e grawiro<ane w róż- 
nych odcien ach, nastawin- 
VJ, De arzonkiem. Werk nil- 
klowy z kamieniami dro- 


EW z emi. Gwarautowany ja- | 


Jj ko dobry trzyimacz czasu. 
4 Ten zegarek jest lepszy 

od segarków, ogia- 
szatych wszędzie. z gwa- 
rancją za Zu lat Poślemy 
ten <egarek ekrprerem C. 
0. D. za $2 96 | koszta przewyłki dla obejrzenia. 
R leka czy chce ie męski lub damski. Wiel- 
kl iluntronany katalog na 1004 darmo. Piszcie 
zarar. < 


P % A ° 
apież Pius X. 
Jedyny prawdziwy 
portret w Ameryce. Roz- 
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukcya z obrazu 
malowanego ręką przez 
znakomitego malarza 
włoskiego. Obraz ten 
jest kolorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaitych 
kolorów. Jest to prze- 
śliczny obraz, który po 
winien się znajdować w 
każdym domu polskim. 
Każdy kto zapłacił pre- 
numeratę za “Gazete 
Polską” z góry iprzyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 


ten obraz darmo. 
W. Dyniewicz, 


532 Noble st., Chicago, LIL. 


Choroba Watroby 


Wiele dolegliwości, jak żółtaczka, dyspepsya, bezsenność i inne 
dokuczliwe nieregularności ludzkiego systemu są wynikiem odrę- 
twiałości wątroby. * . * . " < s "= g ZWYWA 


Dra Piotra Gromozo 


. 


leczy szybko i skutecznie każdą chorobę wątroby. Pobudza wą- 
trobę da nowej czynności i wydala wszelkie trujące pierwłtastki ze 


krwi. 
Dostarczają je miejscowi agenci. 


DR. PETER FAHRNEY, 


112—114 So. Hoyne Ave., CHICAGO, ILI. 


Nie zawłara mineralnych lecz roślinne pierwiastki. 
Adres: 


DODCOGODOOE 7 GOOOODCOGOCOOCO< 
Gotowe Farmy 


na sprzedaż, w powiecie Roseau, Minnesota, w okolicy 
gęsto zaludnionej przez Polaków i Czechów w pobliżu 
polskiego kościoła, Do wyboru albo grunt bez drzewa 
albo z drzewem. Grunta te będą sprzedawane na łatwych 
warunkach od $10 do $15 za akier. Trzy koleje dojeż- 
dżają do tej okolicy i teraz jest czas nabycia gruntu 
zanim podrożcje. Po bliższe informacye piszcie po an- 
gielsku lub po polsku do: 


Farmers & Merchants Bank 


BADGER, MINN. A 
F. W. Swanson, Kasyer. 
2OOOOOOOOOOOOOOCOOOOCOCOCOO 


JESZCZE POLSKA NIE ZGINĘŁA. 


PAL ANPANN NODE A e BE O A CANO A A 


Zebrał Fr. Barański. Wydanie V. pomnożone, 


CZĘŚĆ I. — Muzyka. Układ na fortepian i dośpiewu. Na 144 stro- 
nicach znajdują się nuty do 126 różnych pieśni. 


CZĘŚĆ II. zawiera słowa do różnych pieśni na 129 stronicach w po- 


 IFEEEEKTUSE "EN ="LĘ: = 


j 


ważnej liczbie 203. Cena egzemplarza z przesyłaą 81.50. 
ADRES: Księgarnia Polska Bernarda Połonieckiego 
Europa, Austry>, Ułalicya. 
+28 
i Kolendy, 
obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 
jk jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy 77 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko í 5e 
Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, | 
Bożego Narodzenia po domach śpiewane, 
a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 
Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ- 
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj- 
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia 


we Lwowie, ulica Akademicka, I. 2, A. 
. Pastorałki 
KANTYCZKA wi 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
zawiera piosnki wesołe ludu w czasie Świąt 
szopkę dla małych dziatek. 


i 
3 
Pojedyńczo sprzedaje się po 75 cent. w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois. 


...02.2000000000000000000000000000000060000000-300%009000 


a 
07 
$. Steingard, CHICAGO, 1LL. ; 


s 
WaUKKŁ AVE. 
Pomposa ROSYJSKIEGO I TOR. TYTONIU 
I PAPIEROSÓW. 

Pepa je po zniżłomych cenach maxtępmjące towary. 
urecki tytuń fant $1-50, $1.75, $2.00. $2.50, 1 
ROCCO 

lo fa Jigar ~ fan a on. 1 tyton 
fajki fant rę Tata aa zażywania raj ze, 406 
1 45c. Papierosy z tureckiego tytoniu nto po 50c, 75e i 
$1.00. Maszynki do napieronow sztuka 10c. Gilzy do pā- 
ję setk- 7c, IDc115c. Bibułki sa tuzin paczek fhc, 
,„ Æc 1 GOc. Cygarniczki gruszkowe, jabłonkowe | o- 
l rzechowe po Be, Śc I 10e. Fajki różne od 10c do $5.00. 
cygara pudelko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, 4 
$1.60, $1.35 $2.50 I $5.00. Małe cygarka za eto srtuk 65e 
70c, Ś0c i $1.85. Herbata roayj»ka fan: 80c, $1.00 | $1.50 
Tytoniarki od 17e do 75e, tabakierki od 1d do $1.50, 
Cygarniczki bursztynowe od $1.00 do $5.00. 


PIĘKNY ZŁOTEM NAPEŁNIANY 
i $72 © Zegarek Damski, 


Hardro mały, otwarty Cy- 
{3 ferhlat alba myśliwska ko- 
y perta, a-dabnie grawiro- 
waay, naatawlany i nakrę- 
cany trzonkiem. (Gwaran* 


| CZYSTE SREBRO STERLING 
i ` 
i 
| 
towamy przez fabr | 
on 


VZ5procent c zystośc! 

Męnki myśliwy, nanta, 

wiany | nakręcany trzon 

kiem, pięknie gruwirową” 

ny albo gładki zczarek! 
za 


atrzony 18 
1. werk amery 


my każdy z tych zegar- 
© ków ekaprenem C,0O.D.do 
abejrzen a darmo. Piekny 
łańcuszek I brytox z kat- 


podwójną cenę, jaką my 


żądamy Poślemy go ekapresam €C. U. N. za 
i 81.26 1 koszta przesyłui. Fgzaminacya nie ko 
Í aztuje waw ani centa w biurze ekapresowem. 


